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Sejm l Senat z wolcie na dzień 2$ bm
'Warszawa, 24. 11. PAT. W  „M onitorze Pol. 

ik im M ■ 25 b. m. ukażą się zarządzenia Pana 
Prezydenta Rzplitej o zwołaniu Sejmu i Sena­
tu. Zarządzenie P iezydenta Rzplilej o zwoła­
niu Sejm u brzm i:

„NA PODSTAW IE ART. 12 PKT B) I C) 
USTAWY KONSTYTUCYJNEJ ZWOŁUJĘ 
SEJM NA PIERW SZE POSIEDZENIE DO 
WARSZAWY NA DZIEŃ 28 LISTOPADA 
1938 R. GODZ. 10, OTWIERAJĄC Z TYM 
DNIEM SESJĘ NADZWYCZAJNĄ DLA U- 
KONSTYTUOWANIA SIĘ SEJMU,

Przedmiotem obrad Sejmu podczas tej sesji 
może być ponadto spraw a regulam inu Sejmu. 

^Warszawa, dnia 24 listopada 1938 r.
P rezj dent Rzeczypospolitej 

(— ) L Mościcki.
Prezes Rady M inistrów 
(—) Sławoj Składkowski“.

Zarządzenie Prezydenta Rzplitej o zwołaniu 
Senat u m a brzmienie analogiczne.

Senat został zwołany na pierwsze posiedze­
nie do W arszaw y na dzień 28 listopada 1938 r., 
godz. 17-tą.

Jak odbywa się ukonstytuowanie 
Sejmu i Senatu?

W związku z zarządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej, zwołującym  Izby Ustawodawcze 
na  pierwsze posiedzenie w nowej kadencji, po­
dajem y przepisy regulam inu Sejmu, dutyczące 
ukostytuow ania sif  Sejmu.

Na pierwszym posiedzeniu przewodniczy, aż 
do w yboru m arszałka poiseł, powołany przez 
P rezydenta R, P.

Przewodniczący przed przystąpieniem  do 
swych czynności złoży na  ręce Prezydenta Rze­
czypospolitej ślubowanie, przepisane art. 39 
ustawy konstytucyjnej.

Przewodniczący powoła spośród posłów

dwóch sekretarzy, którzy przed przystąpieniem 
do wykonywania swych czynności złożą na jego 
ręce ślubowanie.

Po ukanstytuow aniu się tymczasowego pre­
zydium Sejmu posłowie złożą ślubowanie, po 
czym Sejm wybierze marszałka.

M arszałka wybiera Sejm spośród uprzednio 
zgłoszonych kandydatów bezwzględną większo­
ścią głosów.

Art. J2 regulam inu precyzuje dokładnie pro­
cedurę wyboru w wypadku o ile pierwsze gło­
sowanie względnie dalsze głosowania nie dadzą 
definitywnego wyniku.

na 15 dogodnych ra t miesię­
cznych, oto wyjątkowa cena za 
wysokiej klasy odbiornik Super

l i m  ELEKTRIT-ALLEGR9
71 wyposażony we wszystkie naj-

nowsze zdobycze radiotechniki
Pokazy i sprzedaż:

„R A LJO F O N " K R A K Ó W . RYNEK fil. 5
Po wyborze m arszałka przewodniczący zło* 

żj w jego ręce przewodnictwo. Następnie Sejm 
wybierze pięciu wicemarszałków i 8-miu sekre­
tarzy.

Przewodniczący przed przystąpieniem  Izby 
do wyboru m arszałk:. o raz m arszałek niezwło* 
cznie po wyborze, mogą odroczyć posiedzenie 
każdy na czas, kióry sam  ozraczy, nie dłuższy 
jednak, niż 48 godziln..

Przedmiotem obrad Sejmu na pierwszym 
posiedzeniu w nowej kadencji może być poza 
wybo ram i m arszałka, wicemarszałków i sekre­
tarzy, jeszcze tylko uchwalenie regulam inu.

. Marszałek Sejmu niezwłocznir po zamknię­
ciu pierwszego posiedzenia zawiadomi Prezy­
denta Rzeczypospolitej o ukonstytuow aniu się 
Sejmu oraz poda do wiadomości prezesa Rady 
Ministrów i m arszałka Senatu skład  pełnego 
prezydium Sejmu.

Przepisy regulam inu Senatu, dotyczące ukon­
stytuowania się tej Izby, m ają brzmienie ana­
logiczne.

deklaracja prez. Roosevelta 
w  sprawie emigracji do Palestyny

W arm spring, 24. 11. PAT. PrezvJent Roose- 
velt ogłosił wczoraj w późnych godzinach wie­
czornych następującą deklarację: Jak  się do­
wiaduję, ilość zezwoleń dla uchodźców żydow­
skich na wjazd do Palestyny zostanie powięk­
szona, tak że liczne dzieci żydowskie będą tam 
mogły znaleźć schronienie. Nie mam możliwo­
ści spraw dzenia tej wiadomość', lecz sądzę, iż 
jest ona ścisła.

Otoczenie prezydenta Rooseyelta odmawia 
podania źródeł otrzym anej przez niego wiado­

mości.

NOWOŚCI 12 m
JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5
Pulowery ,dK r

.

ości. i nych źródeł nie otrzymaliśmy jej potwierc
(W iadomość powyższa brzmi niejasno. Z in- [ nia. — Red.)

Ponowna demarche rządu 
U. S .  A *  w Berlinie

w sprawie Żydów, obywateli amerykańskich
Berlin. 24. 11. ŻAT. Charge d‘afta ires ambr 

sady am erykańskiej w Berlinie wręczył w Aus- 
wartigeL Ami drugą z kolei notę rządu Stanów 
Zjednoczonych w obronie praw  obywateli a- 
m erykańskich. W  nocie tej rząd am erykański 
domaga się od rządu Rzeszy oficjalnego po­
tw ierdzenia okoliczności, że dekret m arszałka 
Goeringa z 12 listopada, zakazujący Żydom tru ­
dnienia się handlem  detalicznym i eksporto- 

jw ym  oraz prow adzenia samodzielnych w arsz­

tatów rzemieślniczych, nie będzie stosowany 
do obywateli am erykańskich.

*  £  *
Nowy Jork, 24. 11. (ŻAT) Centralny organ

katolicki w Ameryce „Commenwealth" doma­
ga się w artykule wstępnym  zmodyfikowania 
obecnej ustawy im igracyjnej w  kierunku 
umożliwienia uchodźcom żydowskim i chrze­
ścijańskim  z Niemiec im igracji do Stanów Zje. 
dnoczorych.
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P A R Y S K I E  S E I C S M :  P O L I T Y C Z N E
Sprawu wspólne} granity polsko-węgierskie] — na dobrej drodze. — Plany polityczne Francji. — Na linii Pa­
ryż—Londyn, — Reakcja na wydarzenia w Niemczech. — Rewelacje jw ii  Tabomis. — Crynszpan nurzidzlem  

prowokacji}! — Sytuacja wewnętrzna we Frakcji.
Zor*>spondencja własna.,iNoweyo Dziennika** PARYŻ, w  lis topa tafe

Zacznijm y od  w iadom ości d la  u ae  bardzo  
w ażnej: najlep ie j poinform ow ane fafcry połi 
tyczne P a ry ż a  m a ją  ścisłe dane  do p ro /p u sz  
czemu, że w  najbliższym  cna i do jaz ie  do  
załatw ienia sp raw y  w spólnej g ran icy  polsko, 
w ęgierskiej, n ap rzek ó r uporow i N iem iec. 
F ran c ja , k tó ra  początkow o n ie lOzum iała 
znaczenia te j  spraw y i zarów no ja k  i  A nglia 
nie poparła  słusznych  żądań  Polski, oDecme 
z radością  u jrsa łab y  realizację  teg o  słuszne­
go postu] itu . A le an i F ran c ja , an i A nglia 
w spraw ie te j  głosu zab rać  nie m ogą i  nie 
chcą. Nie po ra z  pierw szy po lska ra c ja  s ta ­
nu  szukać m usi w łasnych  a ro g  d la  w łasnych 
realizacyj, zn a jau jąc  po fakcie  uznanie P a ry  
ża i  Londynu. Zdobycie w spólnej g ran icy  poi 
sko - w ęgierskiej a  jc dnocw śnie —  zlikwido 
w enie ogniska, niepokojów , zręcznie poósycs 
nych przez tego , k tó ry  już  daw no w sw ym  
program ie  sprecyzow ał konieem osć uzyska­
n ia  d la sw ego państw a zboża ukra ińsk iego  i 
n a f ty  rum uńskiej, stanow ić będzie w ażną k a r  
tę  w  przyw róceniu rów now agi europejsk ie j, 
k tó ra  o sta tn io  zachw iała oię.

*  *  *
W izyta k ró la  rum uń ikiego w  Londynie i w  

P ary żu  posiada tu  sw ą wymowę. M onarcha 
rum uńsk i ra m aczył, że nie m oże pozwolić so ­
bie n a  w ystąpienie an ty  niem ieckie, ale n ie 
chce, by  dalsza obojętność F ra n c ji  i A n­
glii rzuciła  R um unię w  zależność ekonom iczną 
od Niemiec.

Zasadniczo tru d n o  jed n ak  w  ogóle mówić 
dzisiaj z  parysk iego  p u n k tu  obserw acyjnego 
o planie po lityk i n a  najbliższą przyszłość.

P an u je  th ao s, coraz to  szerzej rozum iany 
fa k t u tracen ia  sprzym ierzeńca czechosłowa­
ckiego i jego  fo rty fik acy j anfym em ieckich 
wzbudza coraz to  większo przygnębienie i ż a l  
P o lity k a  m in is tra  sp raw  zagran icznych  n ie 
je s t  popularna. Z dają  tu  sobie spraw ę, że po­
nowne ustanow ienie am basadora  F ra n c ji w  
Rzymie (a więc uznanie an ek sji A bisynii) 
nie ydele zm ieni w  sto su n k ach  francusko  - 
włoskich. W iadomo, że m in is te r B onnet p ro ­
wadzi p e r trak tac je  z Berlinem , m ające n a ' 
celu jak ieś zbliżenie fran cu sk o  - niemieckie, 
ale a p rio ri nikj; nie w ierzy w  wjmik k o n k re t­
ny  i w celowość ty ch  .ozm ów : zrozum iano 
już, że po lityka B erlina nie uznaje dokum en­
tów, lecz ty lk o  przyw ileje jednostronne.

Byl n aw et p ro jek t uznan ia genera ła  F ra n ­
co jak o  strony  w ojującej, c sego n a  razie za­
niechano, choć były  na radzie m in istrów  gło­
sy, że należy to  uczynić w  nagrodę za  neu­
tra lność  wodza pow stańców  hiszpańskich  w 
czasie wrześniowego kryzysu  europejskiego, 
choć neu tra lność t a  była k ierow ana —  b ra ­
kiem  siły.

*  *  *
Stosunki francusko  - angielskie nie uległy 

wprawdzie ochłodzeniu i dużo sobie tu  obie­
cu ją  po wizycie Cham berlaina w  P aryżu . U- 
kazały  się w praw dzie pogłoski o m ających  
nastąp ić propozycjach angielskich t>od a d r t  
sem  F ranc ji, by  oddała Niem com  lacze j M a­
dagaskar, byle nie pozwolić im  n a  ponowom 
usadowienie się w  pośrodku A fryk i, co rów ­
nałoby się przecięciu w szystkich  linii v.iodą- 
cych z F ra n c ji do je j dalekich kolcnij, ale 
również i  do kolomij angielskich... W praw ­
dzie rząd  fran cu sk i pogłoski te  p a ro k ro tn ie  
dem entow ał, niem niej nie p rze s ta ją  one k rą ­
żyć, w zbudzając pow szechna zdenerw ow anie. 
Jednocześnie w  sfe rach  dobrze polnfonnow a 
aych p anu je  przekonanie, że rząd  C ham ber­
la ina  zachw ieje się prędzej, niż się  przypusz­
cza, m imo pozornej trw ałości jego  stanow i­
ska.

Reakcje angi Jskie w y raża ją  się coraz sil­
niej N a pew nym  wiecu w Londynie pow stał

ja k iś  robo tn ik  proponując p. Chamberlain® 
wi ponowne udanie się sam olotem  do N ie­
miec, by  w yrazić oburzenie Anglików z po­
w odu pogrom ów... D em okraci francuscy  oraz  
Atnglin i A m eryka zarzucają  rządow i fran cu ­
skiem u zupełną obojętność wobec o&tatnicn 
w ydarzeń  niem ieckich. F ran c ja  nie czuje się 
n a  su acn  reagow ać oficjalnie, mimo sum et 
przekonań  dem okratycznych, nie chce też  
przyczynić się do u trącen ia  rokow ań fran cu ­
sko  - niem ieckich. Zadaw alano się więc tu ta j  
p a rok ro tnym  pisaniem : nie wrtrącamy się do 
sp raw  „w ew nętrznych” Niemiec, i nie chce­
m y, by  Niem cy w trącali się do naszych sp raw  
w ew nętrznych. W  istoc.e jednak  m e przer 
szkodzą nic Niem com  w sposób bardzo gw ał­
tow ny i niesm aczny w trącać  się do sp raw  i ą 
siadów, chorobliwie nie znosząc w zajem ności 
w  ty m  zakresie.

*  *  *
N ato m iast c a b  p ra sa  fran cu sk a , ja k  już  

pisaliśm y, jednogłośnie bierze w  obronę Ży­
dów niem ieckich, z zadowoleniem podając na  
naczelnych m iejscach posunięcia A nglii i A- 
m eryki (naprzykład, że am basada niem iecka 
je s t  w  A m eryce strzeżona m an iiesracy jn ie  
wyłącznie przez policjantów  am erykańskich- 
Żydów...), o raz n o tu jąc  coraz to  żywsze re ­
akcje, jak ie  po raz  zapew ne pierw szy po­
w sta ją  w  Niem czech przeć:'w niszczącej nam  
panii antyżydow skiej, prow adzonej przez 
rząd  przeciw  Żydom. N a odpowiedzialność 
pani O n e v ie v e  Tabouis podajem y tu ta j  sen­
sacy jn e  inform acje, jak ie  oti zym ate ona z 
Niemiec, Podkreślam ?, że ta  w ybitna dzien­
n ik a rk a  fran cu sk a  posiada piei w sziuzędue 
k o n tak ty  we w szystkich  stoJieach, ̂ ćłioć nie- 
"az zarzucano je j przLsaaę. jfb  có pisze 
n a  łam ach „O euvre’u ” je s t ta k  sensacyjne, 
że zasługuje n a  przytoczenie. Zwróciło uw a­
gę zagranicy , dlaczego kanclerz H itle r n ie 
przem aw iał n ad  grobem  von R ?th a , iak  to  
było zapow iedzane . \V o sta tn ie j chwili za­
stąp ił go p. Goebbels. O tóż pani Tabouis 
tw ierdzi, że gdy kanclerz f f itle r  p rzed sa ­
m ym  pogi-zebem udał się, otoczony św itą  
dwudzhsstu dostojników , do o jca n ikdocia- 
nęj o fia ry  h itleryzm u, by m u złożyć kondo- 
lencje, s ta ry  von R ath  zapro testow ał prze­
ciw używ aniu te j  śm ierci jak o  powodu do 
zem sty  „całego n arodu  niem ieckiego” , p ro ­
sząc z zupełnym  spokojem , by tru m n a  jego 
sy n a  nie d oży ła  za p la tfo rm ę zemsty polity­
cznej' przeciw  Żydom, bc „G rynszpan działał 
wyłącznie przez miłość do sw ych najb liż­
szych, k tó ry cn  widział w  rozpaczy i pozba­
w ionych nagle przez zaj a ądzenla niem ieckie 
w ie lk ic h  środków  do życia. K anclerz zasko­
czony tym i słow y s ta ł chwilę w  milczeniu, 
pcezem  odw rócił się i odszedł, nie w ypowia­
d a jąc  oni jednego słowa. W  jego  otoczeniu z 
niepokojem  zastan aw ia ją  się nad  losem, ja k i 
czeka von R a th a  - ojca...”

Poza ty m  —  cy tu jem y wciąż dziennik pa­
ryski, będący, dodajm y, za zbliżeniem fra n ­
cusko - niem ieckim  —  sfe ry  kierownicze Kze 
szy o trzy m u ją  ra p o rty  od naczelników SS i 
SA, donoszących, że ich ludzie najkategory- 
czniej oom aw iają dalszego wj stępow ania 
przeciw ko Żyoom, i że cała ludność niem iec­
k a  z  n a jw y ^ z ą  niechęcią odnosi się do „w y­
czynów” m łodzieży nazistyczn  ;j, k tó ra  szcze 
golnie w sław iła się w  napastow aniu  żydów . 
P o  przekroczeniu 22 g o  roku  życia młodzi re- 
w o łtu ją  s ię  wobec roli, ja k ą  kaze im  się  od­
gryw ać. Zwłaszcza palenie synagog  w yw oła­
ło s tra c h  ludności niem ieckiej, uw ażającej, 
że s ą  to  p rzyby tk i św ięte, k tórych  nie wolno 
bezkarn ie profanow ać...

T akże śledztwo w  spraw ie zabójstw a von

la  nam órrił do  fe jpaczliw ego czynu —  pro* 
w okato r niem iecki. Jeśli zaś w ybrał vo t IL> 
th a , to  d latego  bo osta tn io  w yrażał ten  o s ta ­
tn i głośno sw e opinie liberalne, o raz  chęć ni® 
w racania do Niemiec. Z rujnow anie żydów  i 
zabranie im  m ają tk ó w  na zbro jen ia było w ła 
ściwie gotow e już  od pewnego czasu, n ie  by­
ło więc spontaniczną „zem stą” . N a  te m a t te n  
p ra sa  lewicowa p isak  naza ju trz  po s trz a ­
łach  G rynszpana. N ie zanotow aliśm y te j  po­
głoski. Dziś p o w tarza ją  ją  różne iniie s fe ry . 
K to  wie?,..

C ała p ra sa  fran cu sk a  stwierdza jedno* 
m yślnie, że o s ta tn ie  posunięcia an t,'żydow ­
skie w  N iem czech zmobilizowały przeciwko 
nim  ta k  potężne siły  św iata , ja k  jeszcze nig­
dy ao tąd . N ie można tu  m ówić o jak ie jś  „m u 
bilizacji żydow skiej” , i to  w łaśnie podkreśla 
p ra sa  p a ry sk a  bez względu n a  swe zabarw ić 
nie. św ia t kato lick i i p ro testanck i, Szwajca­
ria, H olandia —  d a ją  tu  przykład . A nglia 
zbliżająca się n aza ju trz  pc  um owie mona­
chijskiej dlo Niemiec, cofnęła się gwałtownie, 
A m eryka, odw racająca się plecym a do E u­
ropy po kap itu lacji wrześiifbwej, ponownie 
zain teresow ała się sp raw ą przyszłości Eu­
ropy.

Jeśli w Londynie zam ierzano oddać kolo­
nie Niemcom, to  te ra z  całkowicie cofnięto  
ten  zam iar, przyśpieszając zbrojeni* i n ik t 
m c m a odwagi mówić o  zbliżeniu Anglii z  
Niem cam i.

* * Kr
S y tu acja  w ew nętrzna fran cu sk a  wymaga, 

w łaściw ie obszerniejszego po trak tow ania , niz 
to  dziś czynim y. J e s t  ona m ocno niew yraźna. 
D ekrety  nim . Reyńaud d a ją  się we zuaki 
głównie śferóm  pracu jącym . M a to  zi,pewne 
n a  celu puzrrolemie kapitałow i pow ró t do  d a­
w nych możliwości w ydajne j p ro d u k c ji R ząd 
fran cu sk i zrozum iał, że aby  handel i przc- 
m ysł były  „krow ą do jna” , nie wolno ich  za­
rzynać... d o g r a m  ten  scem entow ał now y 
blok an ty rządow y ugrupow ań  lewicowych. 
N ajw ięcej kłopotu  m a jed n ak  p rem ier D ała- 
d ier z w rogim  stosunkiem  ze s tro n y  człon­
ków' jeg o  w łasnej p a r t i t  T c je s t  n a jg ro źn ie j­
s z a  N ie wiadom o dziś, ja n ą  rząd  posiadał 
większość w  Izbach. Może się to  okazać do­
piero w  głosowaniu. D latego D aladior wobeo 
powagi sy tu ac ji w ew nętrznej i  m iędzynaro­
dowej p ragnąłby  udroczyć sesję  parlam en­
ta rn ą , i wzmocnić rząd  przez akcję an ty k o ­
m unistyczną. T eraz  zależy w szystko od  tego , 
czy dojdzie do s tra jk ó w  generalnych  i ja k i 
będzie teg o  koniec. Jeśli będzie to  ty lk o  m a-j 
n ifestae ja , to  pół biedy. G orzej, jeśli nom u-; 
n istom  uda się  pokierow ać ty m  ruchem  i  
sp ró b u ją  obalić rząd  Podobno w tedy  miry 
B onnet ogłosiłby juz  jak o b y  podpisany der 
kum eno francusko  - niem i icki.

T u ta j no tu jem y pogło tkę wręcz sen sacy j­
ną. Is tn ie je  w ersja , że rząd  zdaw ał sobie 
spraw ę, iż swoimi posunięciam i doprow adzi 
do m obilizacji an ty rządow ej s fe r  robotni­
czych. Mimo to  nie cofnął się przed tym i per 
sunięciam i, by  doprowadzić do upadku  rcądu 
i do objęcia w ładzy przez fro n t ludow y (bez 
rad y k ałó w !), ażeby potem  szybko w ykazać 
jego  ni m o c  i zaprow adzić d y k ta tu rę ... Ale 
n.e m a  k an d y d a ta  n a  d y k ta to ra . N ik t n ie 
je s t  dostatecznie popularny.

D R  I .  L E D N E B

Obniżenie stopy dyskontowej 
we Francji

Paryż, 24. 11. PAT. Bank F rancji obniżył 
stopę dyskontow ą % 3 procent na 2 i pół pro­
cent i stopę lom bardową z 4 procent na 3 i pół 
procent. Posunięcie to, oczekiwane od pewne-

R a th a  może dać bardzo  ciekaw e owoce. B o to czasu, uzasadnione jest poprrw ą ni rynku  
nie je s t  wykluczone, że m łodocianego Hgrsz* |  pieniężnym t  walntaw yr>
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Co zawiera dekret o ochronie 
niektórych interesów państwa

Zakaz nawoływania Jo strajku powszechnego, oraz rozpowszechniania 
fałszywych wiadomości

W arszaw a, 24. 11. PA T. W streszczeniu  
d ek re t o ochronie n iek tó rych  in teresów  p ań ­
stw a, k tó ry  dziś ukazał się w D zienniku l i ­
s ta  w, brzm i ja k  n astęp u je :

A rt. 3. K to  publicznie rozpow szechnia fa ł­
szywe w iadom ości lub używ a innych  śro d ­
ków podstępnych  w celu podw ażenia zau fa­
n ia  do w alu ty  polskiej lub  do k red y tu  p u b li­
cznego, podlega karze więzienia do la t  3-ch  

A rt. 4. K to  d o starcza  za  g ran icę  to w ar 
sfałszow any lub fałszyw ie oznaczony, jeżeli 
s tą d  w ynikła szkoda d ia in teresów  eksportu  
polskiego, podlega k arze  więzienia do la t  3-ch.

A rt. 5. O byw atel polski, k tó ry  w zw iązku 
z działalnością polityczną w  państw ie pol­
skim  p rzy jm u je  od osoby działa jącej w in te ­
resie  obcego rząd u  d la  siebie lub  innej osoby 
k orzyść  m ają tk o w ą albo je j  obietnicę, bądź 
te ż  korzyści tak ie j żąda, podlega k arze  w ię­
zienia.

A rt. 6. O byw atel polski, k tó ry  wchodzi w 
porozum ieniu z csobą, dzia ła jącą  w in teresie  
obcego rządu  lub o rgan izacji m iędzynarodo­
w ej w celu działania n a  szkodę p aństw a pol­
skiego, podlega karze  więzienia.

A rt. 8. P a r. 1. K to  publicznie naw ołuje do 
powszechnego porzucenia p racy  przez praco- 
wników (s tra jk u  pow szechnego), bądź do 
pow szechnego zam knięcia zakładów  przez 
pracodaw ców , bądź też do w strzym an ia  do ­
wozu żyw ności do m iast, podlega k arze  wię­
zienia do la t  5-ciu.

P a r .  2. K to  w  celu rozpow szechnienia spo-

F I L M  J A K I E G O  K R A K Ó W  J E S Z C Z E  N I E  W I D Z I A Ł !
Fascynująca
M i c n e i e

MORGAN

(lem am y aktor 
charakterystyczny

R A I M U

w  n a jn o w sz y m  film ie
„Gribouiile"

„ZGRZESZYŁAM*
Cd dzsś I  
w  kinie |
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rządza, przechow uje lub przew ozi pism a, 
d ruk i lub w izerunki, naw ołujące do powsze­
chnego porzucenia p racy  przez pracow ników  
lub zam knięcia zakładów  przez pracodaw ­
ców albo do  w strzym ania dowozu żywności 
do m iast, podlega karze więzienia do la t 3-ch 
lub aresz tu  do la t  3-ch.

A rt. 11. K to  publicznie rozpow szechnia 
fałszyw e wiadomości, m ogące w yrządzić do­
tk liw ą szkodę interesom  państw 'a, bądź osła­
bić ducha obronnego społeczeństw a, bądź 
też  obniżyć pow agę naczelnych organów  
państw a, podlega karze  więzienia do la t  2-ch
i grzyw ny.

A rt. 12. K to  publicznie: a )  rozpowszech­
nia fałszyw e wiadomości, m ogąe być p o d sta ­
w ą do wszczęcia postępow ania karnego  lub 
dyscyplinarnego, b) ogłasza a k t oskarżenia 
lub inne pism o procesowe przed jeg o  odczy­
tan iem  n a  rozpraw ie w spraw ie k arn e j, albo 
wiadom ości o przebiegu niejaw nego posie­
dzenia sądu , n a rad  lub głosow ania sędziów, 
c) w  to k u  postępow ania sądow ego p rzed sta ­
wia fałszyw ie przebieg rozpraw y głównej,

albo podejm uje w  d ru k u  ocenę dowodów wi­
n y  oskarżonego lub zasadności roszczeń 
stron , d) poddaje złośliwej ocenie w yrok  są­
du, podlega karze  a resz tu  do roku.

A rt. 13. P a r. 1. M inister sp raw  w ew nętrz­
nych w ładny je s t  w drodze rozporządzenia 
w prow adzać zakazy  publicznego odbioru o- 
kreślonych zagran icznych  s tacy j nadaw czych 
radiow ych.

P a r. 2. K to  w  m iejscu  publicznym  lub w 
większym  gronie osób odbiera p izez  głośnik 
radiow y stac je , ob jęte  p raw nym  zakazem  
władz podlega w try b ie  adm in istracy jnym  
karze a resz tu  do 3-ch m iesięcy i g rzyw ny  do 
3000 złotych, albo jednej z ty ch  k ar. A p a ra t 
radiow y m oże ulec przepadkowi.

A rt. 14. P a r. 1. W  razie skazan ia  za zbro­
dnię s tan u  sąd  może zarządzić ja k o  środek 
zabezpieczający rozciągnięcie n ad  skazanym  
dozoru policyjnego n a  czas od roku  do la t  
5-ciu.

D ekre t w chodzi w życie z  dniem  ogłosze­
nia.

U. S .  A .  i Kanada pod znakiem 
akcji protestacyjnej

Nowy Jork , 24. 11. ŻAT. Antynazistyczny 
ruch  protestacyjny w Stanach Zjednoczonych 
trw a w dalszym ciągu z niesłabnącą siłą. P ro ­
gram y radiowe wszystkich stacyj są pełne au- 
dycyj antyhitlerow skich. Na placach w Nowym 
Jorku , na których umieszczane są megafony 
radiowe, grom adzą się wielkie tłum y witające 
z aplauzem wszystkie wystąpienia antynazisty- 
czne. Pewne novum stanowi wybitny udział 
Niemców am erykańskich w ruchu protestacyj­
nym. Przez radio wygłosili przemówienia, po­
tępiające pogromy w Niemczech, obaj wydaw­
cy największego dziennika niemieckiego w A- 
meryce „Nev Yorker Staatszeitung und H erald" 
sędzia Gustaw W ineboldt i W illiam  Rieder.

Biały Dom jest zasypywany ąpelam i setek 
organizacji i związków am erykańskich doma­
gających się od rządu zakazania im portu to ­
warów niemieckich i zwoiania m iędzynarodo­
wej konferencji pomocy uchodźcom,

*  *  *
Ottawa, 24. 11- ŻAT. W ciągu ostanich 3 dni 

odbyły się w Kanadzie liczne zgromadzenia 
protestacyjne przeciwko okrucieństwom hitle­
rowskim  wobec Żydów w Niemczech. W Mon-

, lock oraz były prezydent O ttario Uniwersity 
sir Robert Falkoner. Przemówienie wygłosił 
m. in. arcybiskup Omarium. P rasa  kanadyj­

ska stwierdza, że od wielu lat żadne wydarze­
nia polityczne nie poruszyły w takim  stopniu
opinii publicznej, jak  ostatnie wypadki w 
Niemczech.

W  Quebec w Kanadzie przebywający tam  o- 
k rę t niemiecki „Bochum" strzeżony jest w dzień 
i w nocy przez policję. W ładze obaw iają się ak . 
tów sabotażu antyniemicckisgo

Ohydna zbrodnia pod Białymstokiem
B iałystok, 24. 11. PA T. Nocy ubiegłej w , rac ji A ntoniego Piekutow skiego, zab ija jąc 

m iasteczku  S tarosieice pod B iałym stokiem  jego żonę S tefanię, 14-letnią córkę H alinę,
m atk ę  żony H ilarię K urzynę. D ruga  córka 
P iekutow skiego, 17-leuiia Iren a  ciężko p o ra ­
niona w alczy ze śm iercią w szpitalu  w B ia­
łym stoku. i .

dokonano ohydnej zbrodni. N ieznani sp raw ­
cy których, według znalezionych śladów było 
kilku, zam ordow ali rodzinę przbyw ającego 
w szpitalu  w  B iałym stoku w łaściciela re s ta u

Zderzenie 
z krążownikiem włoskim

Rzym, 24. 11. PAT. Dziś nastąp iło  w z a - , ko uszkodzeń, podczas gdy szkody, k tó re  po- 
toee T a ran te  sku tk iem  fałszyw ego m anew ru niósł kontrtorpedow iec, są  bardzo znaczna, 

trealu  zgromadzeniu protestacyjnem u przewo- 1 włoskiego kon trto rpedow ca „Lam po” zde- i Sześciu m ary n arzy  z jego załogi zginęło. U~ 
dniczył sędzia Sądu Najwyższego, k tóry  o- rzenie m iędzy n im  a  w łoskim  krążow nikiem  I szkodzony kontrtorpedow iec wprowadzony,
świadczył, że k lika nazistyczna okryła wobec ()p 0la ”. K rążow nik doznał nieznacznych ty l- j zosta ł p rzez holowniki do p o rtu  Tarantfa. 
całego św iata hańbą imię niemieckie. W  uchwa- ‘

A r e s z t o w a n i e  b . s e n a to r a  
n i. G d a ń s k a  —  J e w e lo w s k ie g o

| G dańsk, 24, 11. PA T. „D anziger Yorpos-

lonej na  zebraniu rezolucji rząd kanadyjski 
wzywany jest do wydatnego uczestniczenia w 
akcji niesienia pomocy ofiarom  rześladowań.
Na zgromadzeniu w Quebec przem awiał mini-
Bter handlu, pierwszy kapelan wojsk kanadyj- , , , . . .
nkich i wielu innych. W Toronto zgromadenie te n  donosl’ ze w ładze S ^ n s k tę  aresztow ały  
protestacyjne odbyło się w najw iększej sali byłego sen a to ra  g d ańsk iego J u l ju a »  Jewe- 
m iejskiej z udziałem 17.000 ludzi. Przewodni- lowakiego. 
czył tejnu zgromadzeniu 94-letni em erytowany j
pierw szy sędzia stanu  O ntario s ir  W iliam  Mu- J ■

TTS u r o w y  w y r o k  z a  s z a n t a ż
W arszawa, 24. 11. (Sin). W  dniu dzisiejw yt* 

odbył się w Sądzie Okręgowym w W arszawie 
proces M arka Pom erancą i Jerzego Seidmana, 
oskarżonych o szantaż dyrektora „A drii" Mo- 
szkowicza oraz kierow nika „C yrulika War«- 
szewskiego" Bayera. Sąd skasał obu oskarżo­
nych po 2 ląta więzienia bez zawieszenia i po­
zbawienia ich praw  obywatelskich na  lat 5.
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'>£► ODGŁOSY
W Y C H R Z C I
Szerzą się ostatnio ■wieści o rzekomo maso- 

-ym opuszczaniu przez niektóre elementy ży- 
owskie gm in żydowskich i 0 przyjm ow aniu 
irystianizm u. Piszemy „rzekomo**, bo trudno 
iwierdzić, ile w tych w ersjach jest prawdy- 
uektóre gm iny żydowskie ogłaszają, jak  wia- 
lomo, dokładne wykazy osób, w ystępujących 

gmin żydowskich. Inne natom iast u trzym ują 
3 wykazy w ścisłej tajem nicy i m e chcą czy 
aż nie mogą ogłosić listy wy chrztów. P rasa  
ydowska zajm uje się ostatnio dość często tą 
prawą, a  „H ajnt“ zamieszcza ciekawą kore- 
pondencję ze Lwowa na ten  tem at. Oto nie­
które wyim ki tej korespondencji:

„W ostatnich tygodniach otrzymuje Gmina 
żydowska we Lwowie liczne zgłoszenia osób, 
które oficjalnie zerwały z iydostwem. Są to 
wychrzci, którzy urodzili się we Lwowie, a 
mieszkają obecnie w rozmaitych miejscowoś­
ciami Polski lub we Lwowie. Ten prąd nie 
jest przypadkowy i pozostaje w związku z 
obecną ciężką sytuacją Żydów. Objął on tzw. 
inteligencje, a przede wszystkim ie warstwę, 
której duchowa przynależność do żydostwa 
była zawsze bardzo luźna. Występują z gminy 
żydowskiej ludzie młodzi, których rodzice 
są już starzy i nie chcą zmienić religii, wy­
stępują także ludzie starzy, pragnący w ten 
sposób ułatwić życie dzieciom.

Autor zaznacza, że o podobnych wypadkach 
słyszy się także w Krakowie, W arszawie 1 in ­
nych m iastach. Cały problem  rzekomo maso­
wych wychnclów nie jest dla nas czymś nowym. 
Jeżeli pom iniem y w ypadki wynikające z prze­
konania i ograniczymy się wyłącznie do wy­
padków zwyczajnej ucieczki od tpołeczeń&twa 
żydowskiego, przeżywającego dzis tragiczna 
chwile, to i tak  nie jest to dla nas problem  o 
zasadniczym znaczeniu. Jest to  norm alny 
objaw w dziejach, że od narodu znajdującego 
się w  ciężkiej sytuaoji odpadają jednostki sła­
be, bojażliwe, nie wytrzym ujące naiporu ucisku 
i prześladowań. Naszym zdaniem, łudzą się cd 
wszyscy ubiegający się obecnie o m etrykę 
chrztu, że ich sytuacja zmieni się na  lepsze. 
Łudzą się podobnie, jak  łudzili się rozmaici 
„nie-aryjczycy“ naw et w krajach  tak  katolic­
kich jak  W ęgry i W łochy. Ale to już jest ich 
sprawa, sprawa sam ych wychrztów, a nie na­
sza spraw a. Z chw ilą zerwania ze społeczeń­
stwem żydowskim, z chwilą w ystąpienia z gm i­
ny żydowskiej, troski, trudności i tragedie 
wychrztów, nie są naszymi troskam i, ani na­
szymi tragediami. W ychrzci należą do tego 
społeczeństwa, które ich przyjęło czy też ado­
ptowało. To pragniem y wyraźnie podkreślić. 
Niechaj więc n ik t nie rzuca za ich czyny, za 
Ich posunięcia, za ich postawę odpowiedzialno­
ści na nas. Nie m am y nic wspólnego z wychrzta 
mi i nie możemy w żadnym razie cierpieć za 
ludzi, którzy w ten czy inny sposób odwrócili 
się od żydostwa i zerwali z nim wszelką łącz­
ność. Ażeby zaś mogła nastąpić wyraźna Unia 
dem arkacyjna, powinny zarządy wszystkich 
gmin żydowskich ogłosić raz wreszcie dokładną 
listę wychrztów. Chcemy wiedzieć, kto  u ląkł 
lię  losu żydowskiego, k to  stchórzył, kto od­
szedł, kogo przeraziły cierpienia I prześladow a­
nia. Nie boimy aię tak ich  wykazów. Ciężki* 
chwile są dla każdego narodu  równocześnie 
także przeglądem jego sił faktycznych. A d  
którzy odeszli od Jias, powinni m ieć odwagę 
ponoszenia także konsekw encji takiego odej­
ścia.

(Bo)

P R Z E G L Ą D  P K A S Y j

Bez komentarzy
Rozgoryczenie

Pogrom jajto system władzy stanowi nie- 
bezpieczeństwo dla całych Niemiec. Skoro 
wolno niszczyć sklepy żydowskie, to dlacze- 
gożby nie woino byłe niszczyć sklepów ka­
tolickich? Walka hitlerowców przeciwka ka­
tolikom nie jest wcale słabsza, niż walka prze­
ciwko Żydom. Cóż zrooiii hitlerowcy z pała­
cem kardynała Imiitzarr w Wiedniu? A nie 
tylko ludność katolicka w Niemczech była roz­
goryczona przeciwko pogromowi, lecz także 
duża część protestantów. Uczciwi Niemcy 
wstydzą się patrzeć w twarz awoich żydow­
skich znajomych. „Wstydzę aię“, to słowo 
Jest dzisiaj często na ustach wielu Niemców. 
Opowiadano mi w Berlinie o wypadkach, kie­
dy Niemki matki przybywały do kupców ży­
dowskich 1 zwracały im zrabowany towar. 
Ze łzami w oczach oświadczały one: „Nie
eheemy korzystać z rabunku, którego dokona­
ły nasze dzieci**.

,(„HAJNT“)
„Odwet"

Wydaje się, że ta zasafta, tyle razy atako­
wana jako objaw mentalności żydowskie], 
jest szezytem humanitaryzmu w porównaniu 
od odwetowych kroków niemieckich po nie­
szczęsnym stnzale w ambasadzie niemieckiej w 
Paryżu. Zbrodnia 17-letniego Żyda aostała 
pomszczona tysiąckrotnie. To nie oko za oko, 
ale życie tysięcy za jedno życie niemieckie, i 
to życie tysięcy, którzy ze zbrodnią paryską 
nie mieli nic wspólnego. Odwet, którego nie 
można nazwać średniowiecznym, aby nie o- 
brażać średniowiecza. Odwet, który odsłania 
takie strony umyałowoścd i psychologii nie­
mieckiej, przed który mi nie można się nie 
wzdrygnąć.

I  wszystko to odbywa się w  sercu Europy 
bez protestu, bez sprzeciwu. Nie sądzimy jed- 

■ nak , aby także t  bet ni stępstw . Skarżyli się 
gorzko Niemcy, że brak Im aym patii na świę­
cie, że wszyscy są przeciw nim. Wielokrotnie 
udawali, że nie rozumieją dlaczego. Obecnie 
powody będą Jasne. A elężaru pogardy i wstrę­
tu całego świata nawet najmocniejszy naród 
nie może dźwigać długo. Nie można bezkarnie 
deptać dorobku cywilizacyjnego ludzkości. 
I  nie da się historii cofnąć wstecz, do czasów 
pierwotnych.

Dltf Polski sprawa ma jeszcze specjalną stro­
nę. Wracają do Polski z Niemiec Żydzi, osia­
dli tam od dziesiątków lat. Wracają obdarci, 
bez środków pracy. Wszelkie interwencje do­
tychczas okazały się nieskuteczne. Nędza mas 
żydowskich w Polsce Jeazcze wzrośnie. Ra­
dość z powodu prześladowania Żydów w 
Niemczech Jest w Polsce zjawiskiem równie 
bezmyślnym, jak radość z powodu trudności, 
na jakie natrafia kolonizacja żydowska w Pa­
lestynie. A polityka przyjaźni z Niemcami i w 
tej sprawie nie zdała egzaminu.

(„ZWROT")

Współczucie i  pomoc
Ale i w samych Niemczech represje obecne 

nie znajdują oddźwięku, Z wielu stron nad­
chodzą jednobrzmiące wiadomości, że społe­
czeństwo niemieckie w większości swej po­
tępia gwałty na Żydach. Wychodźcy żydow­
scy oświadczają, że ze strony ludności rdzen­

nie niemieckiej okazano im wiele współczucia 
i w miarę możliwości — pomocy. Z Londy­
nu przyszła wiadomość, że korespondenci 
zagraniczni w Berlinie otrzymali przez po­
cztę komunikat treści następującej: w Berlinie 
odbyło aię zebranie, reprezentujące wszystkie 
Warffwy społeczeństwa, nie wyłączając ofice­
rów i nawet członków pariii hitlerowskiej. Na 
zebraniu tym uchwalono szereg rezolucji, a 
m. in taką: „Wielu uczciwych ludzi odczuwa 
wstyd z powodn ostatnich wypadków w 

Niemcizecn. 90 procent ludności niemieckiej 
nie brało udziału w tej hańbiącej akcji i nie 
pochwalało Jej. Ludzie ci są zdania, że opis 
tych wypadków przez Goebbelsa, twierdzą­
cego, że akcja ta była wyrazem woli ludu nie­
mieckiego, jest obrazą narodu niemieckiego**. 
Na zebraniu zażądano jednomyślnie ustąpie­
nia Goebbelsa.

Nie wiemy czy to zebranie — oczywiście 
konspiracyjne — Jest wyrazem większego ru­
chu opozycyjnego w Niemczach. Ale w łączno­
ści z innymi, tak licznymi świadectwami kry­
tycznego atoeunku ludności niemieckiej do o- 
statnich prześladowań Żydów i ten przyczynek 
ma swoją wymowę.

(„ROBOTNIK‘0

Ojciec von Ratha
W czasie manifestacyjnego, wspaniałego 

pogrzebu von Kotha w Diisseldorfla zdarzył 
się znamienny wypadek. Hitler przystąpił do 
ojca zabitego 1 oświadczył z patosem, że na­
ród niemiecki pomści śmierć jego syna. Stary 
Rath, który nie jest hitlerowcem, odpowie­
dział ze spokojem i godnością, ie nie życzy 
sobie, aby trumna jego syna stała się platfor­
mą prześladowań antyżydowskich. Młodego 
Grynszpana popchnęła do zbrodni rozpacz s 
powodu niedoli, w której znaleźli aię jego 
współwyznawcy, a przede wszystkim jego 
rodzina — Hitler był mocno zdetonowany 
tą odpowiedzą, milczał przez czaS dłuższy, a 
w końcu odwrocił się i odszedł. Mowę na po­
grzebie wygłosił dr. Goebbels. Przyjaciele 
von Ratha obawiają cię e niego, licząe się 
f  następstwami, które może pociągnąć j e g o  
szczerość i Jego „nieprawomyślność".

(„DZIENNIK LUDOWY")

Postawa duchowa
„Naród filozofów, naród wzorowej pracy 

i organizacji, naród, który wydał Goethego i 
Szyllera, Wagnera i Bacha — przekreśla za 
Jednym zamachem wszystko to, dzięki czemu 
tamto powstało. Odbywa się jakiś piekielny 
zwrot w dziejach tego narodu. Tanimi dro­
gami, w każdym razie, nie Idzie się ku wiel­
kości- I  może ten właśnie fakt, ie takimi 
drogami nie zajdzie się do wielkości, będzie 
jedynym onupieniem.

Można być antysemitą, można zwalczać Ży­
dów na różnych polach, ale jesteśmy pewni, 
że niema w Polsce ani jednego antysemity, 
nawet bardzo czynnego, któryby nie poczuł 
obrzydzenia do metod, etosowanych za ru­
bieżą.

Bo — oztatecznie — nie tylko mydłem mie­
rzy się kulturę, nawet nie tylko Szyllerera i 
Wagnerem, nie tylko asfaltami i szkołami. Mie­
rzy ją się przede wszystkim — postawą du­
chową.

Mamy nadzieję, ie pod tym względem my, 
Polacy, jesteśmy o całe niebo wyżsi kultu­
ralnie od podpalaczy domów modlitwy".

(„OBRONA KULTURY")

Pierwszy dzień rozmów
brytyisho-lrancushich w Paryżu

Paryż, 24. 11. PAT. Dziś rano rozpoczęły się 
w gm achu m inisterstw a apraw  zagranicznych 
rozmowy brytyjskich i  francuskich  mężów 
■tanu, w k tórych biorą udział ze strony  an­
gielskiej: prem ier Chamberlain, m inister Ha- 
lifaz, s ir  Cadogan stały  podsekretarz stanu 
w Foreign Office, S trang — dyrektor Foreign 
Office^ 01iver Harvey — szef gabinetu m in. 
H alifaza i  Phipps am basador brytyjski w Pa- 
ry iy . Ze strony francuskiej uczestniczą w roz 
m owach prem ier Daladier, min, Bonnet, Le- 
ger — generalny sekretarz M. S. Zr Charve

ria t — dyrektor departam entu politycznego, 
oraz dyr. Rochat przydzielony do am basadora 
francuskiego w Londynie Corbina. 

j Rozmowy brytyjsko-francuskie zakończone 
zostały o godz. 12.30. D aladier i Bonnet odpro­
wadzili Cham berlaina i H alifaza do ich samo* 
chodów. M inistrowie brytyjscy udali się wraz 
ze swym  otoczeniem do ambasady angielskiej, 
skąd pojechali następnie do Pałacu Elizejskie­
go n a  śniadanie, w ydane n a  ich cześć przez 
prezydent:, republiki francuskiej i panią Le- 

} bru».
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APOLINARY HAPTCLAS

P O M Y S Ł Y  K O L O N IZ A C Y J N E
I  znowu się zaczęło. Tym razem już nie tylko 

w żydowskiej prasje, lecz i w ogólnej. Co dzień 
to inne sensacyjne wiadomości. Każdy repor 
ter, każda agencja dziennikarcka stara się wy­
korzystać koniunkturę wysunąć się naprzód, i 
powtarza wszelkie kaw iarniane plotki, bez żad­
nego ich skontrolowania. Rodezja postanowiła 
stać się obszarem autonomicznym dla 10.000.000 
Żydów. Cejlon odmawia przyjęcia uchodźców 
żydowskich. Rząd angielski obiecuje wpuścić 
ich do Tanganaiki. A ustralia się nie zgadza.
1 tak  codziennie i codziennie tłustym  drukiem ,' 
rozstawionymi literam i Jakaś dzika sarabanda 
dookoła nieszczęścia naszych braci w Niem­
czech. Czy wiadomości o Rodezji i Tanganaice 
się potwierdzą, — wątpim y; sądzimy raczej, że 
należą do kategorii zwykłych kaczek dzienni­
karskich. Ale ze to  o Cejlonie i to o A ustralii 
jest prawdą, — zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści.

To żerowanie inform atorskie na  tragedii nie­
mieckiego żydostwa zaczyna budzić wstręt. O- 
fiarności publicznej to nie pobudza, ale szerzy 
zamęt i wprowadza chaos. T rudno jednak czy­
nić zarzut dziennikarzom, kiedy i odpowiedział 
ne instytucje i  ciała też bądź świadomie, bądź 
nieświadomie występują z inicjatyw am i i po­
mysłami, k tóre są albo bezcelowe, albo też ob­
liczone na zwykły efekt. Można jeszcze zrozu­
mieć poszczególnycn rabinów, z których każ­
dy w swoim mieście innego dnia ogłasza post. 
Od postu Żydom niemieckim, ani żydostwu w 
ogóle nie będzie lepiej, a żaden rząd z żydow­
skim  postem liczyć się nie bęazie, aie to  przy­
najm niej mieści się w religijnym  ujęciu każde­
go zbiorowego nieszczęścia. Natom iast na coś 
już  zupełnie nieprzem yślanego wygląda odezwa 
Związku Rabinów w spraw ie miesiąca żałoby. 
Żeby to chociaż było  połączone z  wezwaniem 
do składania zaoszczędzonych na rozrywkach 
pieniędzy na rzecz ofiar niemieckiej brutalnoś­
ci! Ale tak, co — kom u przyjdzie z tego, że 
stracą  żydowscy posiadacze kin, czy cukierni, 
a  ludzie będą g ra li po mieszkaniach w karty ; 
Zaś Bund, k tóry  ironicznie potraktow ał myśl o 
bojkotow aniu towarów i przedsiębiorstw wło­
skich, chce upiec sw oją przedwyborczą pieczeń 
w okresie wyborów do rad m iejskich i prokla­
m uje s tra jk  żydowski w Polsce. Z tą  form ą pro­
testu  Niemcy i św iat będą się tak  samo mało li­
czyli, jak  z jednodniowym  postem, czy miesią­
cem żałoby.

Czytelnik to wszystko przyjm uje bezkrytycz­
n ie i tragizm  sytuacji zaczyna się zacierać w 
jego um yśle wobec chaosu sprzecznych infor­
macji, rozm aitych naw oływ ań i wzajemnie wy­
pierających się wrażeń. Zam iast skoncentrować 
uwagę społeczeństwa na jednej jakiejkolw iek 
planowej i celowej akcji, karm i się je  ciągle 
sensacjim i i najbzdurniejszym i pomysłami.

Należy przyznać, że najkorzystniej w tym 
całym harm iderze wyróżniają się pomysły Ża- 
botyńskiego i d-ra Bodenheimera. W prawdzie 
nie są i one w chwili obecnej realne, gdyż nie 
widać zgody na nie strony przeciwnej, ale m a­
ją  tę przynajm niej zaletę, że nie szukają ziem 
na księżycu, lecz w skazują k ra j rzeczywisty 
i przez nas już w znacznym stopniu do zadaniu 
przyjęcia uchodźców przygotowany, a ponad 
to uderzają w moment międzynarodowego o- 
bowiązku ponoszenia ciężarów uregulowania 
sprawy żydowskiej. Żabotyński przypomina 
sfinansowanie przez czynniki międzynarodowe 
wzajemnej wym iany Turków  i Greków, zaś Bo 
denheim er odwołuje się do międzynarodowej 
pożyczki. Obaj projektodawcy podkreślają is­
totne punkty, na które należy zwrócić uwagę 
czynników międzynarodowych: określone te­
ry torium  i dostarczenie środków. W  ten spo­
sób koncentruje się ich uwagę i umożliwia na­
cisk opinii w pewnym konkretnym  kierunku, 
nsuwa się niebezpieczeństwo kunktatorskiego 
poszukiwania terytoriów  na mapie św iata oraz 
nie mniej szkodliwego spekulow ania na to, że 1 
Żydzi sam i wyręczą św iat w uregulowaniu t e - ' 
go tak  skomplikowanego i grożącego obecnie 
już powszechną katastrofą problem u. Ponadto

wskazuje się tym  samym czynnikom, że uregu­
lowanie problem u nie powinno nosić piętna 
tymczasowości i tworzenia nowej diaspory ży­
dowskiej w nowym kraju , lecz że chodzi o stwo 
rżenie norm alnego i autonomicznego organiz­
mu gospodarczo - narodowego żydowskiego, i 
że przede wszystkim dziać się to  winno tam, 
gdzie zalążek takiego organizm u już istnieje i 
pomyślnie się rozwija.

Natom iast wręcz szkodliwe są w obecnej 
chwili inicjatywy w rodzaju holenderskiej, o 
której podaje ostatnio prasa, mianowicie zało­
żenie jakiegoś żydowskiego m iędzynarodowe­
go towarzystwa kolonizacyjnego, Którego za­
daniem będzie dopiero wyszukiwanie I przygo­
towywanie terytoriów  dis kolonizacji, a raczej 
dla em igracji żydowskiej. Rozprasza to uwagę 
rządów i społeczeństw, odwraca ją  od jedynego 
realnego w tej chwili terytorium  palestyńskie­
go, i ciężar finansow ania akcji przesiedleńczej 
przerzuca w zupełności na  Żydów. Odciąży to  
bezwarunkowo Anglię, ułatw i sytuację Amery­
ce, ale nie da nic Żydom poza częściow ym pro­
wizorycznym załatwieniem najpilniejszych po­
trzeb części uchodźców. N aturalnie, że szereg 
rządów odniesie się przychylnie do takiej in i­
cjatywy, bo to zwalnia je  od wysiłków i od 
myślenia, a ponadto znajdą się i państwa, k tó ­
re powołując się na istnienie podobnej organi­
zacji, znajdą m oralne usprawiedliwienie dla 
swojej eksterm inacyjnej polityki w stosunku 
do Żydów. Rozmaite żydożercze koia rozpoczną 
wzmożoną działalność antyżydowską pod p ła­
szczykiem rzekomo gospodarczo — populacyj­
nym, a budzące się sumienie społeczeństwa i o- 
pozycję innych państw  będs, usypiaiy argumen 
tem, że przecież istnieje już „bogato" wyposa­
żone przez żydowską finansjerę towarzystwo 
międzynarodowe, które samym faktem  swego 
powstania uznało słuszność tezy o  potrzebie 
wyzbycia się „nadm iaru" Żydów, i k tóre samo
0 tych przymusowo w ypaitych Żydów się za­
troszczy. A tymczasem takie pozbawione praw
1 egzekutywy publiczno - prawnej i oparte na 
pryw atnych dobrowolnych ofiarach towarzy 
stwo będzie mogło tylko prowadzić skrom ną 
działalność filantropijną dla jednostek czy m a­
łych grup. W iększą więc może wyrządzić ono 
szkodę, niźli przynieść korzyść.

Naturalnie, nie możemy rozmaitym filan tro­
pom o miękkim sercu, lub żądnym rozgłosu 
działaczom społecznym z kategorii t. zw. bez­
party jnych przeszkodzić, by zakładali insty tu­
cje o niewłaściwej nazwie, lub zgoła szkodliwe 
z narodowo - żydowskiego punktu widzenia, 
zwłaszcza gdy jednak te instytucje mogą oka­
zać pewną, nawet dość znaczną pomoc filan tro­
p ijną całemu szeregowi nieszczęśliwych na­
szych braci. Nie jesteśm y przeciwnikami tych 
instytucyj, jeno ich nieusprawiedliwionych spo 
łeczno - politycznych aspiracji i rozdmuchiwa­
niu  ich znaczenia i roli. Możemy natom iast i 
powinniśm y się zastanowić nad tym, jaki po­
winien być stosunek do nich z naszej strony, 
jako syjonistów.

Ażeby określić sobie własny stosunek, m u­
simy rozważyć, jaki winien być stosunek syjo­
nisty do zagadnienia emigracji w ogóle. A więc, 
uznając w zupełności doniosłość i konieczność 
momentu emigracyjnego w nasz; ro życiu na­
rodowym, jesteśmy i m usimy oyć przeciwnika­
mi t. zw. emigracjonizmu, to znaczy wszelkie­
go rodzaju em igracji przymusowej. Nie uznaje, 
my słuszności argum entu, że ciasnota gospo­
darcza usprawiedliw ia w ypieranie akurat Ży­
dów: nie zamykamy oczu na takt, że na tu ra l­
ny rozwój gospodarczy społeczeństw rdzen­
nych w ypiera Żydów z szeregu stworzonyc 
przez nich placówek i zmusza coraz dc tworze­
nia nowych, — bierzemy z tego zjaw iska a- 

’ sum pt do gospodarczego n«*badnienia syjoniz­
mu, ale staram y się politycznie i społecznie o- 
słabiać ten naturalny proces eksterm inacyjny 

1 i nie nawołujemy z tego powodu do ucieczki. 
Stwierdzając fak t coraz bardziej wzrastającego 
gromadzenia się i coraz większej prężności sił 

„ żywotnych w żydostwie, pragniem y dać im  u jś­

cie, a jednocześnie chcemy usunąć przyczyny, 
wywołujące owo naturalne wypieranie Żydów 
ze stworzonych placówek gospodarczych. P rzy­
czyną tą  jest brak terytorium , zaś wzrastające 
siły narodowe wewnątrz żydostwa, k ieru ją  nas 
w stronę naszej historycznej ojczyzny. Tam 
więc koncentrujem y nasze wysiłki koloniza- 
cyjne. W szelkie odcuyitnie od tej linii i k iero­
wanie żydowskiej emigracji do rozmaitych k ra  
jów  usuwa cierpienia naszego narodu tylko 
chw ili wo, gdyż pozostawia nadal podstawową 
przyczynę choroby: brak  własnego terytorium  
niemożność harm onijnego rozbudowaniu w^zy 
stkich warstw gospodarczych. Nie załatwia spra 
wy nawet koncentrowania emigracji na jednym  
terytorium , pozt. Palestyną, bowiem brak  mo­
toru  ideologicznego, jakim  jest ideał narodo- 
wo-historyczny, wyładowujący nagromadzone 
siły wewnętrzne, uniemożliwia, a w każdym 
razie znacznie utrudnia przezwyciężenie tru d ­
ności kolonizacyjnych I przewarstwowienie ży 
dostwa z oparciem go o zdrową warstwę rolni­
czą. Wszelkie odchylenie od lej linii, t. zn. od 
syjonistycznego rozwiązania naszej sprawy u* 
trudnią nam  to ostatnie, gdyż nawet i ten do­
słownie najtańszy sposób rozwiązania naszego 
narodowego problem u wymaga jednak tak  ol­
brzymich wysiłków materialny cli i takiego na­
kładu pracy wszelkiego rodzaju, że Każde usz­
czuplenia zasobów idących na realizację syjo­
nizmu jest uderzeniem noża w jego plecy, jes t 
przestępstwem w stosunku do niego. Ni. m a­
my więc praw a odryw ania się od pracy syjo­
nistycznej i kierow ania części kapitałów  naro­
dowych na inne imprezy.

Stąd płynie wniosek, że syjoniści w żadnych 
imprezach koicnizacyjnych, poza palestyńską, 
nie mogą brać udziału, gd^ż wjzełkie uczestni­
czenie w tych innych problematycznych im pro 
zach przeciwdziała szybkiej realizacji syjoniz­
mu, a nie zapewnia żydostwa nic realnego. 
Przeciwnie, powinniśm y przeszkadzać społecz­
nikom wszelkiego bezpartyjnego autoram entu 
w odciąganiu funduszów i sił narodowych od 
syjonizm u i w odw racaniu uwagi rządów od 
Palestyny. Owszem, jeżeli państwa dadzą nam 
odpowiednie terytorium  i fundusze na koloni­
zację, możemy wtedy te warstwy emgiranckie, 
które nie nadają się narazie dla Palestyny, kie­
rować tam, i możemy wtedy współpracować w 
podobnych kolonizacyjnych towarzystwach. 
Ale do tego czasu uczestniczenie w podobnych 
organizacjach ze strony syjonistów winno by- 
traktowane, jako czyn niesyjonistyczny, jakc 
zdrada syjonizmu. Nie sądzimy, żeby ktokot 
wiek z uświadomionych syjonistów dał się 
wciągnąć do podobnej antysyjonistycznej im- 
prezy, a gdyby się podobny znalazł, to należa­
łoby go napiętnować i usunąć poza naw ias sy­
jonistycznej organizacji.

Zgon kompozytora i pianisty 
Lstipoida Godowskiego

Nowy Jork , 24. 11. ŻAT, W  67 ro k a  życia 
zm arł znany kom pozytor i pianista Leopold 
Godowski. Godowski urodził się w r. 1871 w 
Polsce i kształcił się u Saint-Sransi w Paryżu. 
Po raz pierwszy w ystąpił on z koncertem  jako 
9-letni chłopiec. W Ameryce Godowski k iero­
wał k lasą fortepianow ą w konserw atorium  
cłueago-Lim*



6 „NOWY DZIENNIK" piątek  25 listopada 1938

Ameryka nie prosi, lecz żąda!

Gdy U.S.A. walczy o żydowska Palestyna
List sen, boraha do Stephena 
Wist‘a

J e s t  ju ż  az is  fa k te m  bezspornym , że w 
osta tn ich  k ry tycznych  dniach przed  ogłosze­
niem  ra p o rtu  kom isji W oodheada znaczny, 
a może n aw et decydu jący  wpływ na bieg wy­
darzeń  posiadała in terw encja  A m ery k i Szcze 
góły dyplom atycznych kroków  p o zo sta ją  n a  
razie, rzecz jasn a , w  tajem nicy . Z szerokich 
wywodów jednak , j« k ie  pośw ięca p ra sa  am e 
i./k ań sk a  sp raw ie palestyńsk ie j, m ożna się  
zorientow ać i w yrobić sobie zdanie o  n a s tro  
lach, pan u jący ch  w sfe rach  politycznych 

Stanów  Zjednoczonych i o nastaw ien iu  m ia­
roda jnych  czynu ików wobec teg o  zagadn ie­
nia

N ajw iększe zain teresow anie wzbudziły w  
sferach sy jonistycznych  w ystąp ien ia dw óch 
senato rów : Boi a h a  i W agnera. Sen. B o rah  
w yraził sw oje st> ncw isso  w  liście, sk ierow a­
nym  do otj S tephena W ise a. P ism o to  ko­
m entow ano rozm aicie wobec czego n a jp ro s t­
szą  będzie rzeczą przytoczyć n ajcL arak to - 
ly styczn ie jsze  ustępy , k tó re  obecnie ogłoszo 
na  zostały  przez p ra sę  am erykańską,

Sympatia z  zastrzeżeniami
„Od sam ego początku —  podkreśla  i n  

B o rah  —  odnosiłem  się z pełną sy m p atią  do 
wysiłków, zm ierzających  w  k ierunku  stw o­
rzenia żydow skiej Siedziby N arodow ej w  P a  
lestynie. Jeśli w  sto su n k ach  m iędzynarodo­
w ych is tn ie je  jeszcze poczucie św iętego obo­
w iązku, szczerego poszanow ania ra z  danego 
słow a i  ra z  zaw artego  układu , jeśli obowią­
z u ją  jeszcze m oralne praw a i  podstaw ow e za 
sady ludzkości, to  —  m oim  zdaniem  —  zobo 
w iązania m andatow e w  s to su n k u  do  P ales­
ty n y  będą p rzestrzegane’*.

P o  te j  części listu , w k tó ro j B o rah  z  całą  
stanow c*uścią podkreśla  sw ój zar&dmczy 
p u n k t w ilzem a, n a s tęp u ją  pew ne zastrzeże­
n ia, w ypływ ające z  okoliczności n a tu ry  p ra k  
tycznej. B orah  te  zastrzeżenia sw oje u jm u  
je  w n astęp u jące j fo rm ie:

„A by p ro te s t A m eryki m ógł posiadać m o 
ra ln e  znaczenie, m usielibyśm y być gotow i do 
p rzejęcia części obowiązków, względnie też 
w sz js tk ich  obowiązków w ładzy m andatow ej. 
J a  osobiście nie m ógłbym  tego  popierać. M y 
więc n ie m oglibyśm y wywołać re sp ek tu  dla 
siebie, gdybyśm y chcieli dyktow ać Anglii, 
ja k  ona pow inna wywiązać się ze sw ych zo­
bowiązań, a  poza ty m  dyktow aniem  nie m ie 
libyśm y zam iaru  nic w ięcej zrobić” .

S tąd  wynika peume niezadowolenie, jak ie  
w sferach  narodow o - żydow skich wywołało 
stanow isko, za ję te  p rzez sen a to ra  B oraha , 
k tó ry  w konsekw encji nie je s t  zbytn im  zwo­
lennikiem  akcji p ro tes tacy jn e j i  ingerow ania 
A m eryki jeśli chodzi o kw estię palestyńską.

Jak mówił sen, Wagner 
z  Rooseveltem

Zupełnie inaczej sen a to r W agner. P o jm u je  
on ideę sy jonistyczną w całej sw ej rozcią­
głości, uw ażając, że żydow ska P a le s ty n a  je s t  
nie ty lko  problem em  kolonizacji, ale odrodzę 
niem d la  bezdom nego narodu . Jeg o  zdaniem  
'..ięc, A m eryka n ie  ty lko  pow inna, ale m usi 
_ająe zdecydow ane stanow isko. W  ty m  du­
chu też  odbyła się rozm ow a m iędzy sen. W ag 
nerem  a  prezydentem  Roo«eveltam  n a  te m a t 
zagadnień palestyńskich ,

W agner nie zam yka oczu n a  trudności po  j 
ruszone przez s e n a to ia  B oraha . U w aża je d ­
n ak , że ustosunkow anie się rząd u  am erykan- [ 
sk iego do  zagadnienia palestyńskiego  pcw ir 
no być zupełnie odm ienne, aniżeli s tosunek  
do innych  k ra jów , a  to  z dwóch zasadniczych 
przyczypł

ty d z i mogą wnosić zażalenia na 
Anglię do rządu amerykańskiego

Pierw sza przyczyna w ypływ a z m om entów  
n a tu ry  politycznej. W  pew nej m ierze bowiem 
p rzy słu g u ją  A m eryce w tym  k ierunku  m niej 
w ięcej tak ie  sam e p raw a, ja k  Lidze N aro ­
dów. S tan y  Zjednoczone m ogły zastrzec  so ­
bie p raw o kontrolow ania, w  ja k i sposób m an  
d a t  je s t  w ykonyw any, nie uczyniły jednak  
tego, m a jąc  pełne zaufan ie do Anglii. N a  
podstaw ie specjalnego u k ładu  am erykańsko  
angielskiego w  spraw ie m an d a tu  p a les ty ń ­
skiego, p rzysługu je  s tro n ie  żydow skiej fo r­
m alne p raw o zw racania się do A m eryki z za 
żaleniem  n a  rząd  m andatow y, jeśli ten  n ie 
spełnia należycie sw ych obowiązków. Żydzi 
teg o  n ie uczjm iL licząc się z wolą narodu  
am erykańskiego , by  nie kom plikow ać sw ych 
stosunków  z  im i/m i p ań s tw a m i

Innym i słowy z  p u n k tu  w idzenia p raw ne­
go posiada A m eryka pełne d an e  k u  tem u, 
aby  kontrolow ać realizację m andatu , ze wzglę 
du  n a  to , iż zobow iązała się pomóc żydom  w 
stw orzeniu  siedziby narodow ej. D otychczas 
A m eryka z teg o  p raw a nie k o rzysta ła , z t e ­
go jednali nie w ynika, by  nie m ogła z  niego 
sko rzystać , gdyby  zaszh tego  rodzaju  ko­
nieczność.

ty d z i amerykańscy w Palestynie 
— przedstawicielami rządu USA,

D rug i czynnik stanow iący p u n k t oparcia 
d la poglądów  sen. W agnera, w ypływ a z m o­
m entów  n a tu ry  gospodarczej. W agner wywo 1 
dzi, że obyw atele am erykańscy  inw estow ali 
m ilionowe k ap ita ły  w Palestyn ie, op iera jąc  
się  na gw£ rancji, ja k ą  d ała  A m eryka w kie 
ru n k u  zapew nienia przysztości Żydowskiej 
Siedziby' N arodow ej. W iększa część ty ch  in- 
w estycyj nie m a  c h a rak te ru  pryw atnego, a  
zysk z  n ich  płynący, nie m a odpłynąć z  po 
w rotem  do A m eryki. Inw estycje  te  m a ją  
przew ażnie ch a ra k te r  społeczny, tak , że do­
chód, ja k i w ykazu ją  pozostaje w P alestyn ie  
będąc źródłem  dalszego postępu  i rozw oju 
k ra ju .

T ak  więc S tany  Zjednoczone są  w pew nej 
m ierze spójnikiem swych żydow skich obywa 
teli, k tó rzy  przyczynili się do rozbudow y P a  
lestyny, w nadziei, że d ek la rac ja  B alfoura  
zostanie w całej pełni zrealizow ana. Żydzi 
am erykańscy  ty m  sam ym  spełn iają  pew ną 
m isję  rząd u  Stanów  Zjednoczonych. Jeśli 
więc ogranicza się m ożność dalszej im igra­
cji i dalszego ekonom icznego rozw oju P ales 
tyny , działa się ty m  sam ym  nie ty lko  na  szko 
dę teg o  k ra ju , ale i n a  szkodę rządu  am ery­
kańskiego, reprezentow anego w P alestyn ie 
przez swych obywateli.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

Wałny II li*top. Wyciąć l prztdlołyć dc ir>n»Iai,y
w Kolektur** Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika” Orzeszkowej 7

W  urnowi** m iędzy A m eryką a  A nglią is tn ie  
je  passus, k tó ry  w  całej rozciągłości popiera 
to  stanow isko  sen. W agnera. U stęp  ten  po 
w iada że „by m óc służyć in teresom  Żydow­
skiej Siedziby N arodow ej w  P alestyn ie ' / .m c 
iy k a  w ychodzi z założenia —  a  A nglia z tym  
się  zgadza —  że P a les ty n a  zn a jd u je  się w 
specjalne; sycuacji” . Oznacza to , że w zajem ­
n e  sto sunk i m iędzy W ielką B ry tan ia  a  Stanz 
mi Zjednoczonym i są  w odniesieniu dc P a  
les ty n y  „specjalne” , a  więc inne, niż w  odnio 
sienii do pozostałych tery to riów , zn a jd u ją ­
cymi się n a  terenie im perium  bry ty jsk iego .

Raporty konsula amerykańskie• 
go w Jerozolimie.

Dużo przem aw ia za tym , że rząd  am ery ­
k ań sk i podziela stanow isko, w yrażone przeć 
sen. W agnera . W skazu ją chociażby ra p o rty  
nadesłane o sta tn io  przez generalnego konsu  
la  am erykańskiego  w Palestyn ie, k tó re  dano 
ozą o inw estycjach  obyw ateli am erykańsiricl. 
w  ton ie zupełnie oficjalnym , św iadczącym , że 
chodzi tu  nie tylko o sp raw y  żydowskie, a le
0 sp raw y  zasadniczo am erykańskie.

W zw iązku z ty m  okazuje się, że p rzed s ta  
wiciel am erykańsk ie j piacow ki dyplom atyce 
n e j n a  B liskim  W schodzie pfzybyi o sta tn io  do 
P alestyny , celem zorientow ania się w s y tu ­
ac ji i odbył szereg konferency j z  p rzedstaw i 
cielami obyw ateli f  m ery  kańskich, k tó ry ch  
liczba dochodzi do 1C.000. R ap o rt nadesłany  
do Waszy n g to n u  dowodzi, że k o n su la t am ery  
kańsk i w  P alestyn ie  zmienił o s ta tn io  ra d y ­
kalnie sw e nastaw ienie, przechodząc z chłod­
n e j obojętności do żyw ego i  re raeczreg o  za­
in teresow ania się  rozw ojem  wypadków.

1 ten  fa k t  św iadczy o tym , że m yśl rzucona 
przez sen. W agnera  coraz o a iaz ie j zn a jd u je  
posłuch w  oficjalnych sfe rach  w aszyngtoń­
skich

Co mówią archiwa?
W ychodząc z tego  założenia, A m eryka w y  

powiedziała sw oje zdanie o polityce p a lesty ń ­
skiej rząd u  angielskiego. G dyby m ożna było 
nńeć dostęp  do oficjalnych arćniw ów  am e­
rykańsk ich , łatw o było by  się przekonać, że 
cały szereg  dokum entów  potw ierdza zupeł­
nie niedwuznacznie pogląd, iż o-ędzia p r  zy 
d en ta  R oosevelta nie pozostało bez w p b n ru
1 to  poważnego. A m basador am erykańskr' w  
Londynie przeżyw ał w  o sta tn ich  tygodńińch 
dni pełne niepokoju, a w  centrum  teg o  niepu 
ko ju  s ta ła  w łaśnie P alesbm a. N ależy też  ped  
kreślić, że n o ty  rząd u  S tanów  Zjednoczonych 
do Anglii w spraw ie pa lestyńsk ie j nie są  by  
najm niej zredagow ane w tonie błagalnym i 
Tylko tam , gdzie m ew a je s t  o uchodźcach, o 
ofiarach  reżim u hitlerow skiego, ty lko  tam  
uderza  n u ta  p rośby  o litość. P a lesty n a  san: ? 
jednak  fig u ru je  w n o tach  jak o  czynnik po­
lityczny, ja k o  doniosły czynnik w  splocie za  
gadnień m iędzynarodow ych.

W  ty m  w idać m ożna bezsprzecznie zw y­
cięstw o stanow iska żydowskiego (h )

Niemiecka akcja szpiegowska 
na terenie Danii

Kopenhaga, 24. 11. śledztw o w sprawie wiel­
kiej afery szpiegowskiej o k tórej donosiliśmy, 
zatacza coraz szersze kręgi. Dotychczas doko­
nano 14 aresztowań, w śród których większość 
stanow ią obywatele niemieccy.

Śledztwo wykazało, że n a  czele tej organi­
zacji szpiegowskiej s ta ł kopenhaski korespon­

dent „Berliner boeisenzeitung", H orst v. Pflugk 
H ar.tnug, k tóry  również znajduje się już pod 
kluczem

Z pierwszych zeznań aresztowanych w y n u a  
że organizacja ich szpiegowała ruch okrętów 
handlow ych i wojennych, interesując się spe­
cjalnie okrętam i sowieckimi.
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K R O N IK A  L IT E R A C K A
Zjazd pisarzy polskich na 
Zaolziu — odwołany

Jak podaje Zarząd Główny Związku Zawodo- 
wego Literatów Polskich, Zjazd Pisarzy Polskich 
w Cieszynie, projektowany początkowo na począ­
tek grudnia'br. — odbędzie się ze względów orga­
nizacyjnych, niezależnych od Z. Z. L. P. w terminie 
późniejszym, po Nowym Roku. Prac przygotowaw­
czych do Zjazdu Związek nie przerywa, gdyż zmia- 
m« ulega jedynie data Zjazdu, natomiast pro­
gram jego pozostaje bez zmiany.

Dookoła ostatniej nagrody Nobla
Przyznanie tegorocznej nagrody Nobla pisarce 

amerykańskiej Pearl S. Buck nie wzbudziło jak do­
tąd żadnego żywszego zainteresowania w kołach 
literackich. Nagroda ta uważana Jest jako wyraz 
pewnej polityki szwedzkiej jury, tak w stosunku 
do ojczyzny pisarki Jak kraju w którym całe swe 
życie spędziła. Szwedzi pragnęli zamanifestować 
swoje uczucie dla Chin, których orędowniczką 1 
największą poetką, zrozumiałą dla Europejczyków, 
stała się właśnie autorka „Ziemi błogosławionej". 
Drugim motywem było dążenie do zaklasyfikowa­
nia literatury amerykańskiej w rzędzie innych lite­
ratur europejskich. W chwili obecnej, po przyzna­
niu nagrody Nobla Pearl S. Buck, literatura amery­
kańska pod względem laureatów zrównała się z 
literaturą angielską, stojącą na trzecim miejscu 
po literaturach Francji 1 Niemiec.

Nowi laureaci
Nagroda literacka miasta Paryża, której laure­

atem w zeszłym roku został Roger Martin du Gard, 
została tym razem przyznana mało znanemu pisa­
rzowi, imiennikowi wielkiego tytana literackiego
— Andrzejowi Dumas.

— Powszechną zwraca uwagę, ż* tegoroczną 
laureatką Prix Sevignć. Luce Amy, zdołała zdobyć 
do swojej nowej książki „ A n n a  premier visage“ 
przedmowę tak zawziętego wroga kobiet, jakim 
jest Henry de Montherlant. Okazało się, że wśród 
utworów nadesłanych na konkurs Montherlant wy­
różnił jej powieść, a potem trudno Już było wy­
cofać się temu antyfeminiście od zaopatrzenia jej 
swą przedmową.

Nowy tom Kroniki rodu Pasąuier
Georges Dunamei wydał w bibliotece „Mercure 

de France" nowy tom awego olbrzymiego cyklu 
„Kronika rodu Pasąuier" p. t. „Cecile parml nuitS"
— Cecil wśród nas. k

Carco pisze dalej wspomnienia
Wielkie wrażenie wywołała niedawno książka 

Franci Carco p. t. „A voix basse" co dałoby się 
przełożyć po polsku „Szeptem" lub „Na ucho" — 
obecnie wychodzi dalszy ciąg tych wspomnień 
autora p. Ł. „Montmartre a vingt ans“ — Moutmar- 
tre w dwudziestu latach. Wspomnienia Carco obej­
m ują w tym tomie okres literacki od Pawła Bour- 
get do Katarzyny Mansfield.

Wytańczone poematy
Taki niezwykły tytuł — „Poemes dansćs" — na­

dał swemu ostatniemu zbiorkowi Noel Santon. Jest 
to zbiór utworów spisanych prozą poetycką, sym­
bolizujących wewnętrzne stany duszy ludzkiej a 
raczej radość uniwersalnej duszy świata. Tom ten 
zdobią oryginalne drzeworyty pomysłu samego 
autora.

P R A W D A , K T Ó R E J  W S T Y D
Reportaż z najsmutniejszej podróży*)

Z SALI KONCERTOWEJ

Toti Balmante - Luigi Mcirfesanto
Droga do sali St. Teatru na koncert ten była 

wędrówką wśród egipskich ciemności przerywa­
nych niekiedy świecącymi różnokolorowymi śle­
piami tajemniczo sunących aut — jak w zaczaro­
wanej krainie. Sceneria ta łącznie z przeraźli­
wym wyciera syren zupełnie nie stwarzały odpo­
wiedniego nastroju dla spokojnego wysłuchania 
gpiewu nawet wysokiej klasy włoskiego helcanto 
g mediolańskiej La Scali

Gwiazda obu tyoh słynnych śpiewaków zaświe- 
ełla nad Krakowem W fazie pewnego blednięcla, 
Widocznego w słabym stosunkowo natężeniu siły 
brzmietnia ich głosów; poza mezzoforte nasilenie 
dźwięku właściwie nie wychodzi, chętniej nato­
miast przebywa w mezza voce, co zwłaszcza dzi­
wnie kontrastuje s wspaniałą, bujnie 1 bohater­
sko rozwiniętą piękną postacią barytona Monte-

ZBĄSZYtf, w  listopadzie-
„P isać należy  jedynie w tedy, jeżeli za  k aż­

dym  zanurzeniem  p ió ra  czerpie się z k a ła ­
m arza  kroplę k rw i” —  powiedział Tołstoj. 
Słowa te  przychodzą m i n a  m yśl w czasie pi­
san ia  tego, co określi się zim nym  m ianem : 
rep o rtaż  ze Zbąszynia. R eportaż. Nie, to  nie 
repo rtaż , to  krzyk  o m iłosierdzie sześciu i 
pół ty siąca  luidzi, n ag ran y  ja k  na p ły tę  zgrzy 
tem  biegnącego po papierze pióra, to  uchw y­
cenie w  poszum ie w ic h n  owej m nogości 
w estchnień, unoszących się nad  tą  m ałą m ie­
ściną nadgraniczną.

C isną się słowa, k tó ry ch  wypowiedzieć nie 
m ożna. Chciałoby się p łakać razem  z tym i 
w szystkim i, tłuc rozpacznie głow ą o m ur, 
przeklinać.... Ale opanujm y się. N iechże w 
te j chwili ty lko troskliw e pragnienie m ówie­
n ia  praw dy k ieru je  posunięciam i pióra. Zim­
no, spokojnie, ja k  n a  ludzi obiektyw nych 
p rzysta ło , cedźmy w strząsa jące  opisy.

R ozklekotana taksów ka rozerzepuje szare 
bryzgi Wota po ścianach  n isk ich  dom ków 
Zbąszynia. Z grzy t ham ulca.

—  To tu  —  oświadcza szofer.
W ysiadam y. Stoim y przed w ielką szopą, 

przez k tó re j o tw arte  drzw i przelewa się 
zgiełk... D oznajem y wrażeń, k tó re  m ożna po 
rów nać jedynie z wrażeniam i z  wojennych 
baraków . Tłum  ludzi kaszle. Rozdzierająco. 
Indyw idualnie. K ażdy inaczej. K toś przeszy 
w a pow ietrze jak b y  szczekaniem  psa, jak b y  
chciał w ykasłać duszę. K toś inny przechyla 
się przez siennik, rozłożony n a  kam iennej po- 
ałodzo i kaszle boleśnie, lecz cichutko, dy ­
skretn ie .

Z tłum u  w ysuw a się wysoki, szczupły męż­
czyzna z niebieską w stążeczką w butonierce. 
To kom endant baraku . Opowiada:

N as  tu  je s t okrągło  dwieście osób. W iek 
płeć, s ta n  zdrow ia —  w szystko jbdno. S ta r­
cy, dzieci, kobiety, mężczyźni śp ią  wszyscy 
razem  w te j  szopie, k tó ra  była niegdyś s ta j­
nią, założoną przez władze niem ieckie d la  
uzkoły kaw alery jsk iej.

F ak tyczn ie : przegrody ja k  n a  bydło, a  w 
ty ch  przegrodach leżą ludzie ja k  bydło. Sku­
leni, d rżący  z zim na, szczękający zębami, 
kaszlący, ustaw icznie kaszlący —  ogrom ny 
tłum  zaziębionych.

D rugi ak t. M ałe biedne dzieci. G rom ada 
dzieci przedw cześnie sm utnych  i wylękłych,

| jak b y  u jrza ły  już  w  swym  k ró tk im  życiu 
I w szystko, co ty lko  m ożna zobaczyć na  tym  
1 sm utnym  świecie. P ę t - ją  się pomiędzy s ta r ­
szymi, s łu ch ają  jęków  i narzekań . N ie w szyst 
kie jed n ak  dzieci m a ją  ta k  s traszn ie  złe wa 
runki. To ty lko  te, k tó ry ch  rodzice nie chcą 
puścić od siebie. N ie trzeba się dziwić ro­
dzicom. Byli już  piłką, przerzuconą przez 
granicę. Gubili ju ż  dzieci. K to  wie, czy ju tro  
znowu nie zajdzie możliwość ponownego ich 
zgubienia? Lepiej nie odchodzić od m ch ani 
na  chwilę, lepiej an i n a  chwilę nie puszczać 
ich od siebie.

Ludzie, k tó rzy  wzięli n a  siebie tro sk ę  o 
uchodźców z Niemiec, d b a ją  przede w szyst­
kim  o dzieci. Dla dzieci przeznacza się to, 
co tu ta j  nazw ać m ożna „luksusem ”. N a j ­

szczęśliwsze z nich, te, dla k tó ry ch  starczyło

*) Znany dziennikarz polski p. Wł. Lencki nad­
syła nam ten reportaż, przeznaczając honorarium 
autorskie na rzecz akcji pomocy wygnańcom — 
Red.

m iejsca, ulokow ano w budynku, gdzie m ożna 
się ogrzać, dano im  d obrą  opiekę, otoczono 
na jtrosk liw szą , m acierzyńską niem al m iłoś­
cią. B iedne dzieciaki, k tó ry m  nie m ógł w yba 
czyć ich „n ieary jskości” bu tny , jasnow łosy n a  
ród nordycki, zapom inają powoli o m ak a­
brycznej przepraw ie w  ciem ną noc przez mo 
czary  i bagna pogranicza.

Są tu  i chorzy. Otoczeni n a js ta ran n ie jszą  
opieką, n a  ja k ą  organizatorzy  pierw szej po­
m ocy m ogli się zdobyć, go rączku ją  w specja ł 
nie d la n ich  urządzonych pom ieszczeniach 1 
sep a ra tk ach . N ajciężej cnorzy umieszczeni są  
w szp italach . Ale — jakże olbrzym ie p ię trzą  
się tu  trudności! L ekarze n arzek a ją , że z 
ty ch  ludzi co d rug i kw alifikuje się do szp ita  
la  lub  do sanato rium .

—  A  cóż panowie robicie z nim i obecnie?
—  p y tam  jednego z  lekarzy.

—  Cóż m ożna robić. P rzede w szystkim  s ta  
ram y  się o  to , aby  n ik t nie był głodny. Alw 
i to  nie zawsze się udaje. Mimo całą o fia r­
ność m iłosiernych ludzi, ciągle o tw iera ją  się 
w  naszym  budżecie dziury, k tó ry ch  n ie m a 
czym zapchać.

W  kuchniach  palowych przyrządza się s t r a  
wę. W  wielkich ko tłach  g o tu je  się mleko, k a  
szę, mięso. Długie ogonki ludzi z m enażkam i 
m iskam i, ta lerzam i p rzesuw ają się powoli 
ja k  paciorki różańca. I  za raz  obiad. U sta  
łapczywie żu ją  jadło, chlipią mleko.

Kręci się w  głowie. N ędza, nędza, nędza 
n ieusta jąca . A  w szak wielu z ty ch  ludzi m iało 
w czoraj jeszcze w łasne sam ocnody i w ytw ór 
ne  m ieszkania, A  w szak w czoraj jeszcze mie 
li d  ludzie pracę, b y t zapew niony... ŻylL Dziś 
nie żyją. —  czekają.

Jttaz po raz  podchodzą do m nie ludzie roz­
maici. K ażdy obcy w ydaje się tu  potężnym
—  m inistrem  pełnom ocnym  conajm niej P ro  
szą. B łagają. Z ałam ują ręce. Skom lą.

— Panie, na miłość boską, jak długo je­
szcze?

—  M oje dzieci są
—  B rak  nam  już  sił..,
—  T ak  m i zimno...
Tłum aczę. W yjaśniam . Że przecież jes tem  

ty lko dziennikarzem . Źe patrzę, że widzę, że 
będę pisał. N ic n ie pom aga. D la ty ch  ludzi 
oszalałych ze zgryzoty , zdenerw ow anych, 

rozhisteryzow anych, jestem  półbogiem, czło­
wiekiem wolnym, więc potężnym , człowiekiem 
k tó ry , gdy ty lko  zechce, może pojechać, do­
kąd  go fa n ta z ja  poniesie.

W idziałem już  wiele zdarzeń tragicznych. 
W idziałem różne „g a tu n k i” ludzkiej niedoli. 
A le ci ze Zbąszynia b iją  reko rd  P rzelicytow a 
li w szystkich. Gdyby D an te  żył dzisiaj, n a ­
pisałby n a  podstaw ie ich przeżyć księgę s t r a  
szliwszą niż „P iekło”.

O ty c h  w ygnańcach m yślą  miliony. I  w ła 
dze miejscowe uczyniły dla nich dość dużo. 
Policjanci t r a k tu ją  ich nad  w yraz łagodnie 
s tra ż  gran iczna przyg ląda im  się ze współ­
czuciem. Ludność m iejscow a czyni wicie, aby 
ulżyć ich niedoli. Ale to  w szystko m ało, m a­
ło, m ało!

Pokolenia, k tó re  p rzy jd ą  po nas, nie dadzą 
może "wiary naszym  opowiadaniom  o tra g e ­
dii zbąszyńskiej. Powiedzą może, że s ta rz y  
przesadzają, że nie pam iętają .

Ale dziś je s t  to  p raw da najszczersza, p raw  
da, k tó ra  boli ja k  policzek, praw da, przygnę 
biająca, praw da, k tó re j w styd.

W ŁO DZIM IERZ L E N C K I

aanto. Ta oszczędność ekspresji samego brzmie­
nia odbiera śpiewowi obu artystów pierwiastek 
dramatyczny a umożliwia im w o wiele wyższy nr 
stopniu słodkie, czysto liryczne wypieszczenie ka­
żdej Irazy muzycznej rozaoszującej się szerokim 
rozwiązaniem wszelkich mordentów, nieskończe­
nie długimi fermatami i szeroką rozlewu ością 
wspaniałego legato meprzerywanego — zdawa­
łoby się — nawet zaczerpywaniem powietrza. Je­
dnym słowem —. ideał beleantoi Koloratura pani 
Dalmopte doskonale opanowana, intonacyjnie

bezwzględnie czysta a w pasażach pewna ł szyb­
ka wskazuje na znakomitą szkołę i działa nieza­
wodnie na słuchacza.

Odpowiednio dostosowany był też program 
konoertu, którego kulminacyjnym punktem arty­
stycznym był nieśmiertelnie piękny, wiecznie 
młody i radosny duet z Mozarlowskiego Don Ju­
ana („La oi darem”), powtórzony na burzliwe 
żądania publiczności, której zamanifestowanie 
takiego upodobania 1 smaku przynosi tylko za- 
6 aa ^ L  D r A PT E



8
„NOWY DZIENNIK** piątek 25 listopada 1938

„Pogrom Żydów w Niemczech przejdzie 
do dziejów obok nocy św. Bartłomieja 

jako żywe wspomnienie hańby ludzkiej**
1 dyskusji w Izbie Cmin o prześladowaniach tydów  niemieckich

•  Ł
Londyn, 24. 11. 2AT. W  toku  poniedziałko­

wej dyskusji w  Izbie Gmin nad zgłoszonym 
przez L abour-Party  wnioskiem w sprawie p ro ­
testu przeciwko prześladowaniom  Żydów w 
Niemczech, poseł Noel Baker, k tóry  uzasadnił 
rezolutyę, zobrazował w dosadnych słowach 
przebiega pogrom u w Niemczech. Mówca przy­
toczył szereg szczególnie odrażających faktów .
Z jednego g  sierocińców żydow skicl pod Pocz­
damem pośród nocy wypędzono na pole wszy­
stkie dzieci, k tóre pozostały bez op'eki. W  No­
rym berdze i  innych  m iejscowościach w yrzu­
cono na ulicą pacjentów  ze szpitali żydowskich, 
mimo że wśród chorych byli tacy, którzy do­
piero co przebyli ciężkie operacje. Chorych 
zmuszano do „ćwiczeń** w „szyku wojskowym**. 
Z domów starców  powyrzucano pensjonariu­
szy, także chorych. W  jednym  z obozów kon­
centracyjnych rozstrzelano jednego dnia 70 Ży- 
dów. Goebbels twierdził, że był to „spontanicz­
ny odruch wzburzonego ludu“ Gdyby tak  n a­
prawdę było, to  i wówczas nie byłoby to  n i­
czym uspraw iedliw ione; są jednak liczne do­
wody, że pogrom był z góry zorganizowany. 
Policja nigdzie nie staw iała przeszkód niszczy­
cielom. W szystko odbyło się pod kierow nic­
twem centralnym .

W  dalszym  ciągu Noel Baker lefe ru je  po 
krotce akcję represyjną, zarządzoną przez rząd 
Rzeszy.

Fizyczny i  m oralny pogrom Żydów w Niem ­
czech — kontynuuje poseł Backer — trw a już 
szósty rok, i jeśli naw et nie ma uspraw iedliw ie­
n ia dla czynu młodego chłopca w Paryżu, to 
nie trudno zrozumieć pobudki tego czynu. Jest 
także jasne, że drakońskie represje nie były 
odpowiedzią na  zamach paryski, lecz częścią 
składową od daw na ułożonego planu  zniszcze­
nia Żydów niemieckich. Żydzi byli pierwszymi, 
którzy stwierdzili, że „nie roułli tc Niemcy". 
Istotnie, nie brak dowodów, że Niemcy pom a­
gali Żydom, gdziekolwiek mogli to robić i k ie­
dykolwiek mieli po tem u odwagę, a w w ynu­

rzeniach nieoficjalnych
naw et policja przyznała się, że stały się 

rzeczy haniebne i odrażające.
Żydzi — oświadczył Baker — nie popełnili 

żadnej zbrodni, k tóra by ściągnęła na nich karę. 
My w Anglii zdajemy sobie dobrze sprawę, jak  
wielki jest udział Żydów w kulturze i dorobku 
naszego k raju . Udział Żydów angielskich w 
wojnie światowej i w ofiarach na polach b it­
wy był nieproporcjonalnie większy od odsetka 
ludności żydowskiej w Anglii. To samo było 
w Niemczech, 12.000 Żydów niemieckich odda­
ło życie w wojnie za swą ojczyznę niemiecką. 
Dopiero po roku 1933 dowiedzieliśmy się, że 
wiele wielkich umysłów, które się zwykle zali­
czało do geniuszów niemieckich, napraw dę by­
ło em anacją geniuszu żydowskiego.

Omawiając problem uchodźców, poseł Baker 
podkreśla, że nie można dopuścić do zgładzenia 
całej mniejszości. Przede wszystkim należy 
podjąć akcję, k tó ra ma zapopjec wypędzeniu 
z Niemiec setek tysięcy ludzi bez środków do 
życia. Dzieje reżimu nazistowskiego są sum ą 
dowodów, że protesty werbalne są  bezskutecz­
ne. Rząd w Berlinie powinien być uświadomio­
ny ponad wszelką wątpliwość, iż nie może być 
mowy o dobrych stosunkach z narodem  angiel­
skim, dopóki trw a m artyrologia Żydów, socja­
listów, katolików i protestantów. Hipokryzją 
byłoby mniemanie, jakoby w obecnych w arun­
kach możliwa była oparta na zaufaniu do Nie­
miec polityka. Żaden rząd brytyjski nie mógł­
by dopuścić, aby Berlin żywił takie nadzieje.

Musielibyśmy także — dodał poseł Baker — 
rozważyć skuteczne środki samoobrony, gdyby 
miało dojść do tego, że przez nasze granice 
przerzuconoby obcych uchodźców. Mogłoby to 
nas zmusić do posunięć, które by sprawiły, że 
powstanie miejsce dla wygnanych. Każdy rząd 
— a nasz rząd przypuszczalnie bardziej niż 
każdy inny — m a dużo kłopotu z agentami dra 
Goebbelsa.

C4 nie pow inni dłużej korzystać * n a ­
szej gościnności.

Akcja Goebbelsa wywołuje także poważny pro­
blem finansow y, i  zaszłaby może k o n ie c z n ie  
wyznaczenia

specjalnych ta ry f na  tow ary im porto­
wane z Niemiec, 

aby pokryć powstałe koszty. W  każdym  razie 
opracować należy odpowiedni plan działania.

Mówiąc o różnych form ach niesienia pomo­
cy uchodźcom, poseł Baker dzieli ją  n a  po­
moc indyw idualną i zbiorową. Ta ostatnia o- 
bejm uje kolonizację grup uchodźców w rolnic­
twie i zatrudnianie w przemyśle. Zdaniem mów 
cy, Palestyna może się okazać bardziej po­
mocną w tej akcji, niż to sugerował prem ier 
w swym oświadczeniu. Mówca żywi nadzieję, 
że rząd przede wszystkim zezwoli na im igra­
cję 10.000 dzieci, które ludność żydowska P a­
lestyny zobowiązało się przyjąć. Aby akcja po­
mocy była skuteczna, musi ona mieć chara­
k ter międzynarodowy. Przeprowadzenie tej 
akcji wymaga olbrzymich milionów, ł nie m a 
organizacji pryw atnych, które by takiem u za­
daniu podołały. Jeśli Anglia mogła gw aranto­
wać pożyczkę . dla Turcji, może ona także 
udzielić gw arancji dla pożyczki na akcję po­
mocy uchodźcom.

Dr. Goebbels — konkluduje poseł Baker — o- 
świadczył, że zagranica rychło zapomni o  Ży­
dach niemieckich. Jego nadzieje są płonne. 
Jego kam pania antyżydowska przejdzie* obok 
nocy bartłom iejskiej,

do dziejów jako żywe wspomnień1'  
hańby ludzkiej.

Oby tylko jednocześnie uwieczniona gostala 
pamięć rzeczy, dokonanych przez inne narody 
dla mazania tej hańby.

Następny mówca konserw atysta S. S. Ham- 
mersley, jest zdania, że problem uchodźców 
nie jest nierozwiązalny. Resursy cywilizacji 
bynajm niej nie są wyczerpane. P ó ł m iliona 
mężczyzn i kobiet bezradnie szuka pomocy 
i w ypatruje jej od rządu angielskiego.

Przed e wszy stkim  zwiększyć należy 
emigrację do Palestyny. Będzie to  po­

moc natychm iastow a i realna.
W edług obliczeń bezstronnych Palestyna 

może niezwłocznie zaabsorbować świeżych 50 
tysięcy imigrantów. W ielka liczba uchodźców 
mogłaby też być zagospodarowana w koloniach 
brytyjskich.

Także liberał G. Mander wypowiada się za

ARNOLD ZW EIG

P O W I E Ś Ć

Z upow ażnienia autora 
przełożył

A l f r e d  L i e i e l d

W yciągnął to  z za cholewy buta gdy zostaliśmy na 
parę m inut sami. Powiedział przy tym, że nie chce, 
aby pan porucznik został wmieszany w całą tę historię. 
Miał słuszność, bo bez dochodzeń nie obeszłoby się 
z pewnością. Żądał ode mnie z naciskiem abym scho­
wał papierek. Czas był najwyższy, bo słyszeliśmy już 
kroki żandarm a, wracającego korytarzem . Papier był 
brudny i splamiony, ale odkaziłem go uprzednio na­
leżycie.

I Poznański pokazał W infriedowi zaświadczenie, 
wystawione na nazwisko F iedora M. W eresajewa, uda­
jącego się z M erwińska do Kijowa celem kontynuow a­
nia studiów  teologicznych w wyższej szkole klasztornej. 
Zaświadczenie miało pieczęć dywizji Lychowa i w ła­
snoręczny podpis W infrieda. Zofia spojrzała przez 
ram ię osłupiałego przyjaciela i stanęła, jak wryta. Ze 
ściśniętego gardła dziewczyny wyrwało się m imo­
wolnie:

— Ależ na miłość Boską!...
Młody oficer rzucił okiem na papier, zamienił spoj­

rzenie z Poznańskim , m usnął ustam i palce dziewczyny, 
k tóra położyła rękę na jego ramieniu, poczem rozdarł 
papier na drobne kaw ałki, zatykając nim i m ysią dziurę 
między korzeniam i najbliższego drzewa.

— Najlepszy kaw ał jak i mógł się wydarzyć — za­
wołał radosnym  niem al głosem do Poznańskiego — bo 
to wszystko znakomicie pasuje do mojego obecnego 
poglądu na św iat i na sprawy ziemskie. Niechże pan 
sam powis czy to  n ie nadzwyczajne że to właśnie ja  
pomogłem w yjechać do Kijowa chłopakowi, k tóry  
w pół ro k u  później pozbawił życia starego generała. To 
nie ma już  nic wspólnego * kwestią winy lub niewin­
ności. To są po prostu  kpiny losu, za k tóre n ik t z ludzi 
nie może ponosić odpowiedzialności. I pomyśleć — 
mówił dalej, jakby  do siebie — że jestem  dopraw dy

I Bęgu ducha winien i  że miałem jak  najlepsze chęci, 
j Nie pozostaje nic innego, ty lko podziękować panu i tam ­

temu wisielcowi za uratow anie mi skóry. Bo niewiele 
brakowało, abym został oskarżony o współudział w za­
machu. Niech pani sobie wyobrazi choć na chwilę kon­
sekwencje.

— Wolę sobie nie zaprzątać tym wyobraźni — 
odpowiedziała Zofia, pochwyciwszy w porę ostrzegaw­
cze spojrzenie Poznańskiego — a poza tym musimy 
i tak  zaraz wracać, bo Senfke za długo będzie czekać 
z końm i. Droga powrotna zajmie nam  przynajm niej 
pół godziny.

Parę m inut kroczyli spiesznie w milczeniu przez 
las wśród złotawej zieleni lasu, objętego już pierw­
szymi cieniami wieczoru. W  pewnej chwili Poznański 
odchrząknął, mówiąc ostrożinie:

— Dobrze byłoby może drogi kapitanie, gdyby pan 
w końcu opowiedział nam  kiedy, eo się panu przyda­
rzyło ostatnio w W ilnie. Nie wypada przecież tak  cen­
ne doświadczenia chować zbył długo pod korcem.

Bez namniejszego wahania, zmarszczywszy się ty l­
ko nieco i patrząc w bok W infried odpowiedział:

— Zgoda! Przy najbliższej okazji, kiedy pan tu  
przyjedzie następnym  razem. Bo przecież ma pan tu  
jeszcze jakieś sprawy do załatwienia.

Adwokat przytaknął ruchem głowy.
— Ju tro  wybieram  się z 'm ajorem  do sądu okrę­

gowego, skąd jadę bezpośrednio do Berlina. W  ponie­
działek będę tu  znowu.

— A więc do poniedziałku! — pożegnał W infried 
uściskiem dłoni adwokata, poczem kłusem  pobiegł 
w stronę jezioora.

Poznański przyglądał się przez dłuższą chwilę sm u­
klej postaci, przem ykającej się wśród drzew. NI z tego 
ni z owego przypomniały m u się lasy pod Mont Faacon 
oraz inny oficer, który był zapewne w tym  sm ym  w ie­
ku co W infried, pod innym i względami stanowiąc 
zresztą jego żywe przeciwieństwo. Tamten nazywał 

się KToysina i był porucznikiem  pionierów. Uosobienie 
|  zuchwałej odwagi i  bohaterstw a, t  przecież bomba
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u k ro jo n ą  na  szerszą skale alrcję osadniczą w 
koloni ich angielskich. Mówca wita plan osad­
nictw a uchodźców w Tanganice. Jest to — o- 
Awiadcza poseł M ander — sugestią pierwszo­
rzędną, i to ze względów dU wszystkich ja ­
snych. Am eryka odwołała swego am basadora 
s  Berlina. Gdyby to samo uczyniły tak ie  inne 
państw a byłaby dem onstracja właściwa i sku­
teczna. Także poseł M anJer wypowiada się 

za obciążeniem towarów im portowa­
nych z Rzeszy specjalnymi opłatam i n^ 

zwiększenie funduszów pomocy 
uchodźcom.

Należałoby także rozpatrzeć sorawę
odesłania do Rzeszy większej iiczbyf 
niemieckich narodowych socjalistów.

Ich miejsce mogliby zająć uchodźcy. V.' ogóle 
pożądane by było przeprowadzenie

rejestracji wszystkich obywateli nie­
mieckich Rzeszy w Anglii i wyraź­
nym  stwierdzeniem, że jeśli cząd nie­
miecki obraca w żebraków wypędza­
nych uchodźców, wówczas Anglia m o­
głaby stosować pewne represje tego 

samego gatunku.
Jeśli to  Jest niemożliwe, należy gwarantować 
pożyczkę międzynarodową na rzecz uchodźców, 

W  odpowiedzi na zgłoszoną na tymże posie­
dzeniu interpelację, podsekretarz stanu Fo- 
reign Office, Butler, zakomunikował, że do­
tychczas nie nadeszła jeszcze odpowiedź nie­
m iecka na notę brytyjską w sprawie odszkodo­
w ania za straty , wyrządzone ol»j wutelom an­
gielskim w Niemczech.

Stuaenci norwescy apeluj? do 
swych kolegów w Innych krajach

Oslo, 24. 11. ŻAT. W  Oslo odbyło się wiel­
kie zgromadzenie protestacyjne młodzieży aka­
demickiej, zwołanej pod hasłem  walki z nie­
naw iścią rasow ą i nietolerancją. Zebrani w 
liczbie kilku tysięcy studentów  uchwalili re­
zolucję, k tó ra głosi:

Studenci w Oslo zwracają się do swych ko- 
l lęgów na uniwersytetach wszystkich krajów  z 

wezwaniem do walki z nienawiścią rasową i 
nietolerancją we wszystkich krajach. Zwraca­
my ślę równocześnie do rządu norweskiego z 
prośbą, aby rząd norweski w miarę możności 
udzielił schronienia ludziom prześladowanym 
z powodu ich poglądów lub przynależności ra ­
zowych.

S . O .  S .  wybitnego intelektualisty

Niemcy zadają śmiertelny cios 
wszelkim walorom ducha

(h) Znany pisarz francuski, członek Aka­
demii Nieśmiertelnych, Georges Duhamel, ogłot 
sił ostatnio w „F igaro" niezwykle ciekawe 
rozważania, w których daje wyraz głębokiej 
trosce o przyszłość wartości m oralnej. Wooec 
niebywałego zdziczenia, jakie m anifestuje się 
w pewnej częś* Europy, w obecnej chwili 
rozważania te nabierają szczególnej aktualno­
ści.

Obserwując antagonizm i zanik równowagi 
między czynnikami siły, a czynnikami ducha 
w obecnym świecie, Duhamel ze smutkiem 
stwierdza, że może nigdy jak  w tej chwili nie 
unosiło się nad Europą groźne widmo zupeł­
nego zdławienia wszelkich wartości m oral­
nych.

Podczas wielkiej w ojny — argum entuje wy­
bitny literat francuski — mimo rozpętania sił 
gwałtu w całym świecie, wartości m oralne nie 
zostały jednak całkowicie zniszczone. W  ca­
łym szeregu wypadków władcy Europy zmu­
szeni byli poświęcić nieco uwagi tym elemen­
tom  i liczyć się dość poważnie ich ciężarem 
gatunkowym . Po skończeniu wojny, is:c .a  
problem u nie zmieniła się zasadniczo. Nawet 
bolszewicy w chwili swojej wielkiej ekspan­
sji i w okresie podboju, okazywali dużo w yro­
zumiałości dla pewnych elementów ducho­
wych czy moralnych,

Przechodząc od analizy sytuacji wytworzo­
nej prez ostatnie wystąpienia narodowego so­
cjalizmu, Duhamel podkreśla z całą stanow­
czością, że teraz rozgrywa się partia między 
szefami Trzeciej Rzeszy z jednej strony a ca­
łym  cyv ilizowanym światem z drugiej. I  z 
przerażeniem stwierdza, że jeśli wypadki przez 
jak iś ca*, w tym kierunku rozwijać się będą, 
ten straszny problem rozwiązany być może 
przez Trzecią Rzeszę na jej korzyść. P artia  mo. 
że się skończyć zwycięstwem zwolenników 
gwałtu.

Poraź pierwszy bowiem w historii św iata 
pewna grupa ludzi w ciągu kilku lat zaledwie

] ukuła instrum ent wojny, mogący służyć ich 
I m onstrualnym  ambicjom.

Jeśli się powiada, że n ie można dać sobie 
rady z narodem  odważnym, pewnym swej 
sprawy i zdecydowanym do roli męczennika— 
przemawia się językiem filozofów dawnych 
lat. Dziś trzeba sobie jasno powiedzieć, że przy 
pomocy samolotów i trucizn, przy pomocy czoł­
gów i bomb, można sobie dać radę z każdym, 
ponieważ można wszystko zniszczyć do szczę­
tu.

Przejęci dążeniem do zgody om al nie zapo­
mnieliśmy już całkowicie — wyznaje ze sk ru­
chą Duhamel, — że Nien.cy pierwsi użyli ga­
zów tru jących i bomb zapalających, że pier­
wsi zorganizowali torpedow anie okrętów i sy­
stematyczne bom bardowanie nyigst otwartych. 
Niemcy po prostu n ie pozw alają nam  puścić 
tego w zapomnienie. Pow inniśm y więc zrozu­
mieć, że wartości moralne, któreśm y uważali 
za wieczne, przeż nasze winy mogą stracić na  
znaczeniu i runąć mogą w przepaść.

Rzesza, która jest już prawie że pewna, i i  
doprowadzi do kom pletnej kapitulacji sił ma­
terialnych innych narodów, dzięki przewadza 
swych zbrojeń, nie traci czasu i dąży do uzy­
skania również kom pletnej kapitulacji sił mo­
ralnych. Rzesza zdobyła się na dem onstracyj­
ny eksperyment, odpowiadając na ak t nieodpo­
wiedzialnej jednostki, potw orną zbrodnią ko­
lektywną. Musimy sobie jasno powiedzieć, że 
władcy Niemiec dokładnie studiują w tej chwi­
li konsekwencje swego czynu. Jeśli św iat za­
reaguje słabo, miękko, jeśli czynniki m oralna 
trw ać będą w bezczynności i w oszołomieniu, 
duch niemiecki bezzwłocznie zada im  cioa 
śm iertelny.

Jeśli Niemcy odniosą jeszcze jedno choćby 
zwycięstwo, podobne do sukcesu m onachij­
skiego, możliwą jes t rzeczą, że będą w stania 
drw ić sobie z wszystkiego, co im przeszkadza 
w drodze do ekspansji. Jest możliwe, że dopro­
wadzą do definitywnego zdławienia wszelkich

lotnicza zgasiła go, jak  świecę, i to zanim człowiek zdą­
żył go zapytać, co też zamierza uczynić dla narodu 
i ludzkości. Przeklęte Verdun położyło kres życiu nie­
jednego z młodzieńców, równie wartościowych, jak  

Eberhard. Była to po prostu ulewa trupów. Poznański 
odwrócił się do Zofii pytając:

— Czy nie należałoby sądzić, że ten Obiecujący 
młody człowiek zrozumiał wreszcie sens złośliwego 
żartu  jak i mu spłatano i że ma teraz ochotę policzyć 
się z tym i owym?

Zofia, upinając machinalnie rozluźniony węzeł wło­
sów z tyłu głowy, śledziła wzrokiem niknącą wśród 
drzew postać W infrieda. Przenosząc z kolei oczy n a  Po­
znańskiego powiedziała:

^  Nieć’. • mu pan pozwoli wpierw się wywnętrzyć.

BOZDZIAŁ SZÓSTY*

O P O W I E Ś Ć
Na północ od rozległych ugorów dorzecza W arty 

. Noteci ciągnie się linia kolejowa Gorzów — Drezden­
ko. W  Nen-Meckleburg jedno z odgałęzień tej linii pro­
wadzi do Alt-Libbehna i dalej jeszcze — w stronę ży­
znego Pom orza. Między Hohen-Lyehow i  Alt-W ilding 
przycupnęła m ała stacyjka kolejowa Mandelkow, na 
której w niedzielę rano powóz Lychowów, zaprzężony 
w dwa wiekowe siwki, czekał nadejścia pociągu. Mło­
dy kapitan z wstążeczką krzyża żelaznego I  klasy oraz 
m łodziutka sanitariuszka przechadzali się tam  i z po­
wrotem po peronie. Konie skracały soibia czas praco­
witym żuciem owsa pomieszanego w połowie z sieczką, 
raz po raz zanurzając łby w podwieszonych workach. 
W reszcie przed budynek stacyjny przyw lokła się sfa ty­
gowana lokomotywa, ciągnąc za sobą nie mniej roztrzę­
sione wagony osobowe. Z przedziału 2 k lasy  wysiadł 
siwowłosy pan w stro ju  podróżnym — pum pach i  spor­
towej bluzie, — za n im  ukazała wę m łodsza nieco dama,

ii schodząc ostrożnie po strom ych stopniach. Młody ofi- 
* cer poskoczył ku nim żywo. Uściski, pocałunki, wy­

dobywanie bagażu, prezentacja młodej panny, a po­
ciąg tymczasem powlókł się w dalszą drogę. Nr pero­
nie było pusto, n ik t też nie zwrócił specjalnej uwagi 
na przybyszów i na staroświecki powóz, k tóry  ich za­
brał w drogę łtu Hohen-Lyehow.

W infried pizezył spotkanie z rodzicami w jakim ś 
nowym, osobliwym, rzekłbyś w akacyjnym  nastroju. 

Cieszył się szczerze radością n u tk i, k tó ra  wśród okrzy­
ków odnaw iała znajomość z okolicą, coraz to zamie­
niając przyjazne uwagi ze stangret an. Jakże posta­
rzała się staruszka najm ilsza — i jaka  wciąż jest mło­
da. Bystre jej oczy rozpoznawały już z daleka gniazdo 
bocianie na wieży kościelnej, k tórą podrowiła uśmie­
chem i westchnieniem. Ojciec równeż miał tu  inny, niż 
zwykle wyraz tw arzy znikł bowiem gdzieś popłoch, 
zmarszczki goryczy i znużenia. Grypa, szalejąca już 
na dobre w Niemczech, przysporzyła mu tyle pracy, 
że dziś czuł się, jak  na urlopie, przyrzekając sobie 
święcie, że nabierze tu  sił do dalszych utrapień lekarza 
prowincjonalnego. Chciał tu  co się zowie użyć świeżego 
powietrza, spacerów k o  ile w arunai pozwolą, kąpać 
się i pływać do syta.

— Pły wałiie —7'm ówił z zapałem — to  najzdrowszy 
sport pod słońcem. Nie wymaga to uzasadnienia, bo 
nasz oi fan izm składa się z trzech czwartych z wady, 
a poza tym  człowiek w ogóle żył niegdyś w wodzie. Ty 
i panna Zofie wyglądacie obeje również na to, że nie 
odmawialiście sobie słońca i kąp ieli Chyba się nie mylę! 
Opaleni jesteście na mahoń.

Zofię vum Gorse cieszył ten przyjazny |  poufały 
ton starego pana, ale W infried był szczerze zdziwiony. 
Znał dotąd ojca, jako  człowieka raczej sztywnego i nie­
chętnie zblizi jącego się do ludzi. Jeśli jednak Zofia 
przypadła mu do gustu, to tym lepiej. I pomyśleć, że 
staruszek nie widział i  nigdj już  nie zobaczy Barbe...

(Ć. d. aui
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Dziś w kinie „WANDAW N ajw eselsza p rem ie ra  sezonu
D y k ta to r najprzedniejszego  hum oru

E I b D M  •dfei T ^ E S  W niezwykle zabawnej 
r C K n H l v l # C k  i melodyjnej komedii

_  W E S O Ł Y  O R D Y N A N S  (IGNflCE) __
Szczytowy twór tegorocznej produkcji fracuskiej. Zapomnietie o toskach — Zabawicie się jak nigdy— o-glądając film „WESOŁY ORDYNANS*

W sobotę dn. 26 bm. o g. 3 pop. w niedzielę dn. 27 bm. o g. 10 i 12 przedp. PORANKI FILMOWE ,,CZARDASZ" w gl. roi. Szókt Szakali

Kto może jechać do Anglii?sił m oralnych, k tóre w tej chwili, jak  zawsze 
zresztą są szlacheckim rodowodem i nadzieją 
świata.

W tedy narody przyzwyczają się do niewoli 
i stracą naw et wyczucie i zrozumienie dla wol­
ności. „Oczyści się" bibliotekę św iatow ą i za­
bije się naw et pamięć o tym, co było. Religia 
siły nauczana będzie wszędzie tam. gdzie dziś, 
w św iątyniach i szkołach, nauczana jest reli- 
gia sprawiedliwości i praw a.

Świat przeżywał ju ż  takie ciemne okresy, 
podczas których płom ień ducha tlił niewidocz­
ny pod olbrzym ią w arstw ą cieni i popiołów.

Niechaj moi czytelnicy — kończy wielki pi­
sarz francuski swe wyznanie wiary — nie są­
dzą, że ten obraz nam alowany jest w barwach 
zbyt czarnych. Niech się zreflektują i niech 
czuwają 1 F rancja w tej chwili może jeszcze za­
jąć odważne stanowisko, by udzielić swej o- 
chrony i ocalić wszelkie w alory ducha, których 
ona była do tej chwili w ierną gw arantką.

...Ale w  te j w łaśnie chwili, k iedy nastąp ił tak  
płom ienny apel wybitnego intelektualisty  i o- 
brońcy walorów ducha, nastąp iła  również o fi­
cjalna enuncjacja o tym, że w najbliższych 
dniach należy się spodziewać wspólnej dekla­
racji francusko-niem ieckiej.

Czyż to  nie jes t już w pew nej mierze odpo­
wiedź n a  apel Duhamela? Czy F rancja, czy 
św iat widzi grożące niebezpieczeństwo?

Niestety, niebezpieczeństwo tó  wzmogło się 
ty lko jeszcze bardziej...

Rodały na tułaczce
Jerozolim a, 24. 11. ŻAT. Naczelny rab in  dr 

Herzog otrzym ał zawiadom ienie od berlińskie­
go Towarzystw a Przyjaciół Uniwersytetu, że w 
posiadaniu  tego tow arzystw a jest wiele roda- 
łów, k tó re należały do rozwiązanych gmin ży­
dowskich w Niemczech. Towarzystwo to jest 
gotowe ofiarow ać wspom niane rodały każdej 
gminie, k tó ra  o to będzie się ubiegać. Naczel­
ny  rab in  zwrócił się do rządu palestyńskiego 
o  zwolnienie tych rodałów z cła.

Studenci kanadyjscy 
zdemolowali klub niemiecki

Paryż, 24. 11. ŻAT. P aryska Agencja „Ra­
dio" donosi z M ontrealu, iż grupa kanadyj­
skich studentów  w targnęła do f miejscowego 
klubu niemieckiego, k tó ry  został zdemolowa­
ny na znak protestu przeciwko pogromom Ży­
dów w Niemczech. Policja aresztowała 4 s tu ­
dentów.

oo a

Pogrom był dobrze 
przygotowany

Oslo, 24. 11. ŻAT. Pewna osobistość norwe­
ska, k tó ra  powróciła dopiero co z Niemiec, o- 
świadczyła przedstawicielowi pism a „Dagbla- 
det", że pogrom y Żydów w Niemczech były 
przygotow ywane od dawna we wszystkich 
szczegółach i m iały w ybuchnąć o  parę dni póź­
niej, mianowicie po otw arciu wystawy „W iecz­
nego Żyda" w Berlinie rzekomo jako  „żywio­
łowa reakcja" ludności pod wrażeniem ekspo­
natów . Zgon von R atha pozwolił pogrom  przy­
spieszyć przez propagandystyczne wyzyskanie 
pamachu.

(X) Jak już pokrótce donieśliśmy, omeg- 
daj przemawiał w Izbie Gmin sir Samuel 
Hoare, angielski minister spraw wewnętrz­
nych, który oświadczył, że wyłoniona na kon 
ferencji w Evian komisja zbierze się w cią­
gu 10 dni pod przewodnictwem lorda Winter 
tona i przy współudziale delegata amerykań­
skiego Myrona Taylora. Następnie minister 
Hoare udzielił kilku ważnych wyjaśnień w 
sprawie sposobu załatwienia podań o wizy 
wjazdowe do Anglii. Sir Samuel Hoare cr 
świadczył, że rząd stara  się współpracować 
z różnymi komitetami pomocy uchodźcom w 
sprawie centralnego komitetu koordynacyj­
nego. Ilekroć komitety potrafią przedłożyć 
dowód, że petent albo ma przyjaciela w An­
glii, który jest w stanie go utrzymać, albo

że sam jest w możności utrzymać się w An­
glii, rząd udziela zawsze pozwoleń przyjaz­
du. Praca nie odbywa się wprawdzie z nade 
żytą szybkością, ale należy nie zapominać, że 
obecnie wpływają ao Home Office codzien­
nie tysiące podań o wizy wjazdowe. Jest po­
za tym  rzeczą charakterystyczną, że rząd 
wydaje więcej wiz, aniżeb petenci robią z nich 
użytek.

Minister sprzeciwia się ustaleniu pewnej 
określonej kwoty imigrantów, którą Anglia 
zobowiązałaby się przyjąć; dla jednych była 
by to  liczba za duża, dla innych zaś za ma­
ła. Lepiej już stosować dotychczasowy sy­
stem, mianowicie badanie każdego poszcze­
gólnego wypadku przez Home Office wspól­
nie z komitetem koordynacyjnym.

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

z powodu popołudniowego przedstawienia „Bal­
ladyny” dla młodzieży krak. szkół średnich (vvy- 
sprzedane) _  wieczorem przedstawienia nie bę 
dzie. Jutro „Rodzina \Vhiteoak’ów” z udziałem 
Stanisławy Wysockiej w głównej roli kobiecej. 
W niedzielę po południu godiz. 3.30, świetna ko­
media R. Niewiarowicza „Ddzie diabeł nie może” 
—i wieczorem J. Słowackiego „Balladyna” z Z.
Jaroszewską w roli tytułowej.   P|od kierunkiem
reż. Stanisławy Wysockiej odbywają, się codzien­
nie próby z tragedii St. Wyspiańskiego „Klątwa”, 
która będzie najbliższą premierą teatru im. J. 
Słowackiego. W roli matki wystąpi znakomita 
artystka scen warszawskich Stanisława Wysocka.

_  WIELKIE POWODZENIE KOMEDII MU­
ZYCZNEJ „SYMCHE PŁACHTY”. Komedia mu­
zyczna J. Pregera „Symche Płachta” stała się 
szczytem powodzenia „Najteatru” w Krakowie. 
Arcywesoła akcja tej kipiącej humorem komedii, 
piękne żydowskie melodie, chasydzkie tańce, po­
rywają widownię, wywołując co chwila salwy 
śmiechu. Wobec rosnącej nieustannie frekwencji 
kierownictwo „Najtealru” postanowiło przedłu­
żyć przedstawienia tej świetnej komedii, na kilka 
dni.

— WYSTAWA OBRAZÓW Beera Horowitza, 
Leona Lewkowicza, oraz prac rzeźbiar.sko-cera- 
micznych Hanki Lewkowiczówny. Otwarcie na- ! 
stąpi w niedzielę, 27 bm. godz. 11-ta przedp. w 
Żydowskim Domu Akademickim, ul. Przemyska | 
3. Otwarcia Wystawy dokona dr H. Pfeffer.

— WIECZÓR KAMERALNY poświęcony twór­
czości Beethovena odbędzie się w Instytucie Mu­
zycznym (ul. św. Anny 2) w niedzielę 27 bm. o 
godz. 20-tej. Wykonawcy: M. Czyżekowa (forte­
pian), A. Schenker (skrzypce), L. Solecki (wio­
lonczela), F. Gemrot (klarnet).

— WIECZÓR LITERACKO-I1UMORYSTYCZNY 
zapowiedziany na 22 bm w sali Ż. D. A. nie odbył 
się z przyczyn niezależnych od organizatorów i  
odbędzie się w późniejszym terminie.

 O ------

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Piątek : Przedstaw ienia nie będzie.

TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7.
(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego”) 

Piątek, godz. 8.45 wiecz.: „Symche P ła­
chtę".

R E PE R T U A R  KINOTEATRÓW  
ADRIA \ „Pani W alew ska" XGreta Garbo ł 

Charles Boyer).
APOLLO: „Chicago" (Tyrone Pow er, Alice 

Paye, Don Ameche i in .).
ATLANTIC: „Ten, którego ukochałam " (Syl- 

via Sidney) i „Świat mówi o nas"
LO PP: „W zgardzona" (B arbara Stanwyck i 

John  Boles) i  „Saratoga" (Jean  Harlow i 
C lark Gable).

Skróty gospodarcze
(x) — W  najbliższych dniach ufają się ukazać 

dwa nowe dekrety oddłużeniowe. Jeden będzie 
dotyczył postępowania układowego spółdziel­
n i i ich central, drugi, obejm ujący całokształt 
zagadnienia oddłużenia w rolnictwie. Oba de*, 
k rety zm ierzają do uspraw nienia działalności 
instytucji oddłużeniowych.

— W  W arszawie baw ią przedstawiciele fran­
cuskiego koncernu Schneider - Creusot, którzy 
p ertrak tu ją  w spraw ie zamiany zakładów w 
Trzyńcu na polską spółką akcyjną. Przy tej 
sposobności m a być również załatw iona sp ra ­
wa personalna. Francuzi dom agają się, aby ad­
m inistracja zakładów trzynieckich pozostawała 
w ich ręku, zaś rząd polski żąda ustanowienia 
rady nadorczej, złożonej z trzech Polaków.

— W  sklepach żydowskich w Bielsku poja­
wiły się wywieszki z napisam i: Rozmawiaj ty l­
ko po polsku.

— Stowarzyszenie drobnych kopców w Ło­
dzi poczyniło staran ia o wprowadzenie jedno­
litego typu szyldu dla wszystkich drobnych 
kupców.

— Tegoroczne zbiory winogron w R um unii 
okazują się rekordowym i. W edle statystyk ru ­
m uńskich, zbiory te przekraczają 100.000 w a­
gonów. Także zbiory innych owoców wypadły 
w Rum unii bardzo pomyślnie. Liczyć się wo­
bec tego należy z potanieniem  owoców takżo w 
Polsce, k tó ra  sprowadza owoce rum uńskie.

Polonia — Garbarnia w piłce 
nożne]

Jak już zapowiadaliśmy, na niedzielę nad­
chodzącą przybędzie do Warszawy benjami- 
nek pańsLwowej Ligi piłkarskiej, drużyna 
Garbarni Krakowskiej, aby rozegrać towarzy­
ski mecz z Polonią.

Drużyna Garbami przyjedzie do W arszaw y 
w  najsilniejszym składzie, ostatnio drużyna 
ta pozyskała dobrego napastnika Wróbla, 
(dawniej — K. S. Wawel), który wystąpi prze 
ciwko Polonii na pozycji prawego łącznika.

PROMIEŃ: „Sym fonia młodości* i „Zbieg 
z San Q uentin“.

SCALA: Jezebel (Bette Davis).
STELLA: „Czarny Korsarz".
SZTUKA: „Proces Dra Derugi" (film  nietn .)
ŚW IT: „O statnia brygada" (Barszczewska, Ju - 

nosza-Stępowski, Sawan).
UCIECHA: „Batalia nieustraszonych" (O li/ia  

de Havillanrl, Geoi‘;e Brent).
WANDA: „W esoły ordynans" (Fernandel)
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Pierwszy koncert orkiestry 
palestyńskiej
(Korespondencja w łasna „Dzienniczka")

HAJFA, w listopadzie.
Ponieważ chcę zacząć od samego początku, 

zaprowadzę was na salę k ina  „A rm on“, gdzie 
m a się odbyć koncert. Sala jest duża, n a  koń­
cu sali, tam  gdzie był ekran, teraz jest scena. 
Przede m ną stoi pani w długiej, wieczorowej 
sukni, a obok niej robtnik, w zwykłym ubra­
niu. Pewno dopiero przyszedł ou pracy. Kon­
cert jest ty lko  jeden dla wszystkich, wobec 
czego nastąpiło  mimowolne pomieszanie klas, 
czym się jednak n ik t nie m artw i. Ludzie, któ 
rzy  tu  przychodzą, chcą posłuchać m uzyki — 
a nie pokazać tualety. W brew  temu, co się mó 
wi o niepunktualności Żydów, koncert zaczął 
się dokładnie o godzinie 8 wieczór. Siedziałam 
blisko sceny i  widziałam wszystko doskonale. 
Orkiestrę, złożoną z kilkudziesięciu osób i dy 
rygenta z długimi, czarno srebrnym i włosami 
Nie podam wam program u koncertu, ani go 
Itie omówię, bo to  rzecz fachowców, chcę ty l­
ko opisać m oje wrążenia.

Z początku siedziałam oszołomiona, patrzy­
łam  niby n a  orkiestrę, ale w rzeczywistości, 
nie widziałam niczego. Do uszu m oich docho­
dziły tony ciche, miękkie, jakby  z zaświatów 
pochodzące, potem głośniejsze i całkiem głoś­
ne i  znów sm utek, cicha skarga, a potem na­
dzieja i duma. Gdy ochłonęłam z pierwszego 
wrażenia, zaczęłam obserwować dyrygenta. — 
W ykonyw ał dziwne ruchy. To stał dumny i 
w yprostow any, to znów zginał się prawieże we 
dwoje, a  postać jego w yrażała beznadziejność 
i  sm utek. Chwilami wołał do siebie tony mięk 
k ie  i ciche i znowu się gniewał n a  kogoś, a jego 
czupryna latała to tu, to  tam . Po chwili zdoby­
łam  się n a  odwagę i rozglądnęłam się wokoło. 
Cala sala zamieniła się w słuch, żaden szelest 
n ie przeryw ał ciszy. Rzeczą bardzo ciekawą 
jest obserwować ludzi podczas koncertu. Każ­

dy człowiek ma inny wyraz twarzy. Jedni po­
ruszają głową do taktu, inni są tak zasłuchani 
że ani nie drgną, inni znów patrzą z podziwem 
na dyrygenta, a na  twarzach ich odzwierciad- ' 
ła ją  się głębokie wrażenia. Na całej sali zau­
ważyłam zaledwie k ilka obojętnych twarzy.

Po skończonym koncercie całe sala zam arła 
n a  chwilę w bezruchu, dopiero potem rozległy 
się oklaoki i staw ały się coraz silniejsze. Bo 
wszyscy chcieli w ten sposób wyrazić wdzięcz 
ność dyrygentowi i orkiestrze za ten piękny 
koncert, k tóry  rozpoczął serię koncertów o r­
kiestry palestyńskie.

Pełna wrażeń wróciłam do domu i wyszłam 
na taras, ażeby trochę ochłonąć i uporządko­
wać m yśli i wrażenia. Była późna, piękna noc. 
Nad sobą m iałam  niebo, usiane gwiazdami, a 
u stóp nasze morze, w którym  odbijał się księ 
życ. W  oddali zabłysło światełko raz, drugi, 
trzeci. Naprzeciw po drugiej stronie zatoki le ­
ży Chanita. To stam tąd nadawane teraz depe­
sze. — O co chodzi? — pytałam  gwiazd i księ­
życa, ale naturalnie nie dostałam odpowiedzi:. 
W  tej chwili może tam  walczą — pomyślałam 
— a jeżeli nie tam, to  może gdzieindziej. Te­
raz zabrzm iała mi w uszach melodia, słyszana 
na koncercie. Smutna, przejm ująca, jak cicha 
skarga uciskanego narodu żydowskiego. — 
W net jednak zagłuszyły ją  mocne, pełne na­
dziei akordy. „Mamy zawsze nadzieję, że za­
panuje sprawiedliwość" — przypomniały mi 
się słowa naszego wielkiego myśliciela Achad 
Haama. — Czy ta  nadzieja się ziści? — pyta­
łam  gwiazd i księżyca. Głuche milczenie było 
odpowiedzią. Żaden listek się nie poruszył, a 
ja  stałam  pełna sprzecznych uczuć, a  w u- 
szach brzmiały mi dwie różne melodie: jedna 
sm utnna i cicha, a druga pełna nadziei i siły.

RUT STERNHELL (H ajfa)

D O  KS I ĄŻ KI
Najwierniejsze ze w szystkich przyjaciółko

cicha,
opowiedz co się dzieje, co na  świecie słychać— 
widzisz — dzień dzisiaj taki ponury i słotny, 
ale ty  jemeś ze m ną — nie będę sam otny.

Otworzę twoje kartki, niby bram y świata, 
po morzach będę płynąć i w powietrzu latać, 
zobaczę z bliska ludy i k ra je  dalekie, 
poznam góry śnieżyste i głębokie rzeki.

Tyle spraw, tyle zdarzeń i trosk  i radości, 
wszystko tc  w czterech ścianach mego domu

gości,
dzięki tobie, najmilsza, cicha towarzyszko, 
zobaczę i rozpoznam i zrozumię wszystko.

Szeregi czarnych liter powstaną, odżyją, 
i twe serce z papieru razem z moim bije, 
bo burza grzmi po lesie — ktoś się cicho

skrada...
i nagle trzask — błysk — łoskot — grom  za

gromem pada 1—

A gdy słońce zaświeci, zaśm ieje się niebo, 
gwizdnie n a  mnie z ulicy Janek  — mój kolega, 
pójdę sobie — niewdzięczny — niedbale cię

rzucę,
zapomnę — ale przecież ty  wiesz, że powrócę.

Bo pogniewa się na mnie najlepszy przyjaciel, 
i niebo się zachmurzy i deszcz się rozpłacze, 
i znowu w dzień ponury i szary  i  słotny, 
wezmę ciebie do ręki — nie jestem  samotny...

Anka

T U R Y Ś C I
Przyjeżdżają z różnych stron świata, żeby | 

swiedzić Erec. Są między nimi ludzie, o gorą- | 
cych sercach — ci chcieliby, żeby wszystko by 
ło  doskonałe, tak  jak  to oni sobie wyśnili. Są 
też tacy, co płoną ciekawością, nie wierzą tem u 
eo piszą gazety, chcą zobaczyć na własne oczy. 
W szyscy chcieliby w ciągu kilku, czy k ilku­
nastu  dni wszystko zobaczyć, poznać, zapamię 
tać. I  tak się im zdaje, tym  turystom , że teraz 
to już napewno wiedzą, jak  się buduje Erec. 
Teraz wrócą do swoich krajów , do swoich 
m iast i domów, zasiędą wieczorem do herbaty 
I będą opowiadać i opowiadać. A wokoło kre­
w ni i znajomi otw ierają usta w podziwie: co 
to  ten kuzyn Arnold nie widział, gdzie on to 
nie był! I na zdjęciach można go widzieć na 
palestyńskim  osiołku, w białych „szortach" i 
hełmie, a tu  znowu obejm uje za szyję poczci­
wą, rogatą krowę, (patrzcie, patrzcie, krowa, 
całkiem, jak  u nas), a tu  stoi obok pięknej, ro 
ześmianej „sabry". Taki to jest, ten Luzynek- 

^turysta. A inni to na zdjęciach grabie m ają w 
rękach i motyki. A album y pęcznieją od foto­
grafii. I znowu ktoś z rodziny wyjeżdża na  
wycieczkę, żeby na własne oczy zobaczyć i u- 
Wierzyć, że jes t tam, tak  jak  piszą, a może jesz 
cze piękniej. I że nasi chłopcy um ieją napraw ­
dę pracować i dziewczęta także.

Ciotka Gizela jedzie więc też n a  dwutygod­
niową wycieczkę. Sama zobaczy i przekona się 
czy córkę powinna wysłać do Palestyny. Już  
to m atka najlepiej pozna: jes t tam  po co je ­
chać czy nie. I pewnego pięknego dnia wysia­
da ciocia Gizela z autokaru  i wraz z innm i tu ­

rystam i zwiedza kolonię. A tu gości nikt się 
nie spodziewał, zapowiedzieli się dopiero na 
jutro, więc towarzyszka M ija szoruje podłogę 
w czytelni, żeby to jakoś wyglądało. I tak 
właśnie zastaje ją  ciocia Gizela, wspódniczce 
pouginanej ze wszystkich stron, z bosymi no­
gami, człapiącymi w wodzie, z tw arzą zarum ie 
nioną od wysiłku. Ciocia — tu rystka  staje 
przed dziewczynką, k tóra jak umie najle­
piej tłumaczy, dlaczego nie może dzisiaj god­
nie gości przyjąć. Poprostu wszyscy poszli so 
bie do pracy, w pole, a ona została, żeby tu  
wyszorować podłogę. Ciocia patrzy peina li­
tości dla tego młodego dziewczęcia, k tóre m u­
si tak ciężko pracować. Z głębi dobrego, tu ry ­
stycznego serca wyryw a się jej westchnienie: 
i — Moje drogie dziecko, życzę ci serdecznie, 

żebyś więcej nie musiała pracować. Mija stoi 
ze ścierką w jednej ręce, drugą odgarnia z czo­
ła włosy, zlepione potem. Myśli: po jakiem u 
mówi ta pani? — Dla Miji te słowa, wypowie­
dziane „golusową" hebrajszczyzną, są l i i i f  ozu- 
miałe, nietylko z powodu błędnego akcentu, 
ale przede wszystkim  dlatego, że to, co ta  pa­
n i mówi, jest dziwne, jes t po prostu śmieszne. 
Życzenie — żeby nie trzeba było pracować, 
jest dla Miji praw dziw ą chińszczyzną. Albo go­
rzej jeszcze: ta  pani drwi sobie z niej widocz­
nie. Nie pracow ać — to znaczy nie być zdol­
nym  do życia. Te dwie kobiety stoją naprze­
ciw siebie, oddzielone tylko progiem, ale dzie­
li je  wysoka, wysoka góra, na  którą Mija wy­
chodzi z chętnym  mozołem, biorąc rozpęd ca­
łą  siłą swych młodych nóg i gorącego serca —

a ciocia Gizela spina się z trudem , bo nie mo­
że pewnych spraw  zrozumieć. Żegnają się. Za­
nim  m otor autokaru  zawarczał n a  drodze, już 
M ija wyciera do sucha ostatn ią  partię wyszo­
rowanej podłogi i ustaw ia krzesła wzdłuż sto­
łu. Teraz mogą przyjeżdżać.

Ciocia Gizela myśli o swojej córce: Głupie 
dziecko, czy je j w domu czegoś brak? I w 
myśli układa sobie to wszystko, co powie, gdy 
wróci do domu. Opowie natu ra ln ie  o tej dziew 
czynie, co szorowała podłogę, o tym  biedac­
twie, a wtedy... Zdaje nam  się ciociu — tu ­
rystko, że to  nic nie pomoże. Jesteś po tam tej 
stronie góry, a my jużeśm y dawno sforsowali 
najtrudniejsze pa-tie i zbliżamy się do szczytu.

W  podwórzu pracuje towarzysz Aron Jest 
sam i jem u przypada w udziale zaszczyt opro­
wadzania zwiedzających. Idzie z nim i w s tro ­
nę winnic ze słabą nadzieją, że tam  uda mu 
się oddać ich pod opiekę, któregoś i  kolegów. 
Może ktoś inny  będzie się lepiej do tego na­
dawał. Aron jest trochę m ruk i nie um ie gładko 
rozmawiać, nie umie nawet interesująco opo­
wiedzieć o życiu na kolonii. Jest zdziwiony i 
zły, gdy go tak wypytują o rzeczy zwykłe i pro 
ste i w ykrzykują co chwilę: — ach! dopraw ­
dy? tak? to dopiero!

— Co to za budynek drewniany? — pyta Je­
den z turystów  i ufny we własną spostrzegaw­
czość, sam odpowiada: — to pewnie obory, ale 
trzeba powiedzieć, że dość zaniedbane.

— To nasze baraki mieszkalne — odpowia­
da spokojnie towarzysz Aron i wskazując nie­
co na prawo, mówi krótko: — to są obory.

Turyści widzą długi,, biały, m urow any bu­
dynek, solidnie zbudowany, kryły  dachówką. 
— Jak to? — wołają wszyscy naraz. — A tak  — 
mówi Aron.

I jakże się tu  nie dziwić — powiedzcie sa­
mi. Ludzie m ieszkają w drew nianych bara­
kach, a bydło w m urowańcu. I co lepsze — lu ­
dzie nie w ydają aię ani oburzeni, an i naw et 
niezadowoleni. Tak tu  ju ż  jest drodzy tury­
ści — tak  jest i koniec — powiedzcie lak  swo­
im m iłym  krewnym  i znajomym, gdy przy 
herbacie zaczniecie opowiadać o waszej wycie­
czce do Erec, j .
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Piszemy sami
Uwaga! Sygnał

Piszę te  słow a rogącym piórem  na kolanie —- 
przy świetle łojówki. Z dołu już trzy  razy 
przychodziła stróżka, żeby zgasić, bo św iatło 
„przebija**. W ięc zawiesiłam jeszcze na oknie 
m am usi szlafrok i  mój płaszcz, i chustkę k u ­
charki. To już musi pomóc, bo inaczej ten  a r 
tykulik  nie pójdzie na piątek. U nas jest zupeł 
nie tak, jakby lada chwila dom m iał wylecieć 
w powietrze. Mamusia zakręca gaz w łazience — 
żeby coś nie „wybuchło**. Mój mały braciszek 
owija wszystko niebieskim  papierem, naw et 
lustra i obrazy, zaś m oja trzyletnia siostrzycz­
ka umieściła wszystkie lalki w schronie pod 
fortepianem . Zdaje mi się, że jestem  względ­
nie spokojna, bo piszę te słowa, mimo że syre 
ny dają przeraźliwe sygnały. Czuję się zupeł­
nie, jak  dziennikarz na posterunku. Piszę no­
tatkę do naszej gazetki z m iasta, k tóre jest po 
grążone w ciemnościach. W arczą motory sa­
molotów, za chwilę — co będzie za chwilę? — 
Ktoś dzwoni — to pani dozorczyni przyszła je­
szcze raz i ostatecznie zakomunikować, że ty ł 
ko z mojego okna widać światło. Nic nie pomo­
gły zasłony — kończę. Słychać gdzieś p o jed /u  
cze strzały, nie — to w ybuchają bomby. Ma­
m usia krzyczy nadem ną: pięćdziesiąt złotych 
kary  — rozumiesz!

EWA MANTEL (Kraków)

Ząb
Już trzy noce, trzy noce cierpię bez uf tanku 

przez tego głupiego zęba. Taki mały, a tyle bo 
leści spraw ia człowiekowi. Mamusia, jak  m a­
m usia radzi i idź do dentysty. A ja  odraza w 
bek. Nie chcę. Aż wreszcie zmuszona przez m a 
m usię — idę. Z lękiem stąpam  po schodach, 
dzwonię do drzwi, a po*em, jak  to u dentysty 
bywa — siu iam  na fotel. W ygodnie byłoby 
siedzieć n a  nim, czytając zajm ującą książkę, 
ale w takich w arunkach — nie. Dentysta roz­
m awia przez chwilę z mamusią, potem zwabia 
mnie pieszczotliwymi słówkam i, a i  wreszcie 
— cyk — i ząb w yrw any. W szystkie m oje boli 
ści poszły ze zębem do pieca.

GENIA W OLF (Kraków)

Skłamałam
Przyznam  się szczerze, że raz skłam ałam  ma 

musi, a było to  tak : Nie nauczyłam  się historii 
a pani nauczycielka, na  nieszczęście wywołar 
ła  mnie na  środek klasy i pyta: kto nastąpił 
po Bolesławie Chrobrym? Milczę — aż wresz­
cie pani rozgniewana moim milczeniem sta­
w ia dużą dwóję z ogonkiem. N aturalnie roz­
beczałam się na  dobre i koleżanki nadarem nie 
chciały m nie pocieszyć. Nie m artw iła mnie ty  
le nota w ka .logu, ale bałam się mamusi, że 
mnie zbije. W ięc postanowiłam skłam ać i m a 
m usia uwierzyła, żem umiała. Po tygodniu — 
m am usia n ie wiem jak im  cudem — dowiedzia 
ła  się, żem nie um iała, weszła ze m ną do poko 
ju  i m ówi: v— przyznaj się, co to  było z tą  hio- 
teorią? — Nieproszone łzy spłynęły mi po tw a­
rzy, a kochana m am usia przebaczyła mi i po- 
wieitUlała: — Pam iętaj, że kłamstwo, to n a j­
brzydsza wada człowieka.

RUNIĄ WALDMAN (K raków )

Jesień
Jaka śliczna jest w tym  roku jesień! Szko­

da, że Dzienniczek niechętnie zamieszcza opisy 
przyrody, bo ja  mieszkam na wsi i naprawdę 
trudno mi napisać coś innego, niż w łaśnie ja ­
kiś opis z natnry . Dziś n. p. na naszych po­
lach jest polowanie na zające i kuropatw y. — 
Ais to  nie poluje n ik t od nas, tylko inżynier 
i m iasteczka i  jego znajom i. Tak m i żal ślicz­
nych u  ary  eh ku. opatew, gdy przerażone <— 
urywają się do lotu 1 coraz to  k tóraś pada m or 
twa na ziemię. Niet ludzie naprawdę nie umie ■ 
ją  być dobrzy. Ozy to im  koniecznie potrzebne 
atHAe m ordor nie bezbronnych zw iem ąt i  
ptaków? Przy no iw  wieczorem do nas zabitą 
zwierzynę. Zajączki tak ie  słodkiej puszyste. 
Szukamy, gdzie tra fiła  je  kula. Gładzimy mar 
'w* główki, długie, m iękkie uszy. S trasznie 
i s n  żal.

W ITEK SOKOLER (Zręby)

Teraz, dzieci,
W ciepłym, pięknym pokoju dziecimtym ba 

n isz  się pizeróżnym l zabawkami Syt i wesół, 
rysujesz obrazki; wychia.ro wycinanki, malu­
jesz farbam i, rozuiadasz gry towarzyskie. Fo­
tem kończy się zabawa, zabawki, ołówki, k a r t­
k i i kartony, więkcze i mniejsze wałęsają się 
po pokoju z kąm  w kąt i często idą do pieca.

A czy wiecie, że dziś, zwłaszcza dziś, nie wol. 
no m arnotraw ić tych wspaniałości Są na nie 
odbiorcy. Biedne, sm utne dzieci wysiedleńców.

W asi rodzice niosą pomoc m aterialną, dają

To iest coś dla nas
Zaśmiały uię w ystaw y księgarń nowymi, barw ­

nym i okładkam i — sezon w ydaw niczy dla mło­
dzieży w  pełni, jest w  czym w ybierać. A czy ta ' 
n ie książek, to — musicie przyznać — taka p rzy­
jem ność, co się nigdy nie uprzykrzy. Bywa w pra­
wdzie tak, żt: ma się tego dość na jakiś czas, tak 
jak  i  czekoladek, ala me długo trw a  zniechęcenie. 
Najdzie cię taka chw ila ż< położysz się na brzu­
chu czy też naodw rót — jeśli wolisz — i z ksią­
żką w  ręce, zapomnisz o całym świecie. Jeśli zas 
półki tw ej biblioteki są sta rann ie  zapchane no­
wościami, jeśli ci się w  tym  czasie zdarzyły uro­
dziny, lub  inna taka pomyślność — to możesz rę­
kę w yciągnąć na oślep — napew no znajdziesz coś 
zajmującego.

Powiedzm y, że jesteś dziś jakiś niespokojny, 
nie możesz na miejscu usiedzieć, chciałbyś czegoś 
nadzwyczajnego. P roszę — oto książki dla ciebie, 
te  ci hum or popraw ią: w ięc „Poławiacze pereł’* 
W iktora Berge i H enryka Lanier w  tłum aczeniu 
M ieczysława Lisiewicza. O czym jest ta książka, 
pisać chyba nic potrzeba. Znajdziesz w  nie j opo­
wieść z  życia najsławniejszego nurka św iata, 
w spaniałe przygody, ż /c ie  głębin podm orskich, 
podm uchy dalekich w ichrów  i  oddechy dalekich 
lądów. Jeśli ta  powieść w yda ci się zbyt poważ­
na, m m  tu  inną — J. P reussnera „Skrzydła nad 
Chinami**. Teraz znow u bujasz w  przestw orzach, 
jesteś św iadkiem  gi| 'antycznego lotu i zw ycięstw a 
p c w  .ich lo tn ików . D alrj jaszcze jedna ph w ieść 
egzotyczna, ale to  już egzotyka rodzim a: „Trop 
nad jeziorem*' M. Lisiewicza — opowieść z lasów  
nad jeziorem  Narocz. N ow a powieść Ireny  Szcze­
pańskiej „Córka kapitana okrętu** zapow iada już 
samym tytułem  ciekawe przeżyeii i przygody mło­
dej dziew czyny. Nu tytułow ej ilustracji m órz . 
błękitne i  okręt — przybija czy odbija od brze­
gu? —  n ie wiem, trz* b t to przeczytać.

A te raz  w rócim y z c alekich k rain , z uroczych 
lasów  i tajem niczych m orskich głębin — aby w 
dw óch now ych pow ieściach, przeczytać o dzie­
ciach .W „Antku Grudzie** M. K ędziorzyny o życiu 
chłopca miejskiego syna praczki — w dowy, zafi 
w  pięknym  „M ichałku’* S. N ow aków ny — o  lo­
sach w iejskiego dziecka No koniec zostają n a j­
milsze chyba książki, takie, k tóre polecić można 
dzieciom od 7 do 70 lat. Tc now e, dw ie „Opo- 
y ieści leśne** F eliksa Saltena, w  doskonałym  
przekładzie Marcelego Tarnow skiego. Znacie za­
pew ne „Bam bi“ uroczą opowieść o koziołku. Te­
raz jest „15 zajęcy** — już ty tu ł określa treść tej 
ślicznej i z tjm ującej książki, druga — to h istoria 
w iew ióreczki „P e rr i“. Autor tych książek, to  żyd 
austriacki, pisarz napraw dę „leśny", bo tak  głę­
boko i szczerze umie odczuć radości i trosk i le­
śnych m ieszkańców  i tak prosto i pięknie opisać 
ich życie. Salten pisze po niemiecku, ale oatatnia 
jego powieść, w łaśnie „P erri"  ukazała się odrazu 
w  polskim przekładzie, bo w  czasie, gdy Salten 
m iał ją  oddać do druku, nastały  w  Austrii czasy, 
w  których nie ma miejsca na piękne książki dla 
młodzieży.

Zam iast om awiać szczegółowo w yżej w ym ie­
nione pow ieści — proponujem y czytelnikom  Dzień 
n irzk a  p isanie a n ich  recenzji. Książki te są już 
w a w ssyatkich księgarniach i bibliotekach, prze- 
czytajcie 1 w ybierzcie tuUą, u tó r-  się wam naj­
bardziej podoba i  k rótko, a le  ład n is  napiszcie, co ­
śc ie w  nie j znaleźli. W dw óch najbliższych n u ­
m erach  Dzienniczka zam ieścim y nade słane re ­
cenzje r—i zaś dw ie najlepsze nagrodzim y książ­
kam i.

N a aako&ezenie trzeba zanotow ać, że w szystkie 
te  książki wyszły nakładem  K sięgarni Pow szech­
nej w K rakow ie, _ ilustrow ali je i C harlie i Zbi­
gniew  Pronaszko, h.
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na was kolej!
nleniądze, oazież, jedzenie I dach nad głową. 
A teraz na was kolej. Zajm ijcie aię waszymi 
koleżankam i 1 kolegami. Podzielcie się z nim ł 
waszymi książkam i I zabawkami, a wtedy da­
cie tym  dzieciom część waszej beztroskiej ra ­
dości. Tylko wy możecie to  uczynić — a  wie­
m y — uczynicie to  ochotnie.

Przynoście więc zabawki wszekiego rodza­
ju, wycinanki, ołówki, kredki i t. p. do Sekre­
ta ria tu  Żydowskiego Domu Akademickiego, 
Przem yska 3.

III. Turniej rozrywek 
umysłowych

Termin nadsyłania rozwiązań poniższych za­
dań turniejowych upływa we wtorek, dnia 6-go 
grudnia.

Z A D A N I E  T U R N I E J O W E  N R  10.
ELIMINATKA 

za rozwiązanie 5 pkt. UŁ Ignacy Schragc Brody

1

3

4

5

6

7

8

9

10

12

W kratki figury wpisać poziomo 12 wyrazów, 
o podanym niżej znaczeniu. Następnie z  odgadnię­
tych wyrazów skreślać litery dwóch wyrazów po­
mocniczych. Litery pozostałe dadzą rozwiązani*.

Znaczenie wyrazów: 1. rzeka w Polsce (wspak), 
2. wolne miejsce, 3. instytut meteorologiczny pol­
ski (wspak), 4. długi okręt, czasu, 6. miara dłu­
gości, 6. zaimek (2 przypadek licz. mn.), 7. lileTa 
grecka, 8. powstaje przy spalaniu, 9. pojazd kon­
ny, 10. cierpienie fizyczne, 11. oślina egzoiyczna 
(wspak), 12. patrz 5.

Wyrazy pomocnicze; 1. przyprawa kuchenna, 
2. litera fonetycznie.

Z A D A N I E  T U R N I E J O W E  N R  20.
SZARADY 

(za rozwiązanie 4 punkty)
I,

Czy to jeden, czy to trzy, 
wszyscy lubim jeść dwa _  trzy, 
jeden — dwa — to z ludzkiej głowy 
jeder — dwa — trzy — lubi łowy

I I
Pierwsza jw t lekka, więc po wodzie paywu, 
drugim i trzecim d.abła się nazywa,
Catcsó — lud polskd, w barwnej chodzi azacie, 
Z piosenek, obrazów napewno go znacie.

K M ?
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Katzenjammer
KRAKÓW, 25 listopada.

Giełdy niemieckie stanow ią dziś, po strasz­
liwych pogromach anIyżydowskich, obraz ist­
nego cmentarzyska. Sprawozdania z giełd, za­
mieszczane przez całą niem al prasę światową, 
igodne są co do tego, że nigdy jeszcze, nawet 
w dniach paniki wrześniowej, giełdy nie stały 
pod znakiem tak głębokiego pesymiilmu i przy­
gnębienia, jak  obecnie. Rząd niemiecki wydał, 
jak wiadomo, zakaz sprzedaży papierów war- 
rościowych przez Żydów z obawy przed gwał­
towną degrengoladą kursów. Ale mimo to, za­
raz w pierwszym dniu po pogromach, giełda 
berlińska wykazała spadek notowań o 10 pro­
cent. Spadek ogarnął naw et najprzedniejsze ak . 
cje i obligacje państwowe, k tó ie  dotąd wytrzy­
mały największe ataki baissy. Rząd niemiecki 
próbuje wprawdzie interweniować, skupując 
masowo papiery na giełdzie, ale interw encja ta 
nie jest w stanie powstrzymać tendencji zniż­
kowej. Zresztą możliwości rządu w tym  kierun­
ku są dość ograniczone.

Po kuluarach giełdowych przechadzają się 
zatroskani właściciele papierów i półsłówkami 
wym ieniają swe poglądy na w ytworzoną sytu­
ację. Brak zaufania, na  który Niemcy już od 
kilku  lat nieustannie cierpią, ogarnął rozmiary 
zgoła nienotowane Przeciętny, szary giełd/iar* 
załam uje ze zdum ienia ręce i zapytuje: albo
rząd jest całkowicie bezsilny wobec „spam ani- 
cznych odruchów", a w takim  razie uspraw ie­
dliwione są obawy, że rząd nie jest w stanie za­
pewnić spokoju w kraju , albo też, ze rząd sam 
świadomie wywołał całą hecę antyżydowską 
i wyraźnie ją  podsycał. Obie te ew entual­
ności budzą niepokój i obawę, że sceny ta ­
kie mogą się powtórzyć nie tylko przy roz­
wiązywaniu zagaanienia żydowskiego, ale i 
z okazji jakichkolw iek innych momentów poli­
tycznych. Bezprzykładny w swym tonie arty ­
kuł „Das Schwarze Korps", domagający się ry ­
gorystycznych środków przeciw wszystkim wie 
rżącym chrześcijanom, skonfiskow ania m ająt­
ków kościelnych i klasztornych, a wreszcie w y­
tępienia intelektualistów  — wywołał na giełdzie 
prawdziwy popłoch.

Czołowe koła gospodarcze uważają, że odbu­
dowa zaufania, zniszczonego ostatnim i w ypad­
kam i wymagać będzie wielu lat mozolnej i u- 
ciążliwej pracy. Jakkolw iek prasa niemiecka 
stara się złagodzić fatalne wrażenie, jakie po­
gromy w Niemczech wywołały za granicą, go­
spodarstwo niemieckie już dziś zaczyna odczu 
wać wzmożone objawy bojkotu gospodarczego. 
Niemiecki przemysł eksportowy, jedyna nadzie 
ja  Schachta, już dotychczas walczący z wielki­
mi trudnościam i bojkotowymi, sygnalizuje już 
znaczne pogorszenie swej sytuacji. Ze szczegól­
nym  zaniepokojeniem niemieckie sfery giełdo­
we śledzą rozwój stosunków uiemiecko-amery- 
kańskich. Odwołanie am basadora am erykańs­
kiego z Berlina, ostre żądania Hulia zapłacenia 
przez Niemcy długów austriackich, a wreszcie 
olbrzymie m anifestacje w całym świecie, doma 
gające się zaostrzenia bojkotu od publicznoś­
ci a zupełnego zerwania stosunków handlo­
wych z Niemcami od rządów — w ywołują na 
giełdzie wrażenie niebywałego przygnębienia. 
Niemieckie sfery giełdowe zdają sobie dobrze 
spraw ę z tego, że Am eryka postępuje bardzo 
konsekw entnie i nie prędko zapomina. Zresztą 
Niemcy w związku ze swą polityką wewnętrz­
ną, a  ponadto w związku ze swymi tendencja­
mi autarkicznym i oraz bolszewicŁ im stanow is­
kiem  w sprawie swych długów zagranicznych 
są dziś jedynym  krajem , zapisanym w Stanach 
jednoczonych na czarnej liście. Tymczasem 
Niemcy mimo swych dążeń autarkicznych cią­
gle jeszcze skazane są  na znaczny im port z ca­
łego świata. W reszcie zawarcie trak ta tu  han ­
dlowego snglo - am en  Irańskiego, k tóry  w Nieiu

Giełdy światowe odpowiadają 
na pogromy w Niemczech

(X) K ursy  niem ieckich pożyczek n a  gieł 
dach  św iatow ych sta ły  już  n a  ta k  niskim  po­
ziomie, że dalszy icłi spadek zdaw ał się być 
wykluczony. Tym czasem  osta tn ie  pogrom y 
antyżydow skie w Niemczech uświadom iły 
wielu zagranicznym  posiadaczowi pożyczek 
niem ieckich, że k ra j, gdzie możliwe są  tego  
rodzaju  stosunki m usi wcześniej czy później 
upaść gospouarczo i politycznie. P rzekona­
nie to  ujaw niło się w dalszym  silnym  spadku 
notow ań papierów  niem ieckich. W  Nowym  
Jo rk u  pożyczka D aw esa spadła z 34 na  28, a  
pożyczka Y ounga z 29 na  25. Także inne pc

życzki niem ieckie w ykazały poważne osłabię 
nie kursów  n a  W al - S treet.

W  A m sterdam ie pożyczka Y ounga spadła 
z 28 n a  24. Pożyczka Dawesa w ogóle nie by  
la  notow ana. W szystkie inne pożyczki n ie­
m ieckie w ykazu ją  ciągłe zniżki kursow e.

N a giełdzie londyńskiej pożyczka Dawesa 
spadła w ubiegłym  tygodniu z 52 do 49, a 
pożyczka Y ounga z 41 n a  38.

W  P ary żu  pożyczka D aw esa spadła z 59 
n a  56, a pożyczka Y ounga z 391 n a  372.

W Szw ajcarii pożyczka Y ounga spadła z 
33 na  31

Nowe eksperymenty walutowe 
w Stanach Zjednoczonych?

(X ) Z W sszyngtonu  donoszą, że Roose- 
velt powołał kom ite t czterech, k tó ry  m a za­
ją ć  się zbadaniem  szeregu zagadnień połitycz 
nych, ja k  również sp raw  budżetu  państw ow e 
go oraz problem ów w alutow ych. Na czele ko 
m ite tu  k tó ry  za  wzorem  poprzedniego, rów ­
nież przez Roosev^Ita utw orzonego „ tru s tu  
m ózgów” będzie m iał funkcje  ty lko  dorad­
cze, sto i m in ister sk arb u  M orgenthau. W e­
dług ośw iadczenia Rooseveita, kom itet len  
m a  za jąć  się opracowaniem dróg i środków 
dla „zdrowej odbudowy gospodarstw a” i dla 
w yrów nania ruchów  koniunkturalnych . Roo- 
sevelt dodał przy  tym , że o działalności ko­

m ite tu  n a  razie żadne kom unikaty  nie będą 
w ydaw ane.

K r ok Roosevelta ™ywołał w  społeczeńst­
wie am erykańskim  olbrzymie w rażenie i dał 
powód do różnych przypuszczeń co do zam ia 
rów prezyd mta*. N a W ali - S tree t mówi się 
o możliwości eksperym entu  t. zw. „dolara to  
w arow ego” , albo wprowadzenie innych  m ani 
pulacyj w alutow ych celem wyeliminowania, 
w ahań  cen. Z drugiej s tro n y  podkreśla się zaś 
że Komitet ten  będzie m iał za  zadanie jed y ­
nie ustabilizow ać dochod społeczny za pomo­
cą odpowiedniej polityki w ydatków  budżeto­
wych.

Okólniki w sprawach skarbowych
ZMIANA ZAKRESU DZIAŁANIA URZĘDU 

CELNEGO W ZWARDONIU
Zarządzeniem ministra Skarbu z dnia 27 paź­

dziernika 1938 urząd celny w Zwardoniu w okrę­
gu administracyjnym dyrekcji ceł w Mysłowi­
cach, upoważniony został dft dokonywania od­
praw celnych przywozowych wymienionych niżej 
towarów: a) paszy — poz. 91 taryfy celnej przy­
wozowej, b) kory garbarskiej dębowej i świer­
kowej — poz. 94 taryfj' celnej przywozowej, o) 
lat budkowych — poz. 753 taryfy celnej przywo­
zowej, d) celulozy poz. 94 taryfy celnej przywo­
zowej.
POBIERANIE OSOBNYCH OPŁAT ZA WYKO­

NYWANIE CZYNNOŚCI 
PRZEZ PUNKCJONAR.IL SZOW CELNYCH 
Okólnikiem L. D. IV 22451/3/38 Ministerstwo

Skarbu ogłosiło zmianę okólnika z dnia 15 lipca 
1937 L. D. IV 22451/3/37 w sprawie pobierania 
osobnych opEat za wykonywanie czynności przez 
funkcjonariuszów celnych poza miejscem urzędo- 
V'ym lub poza czasem urzędowym oraz za kon­
wojowanie i strzeżenie towarów. W szczególno­
ści opłata będzie wynosić 2 proc. przypadającego 
cła normalnego (autonomicznego), jeżeli »uma te­
go cla wynosi do 5 tys. zl. — od walców z roz­
drobnionej i zespojonej kory drzewa korkowego 
służącej do przerobu fabrycznego ( d o z . 787 z p. 
3 taryfy celnej przywozowej). Dodany został do 
starego okólnika nowy przepis, treści następują­
cej: opłatę od skrawków papieru i makulatury, 
jeżeli one nie podpadają pod poz. 792 taryfy cel­
nej przywozowej, sprowadzanych przez papier­
nie ao przerobu na lekturę, papier i karton (z

czech słusznie uważany jest za akt, zwrócony 
częściowo iakże przeciw Niemcom, pogłębia ist­
niejącą depresję psychiczną.

Na tym tle wewnętrzna sytuacja gospodar­
cza Rzeszy kształtuje się szczególnie niepomyśl. 
nie. Wzmożony wyścig zbrojeń, łatwiejszy do 
sfinansow ania w bogatych krajach  anglo-sas- 
kich i we Francji, odczuwany jest w Niemczech 
jako klęska gospodarczo - finansow a. W ostat­
nich dniach, niezależnie od kontrybucji ścią­
ganej od Żydów, k tó ra łącznie z odszkodowa­
niam i da państw u przeszło półtora m iliarda 
marek, wyłożono do subskrypcji nową pożycz­
kę wewnętrzną w wysokości półtora m iliarda 
marek. Jest to już  czwarta pożyczka wewnętrz­
na w tym  roku. Oczywiście, że zdumienie n ie­
mieckich kół finansow ych z powodu tej nowej 
pożyczki nie jest bynajm niej ukryw ane. Rynek 
pieniężny jest do przyjęcia tej pożyczki całko­
wicie nieprzygotowany, a ponadto ogromne 
zniszczenia, jak ie  pociągnęły za sobą pogromy 
antyżydowskie dla całego niemieckiego życia 
gospodarczego, zdezorganizowały także w pew­

nej mierze stosunki pieniężno-kredytowe. Rząd 
niemiecki, jakby licząc się z tym i trudnościa­
mi rynku, wyznaczył okres subskrypcji na prze 
szło 5 tygodni, co nawet w w arunkach niemiec­
kich jest term inem  bardzo długim. Nowa po­
życzka wypuszczona została już nie pod has­
łem „odbudowy gospodarczej kraju", lecz na 
potrzeby gospodarstwa niemieckiego. W skazu 
je  to na fakt, że trudności finansowe państwa 
są tak znaczne, że na łatanie dziur budżetowych 
(budżet w Niemczech jest zresztą ta jny) trzeba 
uciekać się do pożyczek. Niemcy, kióre jeszen 
do niedaw na wyśmiewały Rosję Sowiecka > 
powodu jej licznych pożyczek wewnętrznych, 
określanych jako blcszewickie konfiskaty ma 
jątków , gospodarką swą doprowaaziły do te­
go, że zmuszone są metody te  stosować I we 
w łasnym  państwie.

M otłorh hu la ł po nocach z 11 na  12 listopada 
Rachunek płaci teraz całe gospodarstwo. B aro­
m etr giełdowy gwałtownie spada, po k ra ju  roz­
lewa się Katzenjammer, jak  po każdej noenr-j 
hulance. v  y iR ,



grup 57 1 56 taryfy celoej przywozowej), należy 
pobierać bez stosowania w ogóle norm minimal­
nych opłat, przy czym przy sumie cła do 5 tys. 
zŁ, należy stosować stawkę 2 proc., przypadają­
cego cła normalnego (autonomicznego).

Nowe ustawy gospodarcze 
zostaną wniesione do Se£mu

W kołach poinformowanych utrzymują, ze wraz 
z preliminarzem budżetowym i projektem ustawy 
budżetowej wniesie rząd ao Sejmu szereg donio­
słych ustaw gospodarczych, nad którymi praca 
dobiega obecnie końca. Największe zainteresowa­
nie budzą te projekty ustaw, które dotyczyć będą 
planu gospodarczego rządu na nadchodzący rok 
budżetowy.

Według lnformacyj, przedłożenia rządowe doty 
czyć będą, jeśli chodzi o plan gospodarczy, przede 
wszystkim dalszego rozwoju COP-u.

Tak więc na plan pierwrzy wysuwli się kwe­
stia unifikacji gospodarczej Zaolzia z GOP-em 
przez należyte przystosowanie produkcji i moż­
liwości gospodarczych Zaolzia do potrzeb roz­
wojowych COP-u.

W kolach gospodarczych utrzymują, że rząd 
zamierza rozwinąć dotychczasowy system prefe­
rencji dla przemysłu średniego i drobnego na te­
renie OOP, albowiem wyniki dotychczasowe oka­
zały się tu pozytywne.

Ciekawy wyrok w sprawie 
„PhóJiixa‘*

Towarzystwo Ubezpi :czeó na Życie „Phónlz" 
pracowało w (południowej) Polsce bez koncesji. 
Gdy o nią zabiegało, zlecono mu — między in­
nymi — aby nabywaio polisy życiowe, które oby­
watele polscy mieli u asekuracyjnych towarzystw 
niepolskich;

Phóniz nabył pewną ilość takich polis, dając 
w zamian swoje, t. zn. zawierał umowy o ubez­
pieczenie na życie, a tytułem całej lub części Jed­
norazowej składki przyjmował polisy towax‘zystw 
innych.

Gdy w r. 1937 ubezpieczeni przedłożyli polisy 
do sprawdzenia, nie uznał kh  — a przynajmniej 
części ich — knrator masy majątkowej osób n- 
bezpieczonych, mówiąc, że owe polisy towarzystw 
ui< polskich nie mia-y wartości 

P. Tadeusz E., który posiadał polisę Pierwsze­
go Węgiei skiego Towarzystwa Ubezpieczeń, i w 
zamian w r. 1935 otrzymał polnsę tow. Pbóniz, 
pozwał przed lwowski Sąd Okręgowy Pocztową 
Kasę Oszczędności, prawonabywrzynię Iow . 
Pkóuiz, o ustalenie, że mu prawa l rzepzonej po­
lisy przysługują.

Na podstawie dokumentów ustalił Sąd wyżej 
podany stan faktyczny, i powództwo zasądził.

Dr A—r.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Ustaw RP Nr 90 z dnia 

23 bm., w którym opublikowane zostały m. In. 
następujące dekrety o charakterze gospodarczym: 

dekret Prezydenta RP z dnia 18 bm. o rozcią­
gnięciu przepisów o sztucznych środkach słodzą­
cych na obszar odzyskanych ziem Śląska Cieszyń­
skiego (poz 611);

Dekret Prezydenta RP z dnia 19 bm. o rozcią­
gnięciu umowy obowiązującej niektórych aktów 
ustawodawczych na odzyskane ziemie Śląska cie­
szyńskiego (poz. 612);

dekret Prezydenta RP z dtiia 19 bm. o rozcią­
gnięciu na odzyskane ziemie Śląska Cieszyńskie­
go przepisów o reformie rolnej (poz. 613);

dekret Prezydenta RP i  dnia 19 bm. o zniesie­
niu niektórych podatków pośrednich na obszarze 
odzyskanych ziem Śląska Cieszyńskiego (poz. 616);

dekret Prezydenta RP z dr.ia 22 bm. o rozcią­
gnięciu mocy obowiązującej ustawy o spółdziel­
niach na odzyskane ziemie Śląska Cieszyńskiego 
(poz. 617);

dekret Prezydenta RP z dnia 22 bm. o bilanso­
waniu złotych na obszarze odzyskanych ziem Ślą­
ska Cieszyńskiego (poz. 618);

dekret Prezydenta RP z dnia 22 bm. o tepółkach 
akcyjnych, spółkach komandytowo - akcyjnych, 
ora/  spółkach s  ograniczoną odpowiedzialnością 
ba Odzyskanych ziemiach Śląska Cieszyńskiego 
(poz. 619);

dekret Prezydenta RP t  dnia 22 bm. o nadzorze 
M d przemysłem złotniczym 1 handlem wyrobami 
riotniczymi na odzyskanych ziemiach śląska Cie- 
Bynskiego (po*. 620;;

Ważne dla czeladników 
rzemieślniczych

Z dniem 31 gru Inla br. wygasa ostateczny ter­
min składania podań o  dopuszczenie ao ułatwio­
nego egzaminu czeladniczego. Zjednoczony Komi­
tet dio spraw rzemiosła żydowskiego wyjaśnia, 
te w u y sc j czeladnicy, mający skończonych lat
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Piąteki 25 listopada
STACJE KRAJOWE

K B A K Ó ff. €.57 P leśń  poranna; 7 Aud poranna 8.19—9 
11 A ndycjn dla szkól: „Marsz, marsz Dąbrowski" — «łn- 
chowlsko dla dzieci młodszych w opr. Józefa Kem py; 11.25 
Dawne tańce (p łyty); 11.57 Sygnał czasu, hejnał, 12.0J—13 
A udycja południowa, 11 M uzyaa i  p ły t; 14.2S A udycja dla 
dsleel: a) Skrzynka w epr. K ryst. K rupińskiej, b) trans­
misja z „Domu dziecka" w Radzlszowle, c) P ły ty ; 14.50 
Program  na ńzleń następny; 11.55 Sprawy gospodarcze; 
15 „W ulkan" reportaż dla m łodzieży; 15.25 Poradnik spor­
towy; 15.35 Mnzyka obiadowa w wyk. M alej ork. PR. pod 
dyr. Zda. Górzyńskiego; 10 Dziennik popołudniowy; 10.05 
W ladomośel gospodarcze; 1C.15 Rozmowa i  chorym i kt, 
kapelana M. Rękasa; *1.30 M uzyka klasyczna. W ykonaw­
cy: Ferdynand M acallk — vlola  da gamba. Boi. Bzubra 
lle t , M elania Baeewlczowa — fort.; 11.55 Felieton; 17J9 
Popularna muzyka lortepianow a na 4-ry reeo w wyk. 
Zoili Romanowskiej 1 Jerzego bullkow sklego; 17.15 Do­
kąd Jechać w święto? w opr. Bolesław a Pagow tkiego; 17.50 
W ywiad sportowy; 18 IV -ta su d y ejs ■ eykln „W leley  
m yśliciele a muzyce" w opracowaniu dr. Zdz. Jarhim e- 
klego. prof. U. J .;  18.'5 M uzyka ■ p łyt; 18A0 ..W ypę- 
izeu le  okupantów s Krakowa w listopadzie 1018 roku" 
fragm ent z książki M. Ruzlnka: „Bur sn nad brukiem"!
18.55 Koncert rozrywkowy. W ykonawcy: sw lekszona ork. 
rozgl. poznańskiej pod dyr. Eug. Baabego (dyr. I skrzyp- 
ro), Jn llnszz Bieńkowskiego (tenor); 20.35 D zleanU  wio- 
szorny, wladom. meteor. 1 sportowe, Nasz program na 
Jutro; 21 „tem peram enty" powieść m ówiona Ant. Cwoj- 
dzlńaklego; 21J5 Transm isja keneerta sym fonicznego z 
Filharm onii W arszawskiej w wyk. orkiestry fllharm on. 1 
Zimo Franeeseatl (skrz.); 22.10 „Poezja wieku złotego"  
and. w opr J . K rzyżanow iklego, prof D. J . P .; 22.15 
Manyka i  p ły t; 32.55 Lokalne wladomośel iportow e, ewent. 
Informacje; 23—23.05 Ostatnie wiadomości dziennika wieez. 
I kem. m eteorologiczny.

W A RSZA W A ASO A udycja poranna; 7 p. Kraków; U  
Trio P . B.; 15 Muzyka operowa s  p łyt; 1C.50 Kącik so­
listów . Śpiewa Gabriel Mailanlak, przy fort. prof. Ln- 
dwtn Urzteln: 20 Koneert sym foniczny z Filharm onii War­
szawskiej. 21 „Problem  portretu w ntworze literackim " — 
takie literacki M ariana Ruth-Bncskowsklego; 21.15 P leśni 
polskie w wyk. M aryli K arwowskiej. P rsy  fort. prof. L. 
Ursteln.

KATOWICE. 5.30 „Dzień dobry" — w esoły montaż p ły­
tow y; 11.25 p. Kraków; 11.10 K oncert żyezeń; l U t  Radio- 
foniaacja krajni 14.55 Wlad. bież. 1 giełda; 1T.15 „Wojo- 
wództwo śląsk ie a region śląski" — pegad, Z. B uczkiw ny;
17.55 w ystąp  sespoiu harmonijek nstnych w św ietlicy  po­
wszechnej pod kler. Wlad. Czuwaigl 1 J . H erdyila.

LWÓW, 1.37 p. Kraków; 8.11 „uodzlna gozpodynl" — 
pogad. L  Łosiowej; 14.30 „Przy kołowrotka" fragm ent ■ 
„Chłopów" (ez. IV .) Reym onta; 14.45 Wladom. gozpod.; 
14.51 G iełda lwowska; 17.45 Wiadomości bież s m iasta 1 
prowincji; 17.51 Fragm enty mnzyezao i  widowiska sce­
nicznego „Lwic Serem" J . 8. Petry‘ego •  m niyką  Ad. 
Bottyza.

LÓD2 SIO p. Katowlee; 14.50 Łódzkie wladom. giełdowe;

POD KĄTEM OSTRYM
*

43 43
(x) Czechosłowacki insty tu t eksportowy o- 

głasza następujący kom unikat: Kola handlo­
we z Alarokko donoszą nam, że poszczególne 
firm y niemieckie ze Sudetów w obawie przed 
bojkotem  towarów niemieckich sta ia ją  się wy­
zyskać dla siebie dotychczasową dobrą trady­
cję towarów czechosłowackich. Jedna z takich 
firm  przesłała onegdaj swemu przedstawicie­
lowi kilka faktur, na których u dołu widniała 
następująca uwaga: „Zechce pan swej klien­
teli zwrócić uwagę na to, że chodzi o tow ary 
z okręgu sudeckiego, dawniej Czechosłowacja**. 
(„W ollen Sie bei Ih rer Kundschaft da rauf ver- 
weisen, dass es sich um W aren au t dem Sude- 
tengan, ehemals Tschechoslovakei, handelt**).

18 i pragnący przystąpić do egzaminu w trybie 
uproszczonym, złożyć powinni następujące doku­
menty: 1) Podanie do izby rzemieślniczej, 2) za­
świadczenie z odbytego 3-letniego terminu u maj­
stra dyplomowanego względnie uprawnionego do 
zatrudniania terminatorów (zaświadczenie ma 
być potwierdzone przez cech lub urząd gminny),
5) własnoręcznie napisany życiorys (jeśli skła­
dający nie toa ukończonej zawodowej 6«ko*y do­
kształcającej), 4) podanie do kuratorium odnoś­
nego okręgu szkolnego o stwierdzenie, że w okre 
sie odbytego terminu nie było w danej miejsco­
wości zawodowej szkoły dokształcającej, 5) po­
danie do województwa o zwolnienie z obowiązku 
przedstawienia zaświadczenia z ukończonej szko­
ły dokształcającej, jeśli szkoła taka w okresie 
terminu istniała lecz zgłaszający się do egzami­
nu do niej nie uczęszczał dla powodów ważnych,
6) świadectwo urodzie i 7) dwie podobizny.

17.0  Literatura przez mikrofon dla w szystkich — „Bzabla
na k ilim ie44 — S tan  R achalew sklego ; 18 M uzyka taneczna 
W wyk. zespołu Eug.. S tach e la ; 18.25 W lad. sportowe.

STACJE ZAGRANICZNE
aEROZOLIMA. (443.1) 12.33 Sygnał czasu, dziennik po- 

Indnlowy (po hebrajikn); 12.43—13.21 Program  arabski. 
13.23 Dzienni] południowy (po angielsku). 13.31 Bygnal 
esasu, kanlee programu południowego. II Sygnał czasn, 
kom unikaty, kącik m łodzieży angielsk iej. 11.45—18.34 Pro­
gram  arabski. 18.30 Program  hebrajski: recytacje bi­
blijne w wykonaniu J . Jedldll (w yjątki z kslęg* Berej- 
sztt 1 z księgi Królów), .8.50 Transm isja koncertu z Lon­
dynu, w program ie ntw ory Cezara Franka. 13 kom. meteor, 
dziennik wieczorny (po hebrajiku). 13.15 Koncert flladel- 
f ljik ie j  orkiestry zym f. pod dyr. Leopolda Stokowskiego. 
W prugr unie otwory Czajkowskiego 1 Franka. 20.15 Kom. 
meteorol., dziennik wieczorny (po angielsku). 20.30 kon­
cert i  p łyt. W program ie otw ory D e lu s s y .g o  1 ln . 21 
K onler programn.
18 BRUKSELA FLAM.: Muzyka Jazzowa, 18.30 Recital 

fortep. PARIB PTT.: 18.30 Śpiewajm y w szyscy razem. 
RYGA: K oncert ork. balalajkowej 1 chóru bajanów; 
WIEŻA EIFFLA : Teatr wyobraźni.

13 BEROMUSTE&: 13.43 „Adwent" and. Uteracko-muz. 
RADIO ROMANIA: 13.115 , Młodość Herkulesa" — Bałut 
Saensa. 13.35 Transm. i  Opery. RYGA: Koneert ork. 
1 solistów, dyr. Madlns.

70 BRUKSELA FLAM.: „W krainie film u". D RO TW ICH : 
Mnzy il rozrywkowa. 20.30 „Pajace" — opera Leonca- 
Talia. KOPENHAGA: 20.50 „Paryżanka" — sztuka H . 
Baqne‘a. SZTOKHOLM: 20.45 Koncert sym foniczny, dyr. 
Karajan, sol. E ly  N ey fortep.

21 BEROMbNSTER: 21.20 opeketk. BRUKSELA FLAM.: 
21.30 Koncert m nzykl kameralnej s ckasjl Kongresu  
W spółpracy M iędzynarodowej K om rozyterów. LONDYN 
BEG, i Słk howlako muzyczna. 21.30 Biynne M usie H alle. 
MEDIOLAN: K oncert eym fonlosny. BZYM: „Poker  
dl donna" — operetka B ellln lego.

22 BBUKSELA FRANO.: 22.15 Koncert ork. wojskowej 1 
solistów . WIEŻA EIFFLA 22.31 A udyeje słowno-mnz.

23 BRUKSELA FRń NC.: 23.10 „K raina nśmlechn" — o- 
perełka L ehars. BZYM: 23.15 Mnzyka taneczna.

0  *  43
— TRANSMISJA Z FILHARMONII DLA RADIO­

SŁUCHACZY. Dnia 25 listopada Po łąki e Radio 
transmituje końce 't symfoniczny a Filharmonii 
■Warszawskiej, część pierwszą wieczoru nadając w 
programie Warszawy II, zaś od godz. 21.15 na fali 
ogólnopolskiej. Solistą piątkowego koncertu filhar- 
monicznego w części Ii-ej będzie znany za granicą 
skrzypek Zino Franeeseatl. Artysta wykona jeden 
z najpiękniejszych koncertów skrzypcowych 
Beethovena koncert D-dur op. 61. Orkiestrą dyry­
guje kapelmistrz francuski Paul GuilloL

f-raga, 23. 11. PAT. W  ostatnich dniach w ła­
dze policyjne rozpoczęły stosować na większą -*' 
skalę wysiedlanie za granicę znacznej liczby 
obcych obywateli. Dotyczy to nie tylko em igran 
tów, lecz rów niki Żydów, zamieszkałych w Cze­
chosłowacji ud kilkunastu  lat i posiadających 
tu  stałe warsztaty pracy. O trzym ują oni nakazy 
opuszczania granic republiki w ciągu k ilku oni.

Z GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

KRAKÓW, 24 listopada. Pszenica 83 proe. ila rn . g ik llita  
22.75—33. jednolita oaerwona 33.33—3185, biała 33.43—33.85, 
zbierana 13.25—19.53, Żyte standart I 15.53—1Ł75„ stand. II  
14.53—14.”5, Jęczmień jednolity 11.73—17.50,, przem iałowy  
15—15.25, pastewny 14.75—15, ow ies nlezadi szczony 17.75— 
18, itandart I (lekko zadeszczony) 10.53—17, ztandart II  
(zad. dop.) 15.75—11. mąka p izenns w yciąg . 35 proc. 41—41, 
g a t  I 50 proe. 3Ł -33, g a t  [A  13 proe. 34—35, gał II  35-05 
proc. 32-33. g a t  IIA  50-65 proe. 29—29.50, g a t  I I  M-00 
proe. 30—30.50, gat. II 40-^5 proe. 22.50—23, g a t  III . 15-70 
proe. 20.50—21. pastewna 12.50—13, razowa 95 proe. 28.50—20. 
m aks żytn ia  okręgn krakowskiego gat. I  M proe. 27.50—28, 
27A0—28. g a t  IA  5 Sproo. 24.75—27.25, razowa 95 proe. 23—
23.25, cat. IIA  50-55 19—19.50, mąka żytnia okr, poznańskie­
go g a t  I 50 proc 27.25—27.75, gat. IA  55 proc. 26.59-27. 
otręby pszenne standartowe m iałkie 9.50—10, średnie 0—
9.25. żytnie standartowe 9—9.25, jęczm ienne 10—10.25. Ten­
dencja 1 ebroly: pszenlea 110 chwiejna, żyto 98.5 chwiejna, 
jęczm ień 33 lekko zniżkowy, ow ies C2 lekko zniżkowy. — 
Ogólny obrót 757 ton, tendencja ogólna spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZisOZOWA.
POZNAŃ. 26 listopada. Żyto 13.43—13.05. Jęczm lons ga­

tunkowe mlnne iO groszy, ow lei pierwszy 1 drugi ztandart 
m lnui 25 groszy. Reszta notowań bez zm iany. Tendencja 
I ehroty: p izenlea 600 spokojna, żyto 045 spokojna. Jęen- 
mień 795 lekko snlżkowa. ow ies 15 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
WARSZAW A. 24 listopada. K nrsy zamknięcia* A keje. 

Bank P olik i 130.50, Norblln 92—92.25, Ostrowice 45—15.25, 
Modrzejów 29. CuMer 34.75, Lilpop 88.51, 6taranbow,M  43, 
W ęgiel 83.50. Tendencja nleeo m ocniejsza.

Papiery procentowe: I  proe. prem iowa poi. Inwentoorl* 
na 1 em. 83.75, II em. 82.75. 3 proe. premiowa poż, tnwe- 
ity ey jn a  seryjna I  em. 92, II  em. 90.50, 5 proe. poż. kou- 
w ersyjna (drobne) 17, I proc. poż. konsolidacyjna 11.25, 
4 proc. p o i. dolarowa (dolarówka) 41.75. 4'/> pros. poż. we­
wnętrzne 44.50. Tendenejs utrzym ana.

D ew izy: B elg ia  91.10. Gdańsk 101. H olandia 280.4Ł Ko­
penhaga 110.65, Londyn 26.79, N ow y Jork esek 5UU'/<. 
N ow y Jork telegratlesny  5.32. Oslo 124.56 P aryż 13.99, 
P raga 18.13. Sztokholm  127.79, Szw ajcaria 120.59, W łochy  
28.92. b er lln  212.54. Tendencja nleeo ałanssa,



„NOWY DZIENNIK*' piątek 25 listopada 1938 15

LISTOPAD

P I Ą T E K

W schód słońca 
7 g 57 m

Zachód s>ońca 
3  ̂ 27 m

2 Kislew 5699

Wystąpienie z żydostwa
Sekretariat Gminy wyznaniowej żydowskiej 

w Brzesku kom unikuje, że Beila W asserlauf, 
lir. 8 czerwca 1908 w Maszkienicach powiat 
Brzesko, córka nieśl. Feigli W asfei lrmf, z za­
wodu fryzjerka, zamieszkała w Krakowie, ul. 
Pańska Nr. 11, wystąpiła ze społeczności re li­
gijnej wyznania mojżeszowego. (Prot. Z arżą ' 
du  miejskiego w Krakowie z 16. XI. 1938 Nr. 
adm. o wyzn. 285/38).

Ostateczne ustalenie spisu 
wyborców

Główna Komisja Wyborcza podaje do powsze­
chnej wiadomości, że ostatecznie ustalone spisy 
wyborców będą wyłożone do publicznego prze­
glądu w lokalach Okręgowych Koraisyj Wybor­
czych przez dwa dni t. j- dnia 30 listopada i 1 
grudnia br. w godzinach od 10—12 i od 17—21.

Wiceprezes N. I. K. w Krakowie
Do Krakowa przynył w towarzystwie wyższych 

urzędników Najwjższej Izby Kontroli Państwa wi­
ceprezes N. I. K. Zenooiusz Rugiewici dla prze­
prowadzenia dorocznej lustracji Okręgowej Izby 
Kontroli.

Awanse nauczycieli krakowskich
W związku z automatycznymi awansami wśród 

nauczycielstwa, które nastąpią z dniem 1 stycz­
nia 1939, W krakowskim Okręgu Szkolnym prze­
widywanie jest awansowanie 2000 nauczycieli 
scKól różnych typów.

Tragedia aplikantów 
adwokackich

Ostatnio pisaliśmy o skreśleniu 30 aplikantów 
przez krakowską Radę Adwokacką. Jak się obec­
nie okazuje, Rada Adwokacka w Krakowie na 
swym ostatnim posiedzeniu, uchwaliła skreślić 
około 40 aplikantów, a to tych jedynie, którzy 
przez czas dłuższy, niż rok mimo upomnień, pozo­
stawali bez patrona.

O ile chodzi o apJfcmtów, którzy w chwili wej­
ścia w życie ustawy o ustroju adwokatury nie 
mieli roku aplikacji, to aplikanci ci wnieśli swego 
czasu do Mnistersta Sprawiedliwości podania o 
zwolnienie ich z aplikacji sądowej. Minister odniósł 
się o zaopiniowanie tych podań do Rad Adwokac­
kich, a Krakowska Rada na przeszło 150 podań 
zaopiniowała przychylnie jedynie kilkanaście, a 
W tym z Żydów zaopiniowano przychylnie tylko 
podania synów adwokatów.

Naczelna Rada Adwokacka decyzję tę zaapro­
bowała, mimo to jednak zwolnieni zostali z apli­
kacji sądowej jedynie aplikanci-Polacy, natomiast 
ani jeanego podania żydowskiego w całej Polsce 
nie uwzględniono. Aplikanci ci zatem mogą je­
szcze w myśl ustawy aplikować przez dwa lata, 
poczem muszą odbyć aplikację sądową przed przy­
stąpieniem do egzaminu adwokackiego.

Zaznaczyć należy, że już od kilku miesięcy po­
dania żydowskie, jakie zostały złożone u preze­
sów sądów apelacyjnych z prośbą o przyjęcie na 
aplikację, nic są ogóle załatwiane, względnie są 
załatwiane odmownie, a na całą apelację krakow­
ską Jest tylko jeden obecnie aplikant sądowy-Żyd, 
przyjęty jeszcze przed kilkoma laty.

Ceny pieczywa
Zarząd miejski po wysłuchaniu opinii Foinłsjł 

cen zgodnie z przepisem ustawy o zabezpieczeniu 
podaży przedmiotów powszeennego użytku, wy­
znaczył z ważnością z dniem 28 listopada 1938 r. 
renę 1 bułki wodnej (polskiej) o wadze 5.5 dkg. 
t mąki pszennej przeiniałn 50 proc. zamiast do- 
i-chcziisowego 65 proc. na 4 grosze.

i.inm żądania i pobierania ceny wyższej ule- 
a'..u surowym karom administiacyjnym.

Lustracja Zakładu Jagłfcznego
Wojewoda krakowski dr Tymiński wyjechał 

wczoi aj do Witkowie m. lustrację Zakładu Ja- 
glicznego dla dzieci

Rak jako choroba społeczna
Żarząc* „Toz‘u“ komunikuje, że w związku Z 

proklamowanym „tygodniem walki z rakiem**, od­
będzie się dziś o g. 7-mej w lokalu Stowarzysze­
nia Kupców ul. Grodzka 40 wykład dra I. Schen- 
kera na temat: „Rak jako choroba społeczna**. Za­
powiedziany wykład dra Dornsfelda odbędzie się 
w innym terminie.

Kamieniem zsebiła nieślubne 
dziecKO

Na dirodze w pobliżu Krynicy znaleziono 
zawiniątko leżące w rowie.

W  zaw iniątku znajdowały się zwłoki dziec­
ka. Duża ran a  na głowie wskazywała, że m a­
leństwo zabite zostało uderzeniem kamienia.

Dochodzenia ustaliły, że sprawczynią m or­
du jes t 18 letnia Anna Połyniak ze Złotnego, 
k tó ra w obawie przed gniewem rodziców, za­
biła kam ieniem  swe nieślubne dziecko.

Gorgonowa haftuje w więzieniu 
poznańskim

W  więzieniu poznańskim  przebywa nadal 
B ita Gorgonowa, k tórą w ubiegłymi roku prze­
wieziono tu taj z Fordonu.

Gorgonowa w ostatnich czasach znacznie się 
uspokoiła. Obecnie zajm uje się wyłącznie haf­
towaniem  i zachowanie jej nie nastręcza w ła­
dzom więziennym kłopotów. Ostanio Gorgono­
wa zrezygnowała z codziennych spaceiów na 
podwórzu w  ęziennym oświadczając że nie chce 
się pospolitować i poniżać w oczach swych 
towarzyszek niedoli.

Pożary i zgliszcza
Na terenie gminy Żarnowiec padły onegdaj pa­

stwą ognia 3 gospodarstwa pa szkodę; Józefa 
Piotrowskiego, Piotra Cieplaka i P.otra Sewery­
na we wsi Otole-Kuwale oraz stodoła Józefa Go­
mółki, wyrządzając ogółem strat na około 12.000 
złotych

W Małoszycach, tej samej gminy, ogień strawił 
gospodarstwo z żywym 1 martwym inwentarzem 
Ludwika Piwowarskiego. Straty wynoszą ponad 
8.000 zł.

Eksplozja w „Polmitsi®"
podczas pracy na podwórzu zakładów „Polmin** 

w Jaśle nastąpił wybuch aparatu acetylenowego, 
służącego do spawania rur. Wnętrze aparatu wy­
leciało na wysokość kilkunastu metrów i spadło 
do sąsiedniego ogrodu ,zaś huk i siła wybuchowa 
spowodowały wypadnięcie kilkunastu szyb w są' 
siednich domach. Wypadków z ludźmi nie było.

Szofer zasądzony 
za przejechanie przechodnia

We wrześniu br. zdarzył się tragiczny wypadek 
na Placu Matejki. Przejeżdżający tamtędy samo­
chód Miejskich Zakiaaów Sanitarnych wpadł na 
przecł odzącego przez jezdnię Jana Jedleckiego, 
który uderzył głową o bruk i zmarł niebawem w 
następstwie wypadku.

Szofer Jan Paździor stanął wczoraj przed są­
dem krakowskim, oskarżony o nieumyślne spo­
wodowanie śmierci przechodnia, za co został za­
sądzony na 6 miesięcy więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary.

— ROLA MĘŻCZYZNY W ŻYCIU KOBIETY 
W ŚWIETLE WSPÓŁCZESNYCH PRĄDÓW EKO­
NOMICZNYCH. Odczyt na ten temat wygłosi dr 
B. Bogomilski we wtorek 29 bm. godz. 7.45 wiecz. 
w lokalu Zw. Zaw. Prac. Umysł. Sławkowski 6. 
I piętro Wstęp wolny.

Król Karot gościem Hitlera
Bercłutsgaden, 24. 11. PAT. Ero! Karol ru ­

m uński złożył dziś, w towarzystwie następcy 
tronu  wielkiego wojewody Michała wizytę kan­
clerzowi Hitlerowi w Berghof na ODersalzberg. 
Król Karol przybył na dworzec w Berchtesga- 
den specjalnym pociągiem, powitany na dwor­
cu przez szefa kancelarii prezydialnej dr Meis­
snera. Z dworca udał się m onarcha rum uński 
natychm iast do Berghof, gdzie u wejścia du re­
zydencji kanclerskiej ustawiono na jego powi- 

| tanie honorową bramę, przybraną jedliną oraz 
flagam i o bai wach rum uńskich i niemieckich. 
Kanclerz H itler przyjął swego gościa w tow a­
rzystwie m inistra Ribbentropa na schodach, 
prowadzących do rezydencji. Następnie odby­
ła się między kanclerzem a królem rum uńskim  
rozmowa, w której uczestniczył min. Ribben- 
trop. W czasie rozmowy tej św ita króla rum uń- 

| skiego odbyła przejażdżkę samochodami, na 
stępnie Zaś odbyło się na cześć królewskiego 
gościa śniadanie, w którym  wzięli udział wiel­
ki wojewoda Michał, min. Ribbentrop, szef kan 
celarii prezydialnej dr Meissner oraz ze świty 
rum uńskiej m arszałek dworu Udereanu, pphe. 
Filitti, m jr. Radu oraz krew ni kró la rumui 
skiego książę Hohenzollern-Sigmaringen i ksią­
żę Franciszek Józef Hohenzollern.

3erchtesgaden, 24.11. PAT. W irytr. kró la  ru ­
muńskiego u kanclerza H itlera w Berghof za­
kończyła się dziś wkrótce po godzinie 5-tej. 
Kanclerz H itler odprowadził swego gościa d« 
samochodu i pożegnał się z nim, p j  czym kró l 
rum uński odjechał do Berchtesgaden skąd udał 
się specjalnym pociągiem do Monachium.

Min. Pirow u Hitlera
Berchtesgaden, 24. 11. PAT. M inister gospo­

darki i obrony Unii Południow o-A frykańskiej 
Oswald Pirow  przybył dziś o godz. 11-tej do 
Berghof celem złożenia wizyty kaclerzowi Hi­
tlerowi. M inistra Pirow a powitali na dworcu 
zastępca szefa protokułu von Halem- adiutan­
ci kanclerza oraz przedstawiciele partii. W  
Berghof został południowo-afrykański m ini­
ster powitany serdecznie przez kanclerza Hi­
tlera, po czym o godz. 11-tej rozpoczęła się w 
obecności min. Ribbentropa rozmowa, trw ająca 
do godziny parę m inut po 12-tej. W  towarzy­
stwie min. P irow a znajdow ał się poseł Unii 
Południowo-Afrykańskiej w Berlinie. W  go­
dzinach popołudniowych min. Pirow  powrócił 
samochodem dc Monachium, aby wieczorem 
udać się koleją ao Berlina.

W największym corzadkr, *?ez żadnych tarć
Reichenberg, 24. 11. PAT. Po osiągnięciu po­

rozum ienia między rządam i niemieckim i cze- 
skosłowackim  w sprawie ustalenia granic mię­
dzy obu państw am i nastąpiło w czwartek obu­
stronne obsadzenie względnie opróżnienie po­
granicznych terenów. O godz. 9-ej rano wyco­
fane zostały v i./ize państwowe. O jrodz. 10-tej

• • •

wkrcc. y do opróżnionych odcit.AÓw pogra­
nicznych form acje wojskowe celem ich prze­
jęcia. Po stronie niemieckiej dowódcą policji 
porządkowej był gen. von Pfeffer-W ildenbruch 
Obsadzenie ostatecznych granic miedzy Rzeszą 
a Czechosłowacją odbyło się w. najwyższym po­
rządku bez żadnych tarć.

Dalszy spadek funta
W arszawa, 24. 11. PAT. Dewiza na  Londyn 

spada w dalszym ciągu. W  dniu dzisiejszym 
notowano ją  w Zurychu 20,54 1/4 wobec 20,60 
wczoraj. W związku ze spadkiem fun ta  dewiza

na N. Jo rk  zwyżkowała w Londynie z 4,66 13/16 
przy wczorajszym zamknięciu do 4,65 15/16 dziś 
o godz. 14-ej.

Dewiza na Paryż w stosunku do funta nie 
w ykazuje poważniejszych zmian.
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Podziękowanie P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

W arszaw a 24. 11. PAT. Z polecenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej szef kancelarii cy­
wilnej dziękuje wszystłdm  osobom i organiza­
cjom które nadesłały życzenia i wyrazy patrio ­
tycznych uczuć z okazji św ięta niepodległości 
w dniu  11 listopada br.

Marsz. Sntigly Rydz 
i szef rz$du na Zamku

W arszaw a 24. 11. PAT. P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął w dniu  dzisiejszym p. m ar­
szałka Edw arda Śmigłego Rydza.

W «rszawa 24. 11. PAT. P. P rezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął w dniu dzisiejszym  p. preze­
sa Rady M inistrów gen. Sław oja Składkow- 
akiego.

Posiedzenie parlamentarzystów 
żydowskich

W arszawa, 24. 11. (A ). W  związku z zwo­
łaniem  sesji sejm owej odbędzie się w niedzie­
lę pierwsze posiedzenie nowo obranych żydow­
skich posłów i senatorów, n a  którym  zostanie 
ukonstytuow ane nowe parlam entarne Koło Ży­
dowskie.

Prof. uurckhardt me ustępuje
W arszaw a 24.11. PAT. W  dniu wczorajszym 

niemieckie biuro inform acyjne doniosło z Gdań 
ska, że wiadomości, jakie ukazały się w p ra­
sie zagranicznej na  tem at ustąpienia ze sta­
nowiska wysokiego kom isarza Ligi Narodów 
w G dańsku prof. B urckhordta nie znajdują 
potwierdzenia w gdańskich kołach politycz­
nych. W  spraw ie tej Polska agencja Telegra­
ficzna została poinform owana, Iż wiadomości 
te nie znajdują również potwierdzenia w pol­
skich kołach politycznych.

Obrady Egzekutywy A, ź. 
w Piaaze

W arszawa, 24. 11. (A) Z W arszawy wyje­
chało k ilku działaczy syjonistycznych z dyr. 
Hindesem na czele do Pragi czeskiej, gdzie 
odbędzie się posiedzenie członków Egzekuty­
wy Agencji Żydowskiej, którzy prze Dy wają o- 
becnie w Europie.

Pobicie studentów żydowskich 
podczas wykładu prof. Falabana

W arszawa, 24. 11. (A) Na Politechnice i uni­
wersytecie doszło dziś do szeregu aw antur an ­
tyżydowskich. Na pierwszym roku inżynierii 
grupa studentów żydowskich została pobita 
przez większą grupę chuliganów. Zawezwana 
policja rozpędziła napastników . Podczas w y­
kładu prof. Bałabana na sem inarium  historii 
Żydów w Polsce, n a  k tóre uczęszczają wyłącz­
nie studenci żydowscy, przybyła grupa studen­
tów endeckich, k tó ra w czasie wykładu rzuci­
ła  się na studentów żydowskich i k ilku z nich 
pobiła. P rof. Bałaban m usiał przerwać wykład.

Przyjmowanie obcych walut 
ua granicy

W arszawa 24. 11. PAT. Okólnik kom isji de­
wizowej z dnia 22 bm. zezwala na przyjm ow a­
nie w pasie granicznym i na dworcach linii 
kom unikacyjnych od osób przybyw ających z 
zagranicy zagranicznych środków płatniczych 
tytułem zapłaty za sprzedawane im na własny 
użytek towary, zaś św,adczenia lub usługi w 
poszczególnym wypadku do m aksym alnej wy­
sokości rów now artości 50 zł. oraz wydawanie 
reszty w tej walucie, w jakiej nastąpiła zapła­
ta lub w jej równow artości w złotych.

Zezwolenia niniejszego udziela kom isja de­
wizowa pod w arunkiem , że otrzym ane pienią­
dze muszą być odsprzedane w przeciągu 10 dni 
bankowi lub agentowi dewizowemu. Odsprze­
daż (w ym iana na złote) przyjętych zagranicz­
nych środków  płatniczych innynt instytucjom  
lub osobom jest zabroniona.

Halniak w Zakopanem
Zakopana, 74. 11. PA1. Wiejący w Zakopa­

nem oa dwóch dni silny w ia tr nalny poczynił
ii ość poważne szkody, zryw ając m  in. na  dwu

.-.:-:*h dech’ . Pora m w iatr obalił liczne 
'V>n:c'ii'> ci. oa krótki

W szkole im. Wawelberga 
obowiązuje Konstytucja!

Studenci endeccy otrzymali należytą odprawę

a r i

W arszawa, 24. 11. (A). Rada pedagogiczna 
wyższej Szkoły budowy m aszyn im W aw elber­
ga udzieliła dziś odpowiedzi na żądanie akade­
mików endeckich, które to  żądanie spowodo­
wało zawieszenie wykładów. W  odpowiedzi tej 
powiedziane jest m. in .: Dyrekcję szkoły obo­
wiązuje Konstytucja i sta tu t Szkoły oraz umo­
wa, zaw arta między M inisterstwem Oświaty a 
sukcesoram i fundatorów  szkoły. Wobec tego, 
punkty  rezolucji kolidujące z powyższym zosta­

ły  odrzucone. Rada pedagogiczna stwierdza. £,« 
spraw y narodowościowe na terenie Szkoły m ol 
gą być regulowane jedynie drogą odpowiednich 
aktów prawnych, a metody stosowane przez 
młoczież stw arzają w arunki uniemożliwiające 

i norm alną pracę na uczelni, obniżaj;) jej poziom 
i w konsekw tncji prowadzą do jej zamknięcia.

Studenci endeccy byli z tej odpowiedzi n ie­
zadowoleni i rozbili tablicę z nazwą Szkoły, 
wywieszoną na  frontonie tejże.

Statystyka uboju w pierwszym półroczu br.
sło ogółeir w pierw szym  półroczu r  b. 11,07 kg.

W  w yniku w zrostu uboju wzrosła ogólna 
produkcja m ięsa o 6,8 procent w  porów naniu 
do tego samego okresu r. ub. Przeciętne spo­
życie m ięsa na głowę ludności, jak  to  w ynika 
z powyższego zestawienia, wzrosło w porów ­
naniu  do pierwszego półrocza r ub. o 7,9 proc.

Z tychże danych w ynika, że uoój zwierząt 
sposobem rytualnym  obejm uje 10 9 procent o- 
golnej produkcji mięsa, przeznaczonego do spo­
życia w k ra ju .

W arszawa, 24. 11. FAT. W edług danych Głó­
wnego Urzędu Statystycznego, uboi w pierw­
szym półroczu ri>. przedstaw iał się następująco: 
(w  tys. sztuk. — w nawiasie zmiany procento­
we w  stosunku do pierwszego oółrocza r. ub .): 
bydło rogate ogółem 2.299,5 ( +  5,6 procent)', 
w tym : cielęta 1.638,7 (-(- 4,3 procent) oraz do­
rosłe i jałowizna 660,8 ( +  9,2 procent), truoda 
chlewna 2.856,4 (-)- 6,2 procent), owce i kozy 
104,6 ( +  13,4 procent), konie 5,5 ( -  3,5 proc.).

Przeciętne spożycie m ięsa na głowę wynio-

W Rzeszy zachowują milczenie
o deklaracji francusko-niemieckiej

Berlin, 24. 11 PAT. Dzisiejsza poranna p ra­
sa niem iecka nie porusza zupełnie zagadnie­
nia przysz-aj deklaracji niem iecko-francuskiej.

Berlin, 24. i l .  PAT. Tutejsze koła politycz­
ne przypom inają w związku z francuskim i a- 
luzjam i n a  tem at przyszłej deklaracji niemiec 
ko-francuskiej, że Kanclerz H itler wielokrotnie 
stwierdził, że między obydwoma sąsiadujący­
mi z sobą państwam i nie m a żadnych zagad­
nień spornych, k tóre mogłyby się stać prze­
szkodzą do prowadzenia polityki pokojowej. 
Jak  słychać, uczynione zostały Konkretne p ro ­

pozycje przeprowadzenia dyskusji, odpowia­
dające zajętem u pn.cz Niemej stanow isku.

Berlin, 24. 11. PAT. Tutejsze koła polityczne 
potw ierdzają wiadomość o m ającej nastąpić 
w końcu bieżącego m iesiąca podróży m inistra 
spraw  zagranicznych R ibbentropa do Paryża, 

tw ierdzą jednak, że dokładny jej term ii n ie 
został dotychczas ustalony. W iadomość nato­
m iast, jakoby min. R ibbentrop m iał się udać 
również do Rzymu, nie polega — zdaniem  kół 
— na prawdzie.

Tysiąc samolotów miesięcznie 
budują Stany Zjednoczona

W aszyngton, 24. 11. (R) A m erykańskie wy­
twórnie samolotowe dążą do potrojenia swej 
produKcji. W  ciąga najbliższych kilku  miesię­
cy prawdopodobnie zostanie osiągnięta liczba 
1000 samolotów, jako przeciętna produkcji

miesięcznej. Niektórzy z doradców Rooserelta 
wyrażają nadzieję, iż w ciągu dwóch lat wy­
dajność fabryk samolotowych zw ięiszy się 
do 2000 samolotów miesięcznie.

Płoną rezydencje gwiazd film o w i
Hollywood, 24. 11. (R) Pomiędzy Santa M o-, akcji ratunkow ej, w której bierze udział prze- 

nico a M alibur Beaeh płoną lasy. Na przestrze- szło 1000 osób, ognia nie zdołano opanować, 
ni tej znajdują się rezydencje licznych akto­
rów i aktorek filmowych. Pomimo energicznej

idk możnu wnosić z do v thczasow ;-h  danych, 
ofiar w ludziach nie było.

czas przerwało w paru  miejscach dostawę p rą­
du elektrycznego oraz unieruchom iło pewne 
odcinki sieci telefonicznej. Duże stosunkowo 
szkody poczynił także w drzewostanie lasów 
tatrzańskich. Po  wietrze spadł śnieg z desz­
czem, pokryw ając wyższe partie gór świeżą 
powłoką. W czoraj wieczorem nastąpiło wypo­
godzenie i zupełne uspokojenie.

Wyższy urzędnik M. S. Z. 
skazany za zelżanie policji

j W arszawa 24. 11. (Sin.) W  dniu  dzisiejszym 
| Sąd Okręgowy rozpatryw ał proces wyższego 
' urzędnika M. S. Z„ sek reca tu  prezesa Rady

'*;ni=trów. Karola Szczeniowskiego, oskarżone­

go o napaść czynną i zelżenie policji. P . Sz-Be­
niowski przy oył do m ieszkania Jaw nela Kirscn- 
teina i Jechiela Brysza, u których odbywała 
się rew izja za potajem ną lichwę. P. Szczeniuw- 
ski odezwał się wówczas, że Brysz jest porząd­
nym człowiekiem i że on może dostarczyć p ra ­
wdziwych lichwiarzy „na w orki". Na zw róconą 
m u uwagę, Szczeniowski silnie wzburzony, ude­
rzył kilkakrotnie podkom isarza policji i wyraził 
się niewłaściwie o policji. Został on ukazany 
na .8 miesięcy z zawieszeniem.

Fasola polska dla Palestyny
W arszaw a 24. 11. (Sin.) W  ostatnich tygod ­

niach firm y palestyńskie zakupiły w Polsce 
większe transoorty  fasoli.
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Interwencje w sprawie ghetta 
ławkowego

W arszawa, 24. 11. (A). P ro f. Balaban k u ra ­
tor W zajem nej Pomocy Studentów-Żydów Uni. 
w ersytetu warszawskiego interw eniow ał u dzie­
kana wydziału hum anistycznego w spraw ie 22 
studentów żydowskich, k tó izy  zostali zawie­
szeni w praw ach akadem ickich za niestosow a­
nie się Jo  zarządzeń rektora w sprawie zajm o­
wania miejsc. Interw encja ta  nie odniosła sku­
tku, gdyż dziekanat zawiadomił wspom nianych 
studentów, że w najbliższych a n ia .h  zostanie 
i cl, spraw a rozpatrzona przez sąd dyscypli­

narny. Wobec tej sytuacji studenci żydowscy 
postanowili zwrócić się do m inistra oświaty, 
prof. Swiętosławskiego z prośbą o cofnięcie 
ich zawieszenia. Poza tym u m inistra oświaty 
interw eniować m a w tej spraw ie poseł Som- 
m erstein.

Nowa lista adwokatów
W arszawa, 24. 11. PAT. W  dniu 1 grudnia 

br. ogłoszona zostanie nowa lista adwokatów 
według stanu na 30 listopada br. W  liście tej 
uwzględniane zostaną dwie nowe rub ryk i: 1) 
W yznanie, 2) data wpisu na listę adwokacką. >

W arszawa, 24. 11. PAT. Na posiedzeniu Ra- j 
dy  Adwokackiej w dniu  23 bm. postanowiono 
skreślić z listy aplikantów  adwoKackicn tych 
aplikantów , którzy w m yśl a r -  159 nowego 
praw a o  ustro ju  adw okatury obowiązani są 
do odbycia aplikacji sądowej, a których po­
dania o zwolnienie od aplikacji sądowej p. mi­
n ister Sprawiedliwości załatw ił odmownie.

W  m yśl powyższej uchwały skreślono do­
tychczas 24 aplikantów  adwokackich.

Wyjazd uchodźców niemieckich 
do Ameryki płd.

W arszaw a 24. 11. (Sin ) W  o ćrw szej poło­
wie grudnia wyjedzie do Ameryki południowej 
100 uchodźców z Niemiec, obyw ateli polskich, 

k  ^  k

Amsterdam, 24. 11. ŻAT. W szyscy szlifierzy 
diam entów  w Am sterdamie uchwalili pracować 
co tydzień o 2 godziny dłużej i uzygkąne w ten 
sposób pieniądze zaofiarować na akcję pom o­
cy uchodźcom.

Zakas odbywania nabożeństw 
w synagogach

Berlin, 24. 11. ŻAT. W  Berlinie pozostały nie­
tknięte t j lk o  3 synagogi. O statniej sobory Ge­
stapo zakazało odbj wania nabożeństw. Na ra ­
zie nie wiadomo, czy zakaz ten nie pozostanie 
nadal w mocy. M inisterstwo propagandy, które 
nie zawsze poinform owane jest o zarządzeniach 
Gestapo, z całą kategorycznością zaprzecza 
tw ierdzeniu, jakoby władze ingerowały w we­
w nętrzne życie religijne Żydów. Urząd pale­
styński w Berlinie, k tóry  przez 10 dni był nie­
czynny, wznowił znów swą działalność.

Rewizyta królowej Wilhelminy 
w Belgii

Haga, 24. U . PAT. Król Leopold belgijski 
opuścił dziś Holandię. Odjeżdżającego m onar­
chę żegnali królow a W ilhelmina księżna J u ­
liana, książę Bernard, przedstawiciele rządu, 
stanów generalnych, w ojska i m a n n a rk i, za­
rządu m. Hagi i jniezliczone tłumy, które zgo- 
otwały m u serdeczną owację. Jak  donosi rzą­
dowe biuro prasowe, k ió low a W ilhelm ina za­
mierza rewizytować kroia Leopold.'. na wiosnę 
przyszłego roku.

Znamienna deklaracja 
Labour tarty

Londyn, 24. 11. (R ). Komitet wykonawczy 
Labour P arty  ogłosił deklarację, w k tórej 
stwierdza, iż w stanow isku stronnictw a nie n a­
stąp ią  zm iany polegające na zbliżenia się czy 
też porozum ienia z innym  stronnictwem  poli­
tycznym.

Rozwiązanie partyj socjalistycz­
nych w Słowacji

Bratysława, 24. 11. Słowackie min. spraw  
wewn. postanowiło zawiesić działalność n ie­
mieckiej partii sociulno-demokrai ycznej n

Prywatna wizyta Perowa L .
stosunki niemfecko-brotyiskie

Berchtesgaden, 24. 11. PAT. W związku z w i­
zytą, m in istra obrony unii południowo-afry- 
kańskiej P irow a u kanclerza Hitler? w Berch­
tesgaden, kcla dobrze poinform owane tw ier­
dzą, iż wizyta ta, k tó ra  odbywa się w ram ach 
inform acyjnej podróży po Europie i pesieda 
całkowicie pryw atny charakter, dała sposob­
ność do szczegółowego omówienia całego szere. 
gu zagadnień. M. in. noruszone zostaiy również 
spraw y stosunków niem iecko-brylyjskich.

Berlin, 24. 11. PAT. Jak  donoszą z dobrze 
poinform owanych kół niemieckich, pomiędzy 
k a u d e rzd n  Hitlerem  a królem  Karolem ru ­
m uńskim  odbyć się miały wyczerpujące roz­
mowy. Przy rozmowach kanclerza z min. P i­
zo wem i królem  Karolem obecny był m inister 
spraw  zagr. Rzeszy v. Ribbentrop.

I Omówiony był, jak  słychac, szereg zaga­
dnień Europy środkow ej i południowo-wscho­
dniej, ze szczególnym uwzględnieniem stosun­
ków niem iecko-rum uńskich. Rozmowy doty­
czyły zarówno zagadnień politycznych jak  go­
spodarczych i kulturalnych.

Wizyta Pirowa w Rzymie
■ Rzym, 24. 11. (t) M inister obrony narodo- 
j wej Unii południow o-afrykańskiej P irow  przy­

być m a do Rzymu w najbliższą niedzielę na 
przeciąg 24 godzin. Przewidziane są rozmowy 
mir. P irow a z M ussolinim i min. spraw  zagr. 
h r. Ciano. W  kołach angielskich przewidują,

Iże P irow  przedstawi rządowi włoskiemu an. 
gielskie propozycje, doiyczące spraw, kolonial­
nych.

Zaostrzenie sytuacii strajkowej we Francji
Groźba strajku powszechnego

Paryż 24. 11. (t) Mimo, że G eneralna Kon­
federacja Pracy jeszcze uie wyznaczyła term i­
nu zapowiedzianego s tra jku  powozeennego na 
znak protestu przeciwko dekretom  gospodar­
czym rządu prem iera Daladiera, akcja s tra j­
kowa przybiera coraz poważniejszy charakter. 
S trajki, k tó ie  wybuchły w poniedziałek rano 
w oaręgu przemysłowym Valenciennes na pół­
nocy F rancji, przerzucają się obecnie na okręgi 
Lille i Rouen ozaz na okręg przemysłowy pa­
ryski. W czwartek rano zastrajkow ały w okrę­
gu paryskim  wielkie zakłady samochodów 
„R eynault“, fabryki namolotów „Caudron“ o- 
raz fabryka motorów lotniczych „Bloch". 
W szystkie te fabryki zostałj okupowani przez 
strajkujących.

O tempie 1 rozszerzaniu się akcji staajkowi j 
świadczą wymowne cyfry: W  poniedziałek w 
okręgu Yalenciennes liczono tysiąc s tra jk u ­

jących, we wtorek 9 ty s , w środę 26 tys,- zaś 
w czwartek w południe liczba s tr r  jkujących w 
tym  sam ym  okręgu przekroczyć 40 ty s ,  dzięki 
przyłączeniu się do s tra jk u  metalowców i gó 
ników. Z okręgu Yalenciennes sygnalizowane 
są liczne incydenty. We wszystkich prawie wy­
padkach strajku jący  okupują fobryki i kopal­
nie.

Na wiecu robotniczym  w Rouen zastępca gen. 
sekretarza pracy Jo u h au s p. Frachen zapowie­
dział, żż kom itet wykonawczy Konfederacji 
zbierze się w piątek, by ustalić term in s tra jku  
powszechnego, który ma objąć wszystkie ga­
łęzie życia narodowego do funkcjonariuszy 
państwowych włącznie. Zapowiedź ta  wywarła 
duże wrażenie, gdyż w akcji strajkow ej w

lipcu 1936 r. funkcjonariusze państwowi t. j. 
kolejarze i pocztowcy nie brali udziału.

P anu ją  obawy, by sobota nie przyniosła dal­
szego zaostrzenia sytuacji z powodu zakazu 
odbycia pochodu protestacyjnego organizowa­
nego na ten dzień w Paryżu przez Gen. Konfe­
derację Pracy. Niewiadome więc czy elementy 
skrajnie lewicowe nie zechcą odpowiedzieć na 
test zakaz wzmożeniem dem onatracyj s trajko­
wych.

Przemysłowcy z okręgu przemysłowego Ya­
lenciennes zwrócili się w czwartek po południu
0 interw encję do prezydium  rady m inistrów
1 m inisterstw a pracy. Rząd prem iera Daladief 
stara  się zueaLzować swe poprzednie zapowie* 
dzi ze stra jk i okupacyjne są nielegalne. W ła­
dzo przystępują do ew akuowania obsadzonych 
terenów przy pomocy oddziałów Ł *w, gwardii 
lotnej.

Do północnych departam entów zostały w y­
słane specjalne posiłki gwardii.

Jak  widać z wystąpień organów kom unisty­
cznych, kom uniści s ta ra ją  się nadęć rucnowi 
strajkow em u rozm iary wielkiej akcji politycz­
nej. Szereg związków zawodowych obraduje 
nad spraw ? zajęcia stanowisku wo *#c projektu  
s tra jku  powszechnego.

Dalsze strajki protestacyjne 
we Francji

Paryż, 24. 11. (R) Dziś rano wybuchły s tra j­
ki okupacyjne w większości zakładów przemy­
słowych Renaulta w B illancuur. w fabrykach 
samolotów w Caudron orau w w ytwórniach 
motorów Blocna.

m -9 —h h h b —bm m a-m m m m m

względu na bezpieczeństwo państwa.
Rozwiązana zootała również węgierska par­

tia  socjalno-dem okratyczne. Dzienniki tw ier. 
dzą, że powodem rozwiązania jest fakt, iż po 
wytkńięciu nowej granicy w Słowacji pozosta­
ła znikom a liczba zwolenników tego stronnic­
twa.

Mieszana komisja do spraw 
m n i e j s z o ś c i

Praga, 24. 11. PAT. Urzędowo kom unikują 
o pow ołaniu do życia kom isji czeskosłowacko- 
niem ieckiej, celem załatwienia spraw  mniejszo, 
ści w obu państwach. Gdyby w spraw ie po­
szczególnych zagadnień mniejczościowych nie 
doszło do porozum ienia w łonie kom isji — za­
gadnienia te będą roetrzygane przez : ządy cze­
ski i  niemiecki. W skład kom isji wchoozą m. 
in. przedstawiciele m in. spra™ zagr. i m in, spr. 
wewn. Rzeszy i  Czechosłowacji.

Czystka nie ustaje-.
Most wa, 24.11. PAT. Na zebrania t. i v .  „ak . 

tywu*' m oskiewskiej organizacji party jne j re ­

ferat o przebudowie akcji propagandowej w 
związku z rozporządzeniem centralnego kom i­
tetu partii w spraw ie propagandy i agitacji wy­
głosił nowy sekretarz moskiewskiej organiza­
cji party jnej Czerbakow, który zajm ował sta­
nowisko sekretarza donieckiej organizacji p ar­
ty jnej. Nominacja jego na stanowisko sekre­
tarza moskiewskiej organizacji party jnej wska. 
żuję, że Ugarow, k tóry  zajm ował doniedawna 
to  stanowisko został usunięty. Zaznaczyć na­
leży, iż od pewnego czasu krążą w Moskwie 
pogłoski o aresztow aniu Ugarowa.

Rząd brytyjski odrzuca: odpo­
wiedź japońską w sprawie 
żeglugi na Yanglse

Tokio 24. 11. PAT. Brytyjski* am basador sir 
Robert Craigie odwiedził dziś po południu m i­
n istra  A rita i  w yraził m u w im ieniu rządu 
brytyjskego żal, z powodu niemożność: uznania 
za słuszne motywów noty japońskiej z dnia 14 
listopada, uzasadniających odmowę dopuszcze­
nia żeglugi statków  cudzoziemskich n a  Yangtse^
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Konferencja żydowsko-arabska -  
z początkiem stycznia w Londynie

Przemówienie ministra MacDonalda w Izbie Gmm
Londyn, 24. 11. PAT. Izba Gmin odbyła dzi­

siaj debatę w sprawie polityki palestyńskiej 
rządu brytyjskiego.

Debatę otworzył w im ieniu rządu m inister 
koionii i dominiów Malcolm MacDonald, który 
na wstępie przeciwstawił się propagandzie idą­
cej zzewnątrz a zarzucającej okrutne postępowa 
nie wojsk brytyjskich wobec Arabów. Minister 
oznajmił, że nie ma żadnych dowodów dla pod­
trzym ania tych oskarżeń, zapewniając, że w oj­
ska brytyjskie przeprowadzają bardzo trudne 
operacje wojskowe w Palestynie, stosując w 
miarę możności jak najbardziej hum anitarne 
meiody.

Zagadnienie Palestyny jest jednak w grun­
cie rzeczy zagadnieniem nie o charakterze woj­
skowym, lecz o charakterze politycznym. W oj­
ska mogą przywrócić porządek, lecz nie mogą 
zapewnić pokoju. Jest to spraw ą rządu.

M inister oświadczył, że jego zdaniem zagad­
nienie uchodźców z Europy nie m oże(?!) być 
załatwione w Palestynie. Potępiając akty gwał­
tu  i sabotażu należy uznać szczery patrio- 
ty zm (!!) Arabów. Z drugiej strony faktem 
jest, że m aterialnie na D eklaracji Balfoura sko­
rzystali nie tylko Żydzi, ale i Arabowie.

Niesprawiedliwe jest twierdzenie Ara­
bów, jakoby Żydzi wypierali ich z P a­

lestyny.
Cywilizacja, jak ą  Żydzi wnieśli do ziemi pale­
styńskiej wyszła na dobre ludności arabskiej.

Agencja Żydowska domaga się powiększe­
nia im igracji do Palestyny. M inister przyjął w

tej sprawie przedstawicieli Żydów, którzy dzi­
siaj przesłali mu odnośne propozycje. M inister 
rozważy te propozycje po zasięgnięciu opinii 
W ysokiego Komisarza w Palestynie po czym 
z góry zastrzec się musi. że rząd liczyć się wi­
nien zarówno ze stanowiskiem  Arabów jak  i 
Żydów.

M inister przypomniał, że im igfacja Żydów 
do Palestyny była w ostatnich latach bardzo 
znaczna. W r. 1933 wynosiła ona 30 tys., w r. 
1934 — 42 tys.,. w r. 1935 — 65 tys. Równocze­
śnie jednak wzrasta ludność arabska. Z 600 tys. 
w r. 1922 Arabowie wzrośli obecnie w Palesty­
nie do 1 miliona. W  ciągu 20 lat według przy­
puszczalnych obliczeń ilcść ta dojdzie do półto­
ra miliona. Arabów nie pytano o zdan ie (!!), 
gdy ogłaszano Deklarację Balfoura i ustano­
wiono m andat palestyński.

Należy sobie uprzytomnić, że nie można A- 
rabów poddać władzy Żydów, podobnie jak 

nie można Żydów poddać władzy 
Arabów.

Dla znalezienia wyjścia rząd zwołuje konfe­
rencje z Aifibami i Żydami w Londynie, uważa- 
jąc, że tylko na tej drodze pozytywne rozwią­
zanie jest możliwe. Konferencja żydowsko- 
arabska zbierze się w Londynie na początku 
stycznia. Rozmowy toczyć się będą najpierw  
między rządem brytyjskim  i Arabami, następ­
nie zaś między rządem brytyjskim  a Żydami, 
po czym, jak m inister ma nadzieję, konferen­
cja zamieni się w obrady wszystkich trzech 
stron przy wspólnym stole.

M inister oświadczył, że w obecnych w arun­

kach plan podziału Palestyny na dwa państwa 
wydaje się nieaktualny i nierealny. Rząd sta­
rać się będzie znaleźć właściwe rozwiązanie 
drogą konferencji z Arabami i z Żydami i chęt­
nie weźmie pod uwagę sugestie jednej i d ru ­
giej strony.

Imigracji 10© tys. żydów 
d o m a g a  się A g e & c j a  ż y d o w s k a .

Londyn, 24. 11. (żA T j W toku swego prze­
mówienia w Izbie Gmin min. MacDonald m- 
in. oświadczył, że w poniedziałek przyjął 2-ch 
członków Agencji Żydowskiej, którzy przed­
łożyli projekt udziału Palestyny w rozwiąza­
niu kwestii uchodźców żydowskich. Dziś dorę­
czono mu na piśmie projekt, który został w y­
słany do zaopiniowania W ys. Komisarzowi P a­
lestyny. Jak  się ŻAT-na dowiaduje, Agencja 
Żydowska opracowała projekt przewidujący 
wpuszczenie do Palestyny 100 tysięcy Żyoów 
niemieckich. P ro jek t w uzasadnieniu podkre­
ślił, że ze względu na pilność zagadnienia ty l­
ko Palestyna jest już teraz zdolna przyjąć zna» 
czną liczbę Żydów niemieckich.

Po przemówieniu min. MacDonalda zabraf 
głos H erbert M orrison (labourzysta), który 
krytykow ał chwiejność polityki brytyjskiej w 
Palestynie i domagał się zniesienia Ograniczeń 
imigracyjnych, w szczególności odnośnie do 
dzieci żydowskich z Niemiec. Sir Archibald 
Sinclair przem awiał w tym  samym duchu, poc. 
kreślając, że skoro zaproszono na konferencję 
kraje arabskie, należało zaprosić także St. Z je­
dnoczone i Ligę Narodów w charakterze ob­
serwatorów.

Dekret P. Prezydenta R. P.
o rozwiązaniu zrzeszeń woinomularskich

W arszawa, 24. U . (A) W  dzisiejszym Dzien­
niku Ustaw — jak  już donieśliśmy — ukazał 
się dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
o rozwiązaniu zrzeszeń woinom ularskich.

W streszczeniu dekret o rozwiązaniu zrze­
szeń woinom ularskich brzmi, jak następuje: 

Art. 1. 1) Zrzeszenie wolnom ularskie (m a­
sońskie) uznaje się za rozwiązane z mocy sa­
mego prawa.

2) M inister spraw wewnętrznych rozwiąże 
zrzeszenia, zależne od wolnomularstwa.

3) Majątek rozwiązanych zrzeszeń przezna­
cza się na cele dobroczynności publicznej, a r­
chiwa zaś i dokum enty przekazuje się na rzecz 
państwa.

M inister spraw wewnętrznych zarządzi likw i­
dację zrzeszeń woinom ularskich oraz wskaże 
instytucje, na które przechodzi ich majątek.

Kto bierze udział w związku m asońskim lub 
działalność tego związku popiera, podlega ka­
rze więzienia do lat £ i grzywnie.

Komunikat oficjalny 
o naradach paryskich

Paryż, 24. 11. (R) Podczas dzisiejszych roz­
mów porządek dzienny narad francusko-bry- 
tyjskich został wyczerpany.

Komunikat oficjalny głosi ze: „wizyta bry­
tyjskiego prem iera i m inistra spraw  zagr. w 
Paryżu nadarzyła m inistrom  francuskim  oka­
zję do wym iany z kolegami brytyjskim i po­
glądów na zasadnicze zagadnienia, wspólnie 
interesujące oba kraje, łącznie z zagadnienia­
mi, dotyczącymi obrony narodowej oraz akcji 
dyplomatycznej. Rozmowy, które odbyły się 
dzisiaj, wykazały raz jeszcze całkow itą iden­
tyczność koncepcji jeśli chodzi o ogólną orien­
tację polityki obu krajów , ożywionej tą sam ą 
troską o utrzym anie i konsolidację pokoju“.

,.Piękne i szlachetne'* zadanie
Paryż, 24. 11. (R). Dziś po południu odbyło 

pię na cześć prem iera Chamberlaina i lorda 
Halifaxa przyjęcie na ratuszu paryskim . W  od­
powiedzi na powitalne przemówień a prezyden­
ta m. Paryża i prezesa rady miejskiej, prem ier

Konsul1 niemiecki w Paiufynie 
prosi o opiekę

Jerozolima, 24. 11 (ŻAT) Konsul niemiecki 
w Jerozolimie zwrócił się do no litji o opiekę 
nad konsulatem. Policja wydelegowała do o- 
chrony konsulatu dwóch gafirów żydowskich, 
wobec czego konsul zrezygnował z prośby o 
opiekę. Konsul niemiecki odmówił prasie 
wszelkich w yjaśnień na ten temat.

— Prem. Cham berlain odwiedził wczoraj 
wieczorem ks. W indsoru. W  toku wizyty p re­
mier omowić miał kwestię powrotu ks. W ind­
sor do Anglii.

— Donoszą z Monte Carlo, iż jeden z tu te j­
szych wielkich hoteli, będący własnością spół­
ki, na czele której stoi Goldschmidt, zwolnił 70 
pracowników hotelowych narodowości włoskiej

ne angielskim mężom stanu przez ludność fran . 
cuskiej stolicy, podkreślając, iż upatruje w tym  
aprobatę pokojowych wysiłków obu rządów. 
Zadanie nie .rest tak łatwe, lecz tym  bardziej 
należy się go podjąć — oświadczył prem ier 
Chamberlain, kończąc, iż zadanie to jest pięk-Chamberlain wyraził w języku francuskim  po­

dziękowanie za serdeczne powitanie, zgotowa- ne, szlachetne i warte największego wysiłku.

Wizyta ministra Ribbentropa
w Paryżu -- oficjalnie potwierdzona

Berlin, 24. 11. PAT. Niemieckie biuro in fo r­
macyjne donosi na podstawie wiadomości z do­
brze poinformowanego źródła w związku ze 
spraw ą stosunków  pomiędzy Niemcami a F ran ­
cją, że kanclerz H itler w końcu ub. roku o- 
świadczył, iż pomiędzy F rancją i Niemcami nie 
m a żadnych spraw wym agających w yjaśnie­
nia, oraz nie ma żadnych spraw, które by sta­
nowiły zasadniczą przeszkodę w utrzym aniu 
przyjaznych sąsiedzkich stosunków.

Po układzie monachijskim , ujawniło się dą­
żenie do nadania tym życzeniom konkretnego 
wyrazu. W  ciągu ostatnich tygodni zaistniały

szczególnie sprzyjające w arunki do zawarcia 
pomiędzy Niemcami i F rancją porozumienia 
w duchu podpisanego ostatnio w Monachium 
porozumienia niemiecko-angielskiego.

Rządy niemiecki i francuski badają równo­
legle przygotowaną wspólną deklarację doty­
czącą wzajemnych stosunków sąsiedzkich.

Należy zatem oczekiwać że m inister spraw 
zagranicznych Rzeszy von R ibbentrop w n a j­
bliższych dniach uda się do Paryża celem pod­
pisania wespół z francuskim  m inistrem  spraw 
zagranicznych Georges Bonnet przygotowywa­
nej deklaracji.
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Kronika krakowska
DYtURY APTEK

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 42, 
Floriańska 15, Karmelicka 9, Zwierzyniecka 7, Die 
tla 70, Al. 29 Listopada 17, PI. Zgody 18, Mogil­
ska 16.

Protest wyborczy w okręgu 82
W dniu 24 bm. został zgłoszony na ręce przewo­

dniczącego Okręgowej Komisji Wyborczej Nr. 82 
(powiat Kraków i Chrzanów), protest wyborczy 
ze strony wyborców red. K. Turowskiego, który 
w powyższym Okręgu kandydował. Podpisani pod j 
protestem wyborczym przedłożyli materiał, doty­
czący przekroczeń przepisów Ordynacji Wybor­
czej, a obejmujący kilkadziesiąt obwodów na 245 
tego okręgu.

Stan turnieju szachowego
Stan eliminacyjnego ogólnopolskiego turnieju 

szachowego o mistrzostwo Polski po 6-tej rundzie 
przedstawia się następująco: Daneman (Warsza­
wa) 5 pkt, Friedman (Kraków) 4 1/2, Grynfeld 
(Łódź) 4 1/4 (1), Pażdzrerny (Kraków) 4, Schae- 
cliter (Lwów) 4, Tandetnlk (Łódź) 4, Borkum (Wi-1 
no) 4, Borkum (Wilno) 3 1/2, Błaszczak (Kraków)
3 1/2, Gadaliński (Warszawa) 3 1/2, Ulszok (Śląsk)
2 1,2, Rubinstein (Kraków) 2, Woźniak (Gdynia) 
2, Badylak (Toruń) 2 (1 1/2), Lidzki (Lida) 1 1/2, 
Różański (Poznań) 1, Russek (Śląsk) 1/2 (1).

Oskarżył się fałszywie, 
aby ratować brata

W lipcu ubiegłego roku w Kawcu zamordowany 
został Antoni Kolisek. Pod zarzutem dokonania 
zabójstwa aresztowano Józefa Hanka. Sąd skazał 
go na sześć lat więzienia. W czasie rozprawy ape­
lacyjnej brat Hanka Julian zeznał, że on zabił Ko- 
liska. Na tej podstawie Sąd Apelacyjny obniżył 
Józefoi Hankowi karę do l i i  roku. Tymczasem 
w czasie śledztwa Julian Hanek cofnął poprzednie 
zeznania i oświadczył, że obwinił się, chcąc ra­
tować brata. Wobec tego prokurator wniósł akt 
oskarżenia przeciwko Julianowi Hance, zarzucając 
mu fałszywe zeznania. We czwartek Hanek za­
siadł na ławie oskarżonych przed Sądem Okręgo­
wym w Krgkpwie i został. .skazany, da.. 1H s a k u  
Więzienia.

— BNEJ SYJON. Dziś godz. 8 wiecz. zebranie 
organizacyjne z referatem tow. mrga Marguliesa 
n. t. „Problemy naszej demografii** w lokalu 
„Przedświtu** — Dietla 31.

Gdy motłodi szalał w monachijskim 
pałacu arcybiskupim...

Kraków, 24. 11. Dzisiejszy „Gics Narodu** 
donosi, powołując się na katolicki dziennik w 
Strassburgu „Der Elsasser**.

W  piątek wieczorem, 18 bm., a więc na d ru ­
gi dzień po zamachu Grynszpana w Paryżu na 
radcę am basady niemieckiej, w M onacnium u- 
rządzono 21 dem onstracyj przeciw „m iędzyna­
rodowem u żydostwu** i jego „czerwonym i czar­
nym sojusznikom**.

Do tłum ów wygłosił gauleiter Adolf W agner 
mowę,

która była zachętą do rozruchów. 
Demonstracje uliczne przeciągnęły się do go­
dziny 10 wieczorem. Do tego czasu tłum gro­
madził się też przed pałacem arcybiskupim, 
lecz na razie zachowywał się spokojnie. Dopie­
ro o godzinie 10

rozległ się przeciągły gwizd.
Na 10 hasło z bocznej ulicy

wypadła banda złożona z 89 ludzi, 
którzy, gwiżdżąc, krzycząc i klnąc, rzucili się 
do ogrodzenia pałacowego. Napastnicy w yry­
wali kostki z bruku, kam ienia i balaski z o-

grodzenia. Tłum w darł się do środka.
W ybito wszystkie szyby i wywalono 
nawet obram ow ania okien, przez któ­
re wyrzucano, podobnie jak  w W ie­

dniu, meble i obrazy.
Z tłum u stojącego jednak przed pałacem ro »  

legały się wołania o interwencję policji. Po 
trzech m inutach zajechało auto policyjne, lecz 
garstka policjantów nie zbyt Energicznie za­
brała się do usuwania napastników. Nie użyto 
nawet broni. Tymczasem

tłuszcza dalej szalała w pałacu. 
Zawezwano posiłki policyjne. Po pewnym cza­
sie przybył drugi samochód, lecz i tym  razem 
policja „nie mogła dać sobie rady“ z tłumem. 
W reszcie przed pałac zajechała w spaniała l i ­
muzyna. W ysiadł z niej spoKojnie jeden z wyż­
szych urzędników, Nippold, który przemówił 
do tłumu, zw racając uwagę, by się rozszedł, 
gdyż nie powinno się „dawać czarnym (księ­
żom) pretekstu do nowej kam panii oszczer- 
czej“. I napastnicy rozeszli się.

W  ciągu tej samej nocy, w Monachium zni­
szczono prezbiteria w czterech kościołach.

Wybory prezydenta Czechosłowacji
•• odroczone

Praga, 24. 11. PAT. Zapowiedziane począt­
kowo na sobotę bież. tygodnia nowe posiedze­
nie izby poselskiej, na którego porządku dzien­
nym  znaleźć się ma spraw a pełnomocnictw dla 
rządu, ulega dalszemu odroczeniu. Zwłoka spo­
wodowana jest koniecznością uprzedniego u- 
/goonienia stanow iska rządu słowackiego, k tó­
ry  w związku z ustaw ą o pełnomocnictwach 
w ysunął szereg zastrzeżeń, dom agając się prze­
de wszystkim, aby ustaw a nie zawierała żad­
nych postanowień mogących w czymkolwiek 

1 zagrozić pełnem u wprow adzeniu w życie auto- 
num ii słowackiej. Przedstawiciele Słowacji

stać m ają ponadto na stanow isku źe debata 
nad pełnomocnictwami nastąpić w;nna dopie­
ro po form alnym  wyborze nowego prezydenta 
republiki, podczas gdy ze strony praskiej nale­
ga się, aby pełnomocnictwa uehwn.one zostały 
jeszcze przed tym term inem .

Przez cały dzień wczorajszy t dzisiejszy to ­
czą się obrady przedstawicieli obu stron, jed ­
nak nie osiągnięto porozumienia w spornych 
sprawach. Wobec braku porozumienia w spra­
wie pełnomocnictw, niemożliwym się staje U- 
stalenie daty w yboru nowego p rez/denta.

Obrady Komitetu Ekonomicznego Ministrów
W arszawa, 24. 11. PAT. W  dniu  dzisiejszym 

odbyło się pod przewodnictwem wiceprem iera 
Eugeniusza Kwiatkowskiego posiedzenie Ko­
m itetu Ekonomicznego M inistrów.

Komitet Ekonomiczny M inistrów wysłuchał 
sprawozdania p. m inistra Rolnictwa i Reform 
Rolnych o kształtow aniu się cen rolniczych w 
okresie bieżącej kam panii zbożowej oraz sp ra­
wozdania podsekretarza stanu  w M inisterstwie 
Skarbu Kajetana Morawskiego o rezultatach 
wprowadzenia opłat przemiałowych, które od 
września do 20 listopada przyniosły już po­
nad 8 miln. zł. w gotówce i 1,5 miln. w etykie­
tach zakredytowanych.

Poprawione szacunki zbiorów pozwalają 
stwierdzić na tle całokształtu sytuacji gospo­
darczej, iż w r. b. Polska nie posiada istotnych 
nadwyżek w pszenicy i w owsie, zaś nadwyż­
ka statystyczna żyta i jęczmienia jest m niej­
sza niż początkowo obliczano. Uruchomione 
przez rząd środki oddziaływują stopniowo w 
kierunku zdejmowania tej nadwyżki z rynku,

pozwalając przypuszczać, że również ceny 
zboża podlegać będą stopniowej dalszej po­
prawie, k tóra powinna się przejawić w yraźniej 
w drugiej połowie bieżącego roku gospodarce- 
go, zgodnie z przewidywaniami, jakim  rząd dał 
wyraz w owkresie wnoszenia do Sejm u ustawy 
o opłatach przemiałowych. Rozwój cen innych 
artykułów  rolnych poza zbożami wskazuje, że 
sprzedaż tych artykułów  będzie mogła skoni- 
pensowć pomniejszony przychód rolnictwa z 
ty tu łu  sprzedaży zbóż.

W dalszym ciągu posiedzenia Komitet Eko­
nomiczny wysłuchał spraw ozdania dyrektora 
depertam entu obrotu pieniężnego W. Domań­
skiego w sprawie niemieckiego kredytu  towa­
rowego zlecając Bankowi Gospodarstwa K rajo­
wego gestie nad rozprowadzeniem tego kredy­
tu  oraz sprawozdań przedstawicieli M inister­
stw a Skarbu i M inisterstwa Przem ysłu i Handlu 
z działalności przedsiębiorstw  o< kapitale mie­
szanym i państwowych przedsiębiorstw  sko­
mercjalizowanych.

Zmiens ustawy prasowej w Finlandii
Helsinki, 24. 11. PAT. Dziś zos<ał wniesiony 

do parlam entu projekt ustawy, zmieniającej 
niektóre postanow ienia obowiązującej ustawy 
prasowej. P rojekt przewiduje m. In., że w wy­
padku, gdy rząd zam yka jakieś stow arzysze­
nie lub stronnictw o polityczne, to również wy­
dawane przez nie organy p rasow i ulegają au­
tom atycznemu zamknięciu.

P rojekt powyższy został wni=»iony przez 
rząd, jak  tw ierdzą w kołach politycznych w

związku z zamknięciem ostatnio stronnictw a 
I. K. L„ k tó re  posiada w F in landii aż 18 or 
ganów prasowych z dziennikiem „A jan Suun- 
ta “ na czele.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 25 bm.: 
Chmurno z rozpogodzeniami przy umiarkowa­
nych wiatrach zachodnich. Nocą przymrozki, 
zwłaszcza na wschodzie kraju. W ciągu dnia tem­
peratura około 8 st. Ranek miejscami mglisty.

— W  ostatnich dniach aresztowano w Ber­
linie 60-ciu żydów  za przestępstw a przeciw: 
ustawom  norym berskim .
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LEON GOLDFINGER

MOJA WIZJA
(bogato ilustrowana)

Cena zł. 4.—

ii

Znany psychotelrpata podaje na tle swej wizji 
odkrycie nowego Bar-Kochby.

Skład Główny:
K s i ę g a r n i a  F o w s z e c h n a ,  Kraków, R y n e k  4 1

Uo nabycia we wszystkich księgarniach.

ZAUFANY, zdolny, repre - 
aen ta ty w n y  p an  p o sia d a ją ­
cy  trochę  k a p ita łu , dobrze 
zaprow adzony w przedsię­
b iorstw ach  m obiiu-galante­
ry jn y c h , poszukiw any  n a ­
ty ch m iast Jako p o d ró żu ją ­
cy , m ogący osiągnąć w iek 
sze obro ty . Zgłoszenia Adm. 
„N ow ego D zienni „a“ pod 
8250. 82Sdk

PRA K TY K A N T do w y tw ór­
n i g a la n te r ii  skórniczej po ­
trzebny , M a rk a  23/ł. 8268k

F O TO G R A FISTK Ę, daoo- 
r a n ia  lub le ik a rz a  p rzy jm ę. 
Zgłoszenia A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod 8275. 8275k

SZOFER, ozerwone praw o 
jazd y , po w ojsku  poszuku­
je  posady. B. SchBnberg, — 
Sosnowiec, I-go M aja  14/17.

82(81-

K O R ESPO N D EN TK A  1 ste-
n o ty p is tk a  polsko-niem iec­
k a  ze znajom ością b u ch a l­
te r i i  z p ra k ty k ą  poszukuje 
posady . R efe ren c je  n a  żą­
danie. Zgłoszenia Adruin, 
„N ow ego D zienn ika" pod 
251188. 251138k

UCHODŹCA ■ N iem iec, b. 
w łaściciel sa lonu  m ęskiego, 
DOSKONAŁY PR ZY K R A  
WACZ. absolw ent A kadem ii 
k raw ieck ie j w B erlin ie , — 
szuka posady  w m ęski aj 
p raoow ni k raw ieck ie j. w łe- 
lo le tn ia  p ra k ty k a . R e feren ­
cje. Zgłoszenia A dm in. „No- 
w ego D zienn ika" pod N r 
1U59/1231.

P R Z Y JM U JE  do szycia , 
chodzę po dom ach- w ykonu­
ję  w szelk ią  p rzeróbk i. Ł iser, 
S eb astian a  Si, m . 9 I I  p.

21138

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

należy w rz u c a ć  w ciągu 
całago dnia
tylko 

do  skrzynki
w m u ro w an e j w bramie 
przed .Nowym DilenmW' t‘ 
a k tó rą  o p ró ż n ia  s ię  

6 razy dziennie.

W Y SIED LO N A  i  Niem iec,
b. w łaśclcielk . dam skiego 
salonu fry z je rsk ie g o , spe- 
c ja lis tk a  w każdej dziedzi 
n ie  fry z je rs tw a  dam skiego 
szuka posady  w lepszym  za­
k ładzie  fry z je rsk im . Zgło­
szenia  A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod lt9W504.

H A FT O W A N IE, endlow a- 
n le , m ereżkow anle, obcią­
g a n ie  guzików , n a jta n ie j:  
uh  G rodzka 25, m. 4.

6244b

A D M IN ISTR A C JĘ  domów 
w K rakow ie  p rzy jm ie  em i­
g ra n t  z  N iemleo, w ykonuję  
p rzy stęp n ie  i  sk ru p u la tn ie . 
R e fe ren c je  pierw szorzędne. 
E w ent. g w aran c ja . Zgłosze­
n ia  A dm in. „Nowego D zien­
n ik a ' pod 201138. 901138k

S U B JB K T  19 le tn i ■ b ra n ­
ży kolonlalno-dellka teeow ej, 
dobrze p rezen tu jąo y  się , — 
dobrego dom u, zdolny, p r a ­
cow ity , s in k a  p osady  s ta ­
łe j ew en tualn ie  sezonowej. 
Z głoszenia A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod ] 1558.

5771g

FA C H O W IEC  d z ia łu  v on- 
fek c ji m ęsk ie j i  B e rlin a  
(w ysiedlony), szuka posady  
w  pow ażnym  p rzed sięb io r­
stw ie kon fekcji m ęsk ie j. — 
K w a lif ik ac je  k ierow nicze . 
R ep rezen ta ty w n y . Zgłosze­
n ia : A dm in. „N ow ego Dzień 
n ik a "  pod „5668". 5668g

W Y SIE D L E N IE C  z  N ie­
m iec, la t  52, kup iec , b u ch a l­
te r , język  polsk i, niemiec! i, 
h e b ra jsk i, cośkolw iek an ­
g ie lsk i i  fran o u sk i — zdro­
w y, c h ę tn y  do p racy , p rosi
0 Jak ieko lw iek  za tru d n ie ­
n ie. Z głoszenia ,T S tre n g cr, 
ZBĄSZYN 2, P lao  W olności
1 n  p . H a id era . 5784

IN ŻY N IE R  a rc h ite k t z p ra ­
k ty k ą , zn a jący  Język p o l­
ski, n iem ieck i, czeeki, szuka 
p osady  ew en tu a ln ie  jako  
zastępca. Z g łoszen i.  Adm in. 
„Nowego D zienn ika" pod 
14455. 5716g

A PL IK A N T  adw okacki r u ­
tynow any , dw u le tn ia  p ra k ­
ty k a , sam odzielny  poszuku­
je p a tro n a  w K rakow ie  lub 
na p row incji. W ym agania  
skrom no. O ferty : A dm in.
„Nowego D zienn ika" pod 
14435. 5711g

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, półjedwabne orai bawełniane dla fabryk 
konfekcji, biel.iny i obuwia, salonów modtrarskieh. 
krawie*idch i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleea B .  O H H E N S T E IN ,
Biorę: K R A K Ó W , SM O C ZA  4 ,  tel. 2 1 0 - 8 5

P IE L Ę G N A C JĘ  chore j oso­
by  p rzy jm ie  ru ty n o w a n a  — 
egzam inow ana p ie lę g n ia rk a  
Zgłoszenia A dm in. „N ow e­
go D zienn ika" pod  14705.

5885g

NOWOCZESNE dekoracje  
okien w ystaw ow ych n r  wzo- 
raoh zag ran iczn y ch  oraz 
p la k a ty  rysunkow e w yko­
nuję. — Zgłoszenia A am ie  
„Nowego D zienn ika pod Nr. 
„81038". 81038k

PO SZU K U JĘ zastępstw a — 
lub  p rzy stąp ię  do przedsię­
b io rstw a z k ap ita łem  5.000.— 
O ferty : Tow arzystw o R e k la ­
m y M iędzynarodow ej K ra ­
ków, F lo ria ń sk a  25 pod „853" 

82”3k

DOM now y w  K rak o w ie  o- 
k a z y jn is  kup lę . B ez pośred ­
n ic tw a. Z głoszenia: „8267" 
A dm in. „N ow ego D zienn i­
k a ” . 8267k

S p r z e d a ż
T K A LN IA  dyw anów  a r ty ­
stycznych  i  chodników , — 
p rzen iesiona  z u l. Bonero- 
w skie j n a  STAROW IŚLNĄ 
49. 6S09g

OK A ZY JN A  sprzedaż sukna 
wełen, jedw ab i „B taw atn ia  
o k azy jn a" . K rakow ska 6 — 
L  p . 8117k

M EB LE LA K IER O W A N E: 
PIERW SZO RZĘD N E! N A J­
T A N IE J! Schor, B rack a  6.

8272k

Eleganckie Torebki, nacli fabrycznych prim

Maks Spandorf Kralów. Grodzka 60
SPRZED A M  o k azy jn ie  wó­
zek dziecięcy „K onkon" w 
dobrym  s ta n ie  o raz p iecyk  
gazow y „ J u n k e rs "  n a  dwa 
płom ienie. Zgłoszenia: S ta ­
row iśln a  78 m . 16.

SPRZED A M  kasę ognio­
trw a łą . W iadom ość M ały 
R ynek  4 m. 8. godz. 9—11, 
2—4. 5874g

A N G IELSK IEG O  
KARM EL, KOLETEK TRZY 

5820g

ZAWIADOMIENIE
Podajemy uo łask. wiadomości l ać, że jeszcze dziś w p i ą t e k ,  dnia 25 

bm., ju tro  w sobutę dnia 26 bm. oraz pojutrze w niedzielą dnia 27 bm.
delegatka nasza

p. OLIMPIA ROSKOSZYNA
S e,!Frabncduikim Ho bezpłatnych porad kosmetycznych

Zaproszenia na bezpłatne porady otrzymać można we wszystkich pierw­
szorzędnych perfumeriach i drogeriach.

Uwaga: we własnym interesie prosimy o wcześniejsze rezerwowanie godzin

Universite 
de BeauJ£ CEDIB Paris

39, Av. des Champs Eiysees, 39.

B IL A N SE  — Z akładan ie  
k siąg , N ad zo rj — poleca 
B iuro  G RuN STEIN A  —
Grodzka 28. 5888g

D A 1.IO . Telef. 168-21. G ar­
derobę noszoną kupu ję , p lą ­
cę najw yższo  ceny. Gold- 
beig  — Gazowa 11. 4934g

W IECZNE FIO KA! N ajw ię­
kszy w ybór, n a jlep sza  ja ­
kość, ceny  fabryczne. Ig n a  
cy G ross i Ska, K raków . 
S ta ro w iśln a  L telef. 121-90 

2537k

MASZYNY do p isa n ia  — 
sprzedaż — zam ianę — k u ­
pno „M aszynodom " M az Ltt- 
w enstein , K raków , Zw ierzy­
niecka  4. 7803 c

STENOGRAFII B IU R O W EJ 
bankow ej o raz m aszynopl- 
sm a w yucza n a /s z y b c e j  — 
ZOFIA SCHoNGUTOWNA, 
WW. Św iętych 8, te l. 109 97.

8257k

K U RSY  SAMOCHODOWE
K raków , K rupn icza  14 Te­
lefon 206-88. — Prow adzone 
przez fachowców. P raw o ja ­
zdy g w aran tow ane. W pisy  
codziennie. 7986k

Do najpoważniejszych placówek inkasowych w Polsce
n sle ży :

S P O Ł D Z . B A N K  K R ED Y T O W Y
KRAKÓW, STRAS OM 15 

załatwia inkaso weksli szybko, solidnie i tanio.
Prezes Zarządu Prezes R»dy Nadzorczej
Abr. Nussbaum Zygm. Aleksandrowicz

UWAGA! K u p u je  wszelką 
noszoną g arderobę, obuwie, 
bieliznę. P lącę najw yższe 
ceny. F uks, K raków , S ta ro ­
w iślna 74. Telefon 210-18.

ZA W IA D O M IEN IE. E m i­
g ra n t  K U P U JE  w celu stwo 
rżen ia  now ej egzystencji, 
noszoną g arderobę w szelkie­
go rodzaju , po najlepszych  
cenach. Z głoszenia: te le f. 
183-54. 5865g

H A lt BA O LEJN A  szaro- 
stalow a, przepisow a, do m a­
low ania parkanów , ogro­
dzeń: FA RB O BLA SK , K ra ­
ków, K alw ary jsk a  29. Tel. 
14̂ -79.

TORPEDA S tarow iślna  83 
poleca w ie lk i w ybór k a ­
peluszy okazy jnych  jak  
„H iick la“ , „ H a b ig a “ „Goep- 
p e r ta “. 8004g

PE R U K I a rty sty czn e  pole­
ca Z. S inger-W eissow a — 
K raków , S ta ro w iśln a  28.

8232k

UW AGA. Nadszedł w ielki 
tra n sp o rt najnow szych m a­
teria łów  bielskich na u b ra ­
n ia , p a lta  i pok ry c ia  fu te r  
po bardzo niskich cenach. 
N ajtań szy  sk ład  bielskich 
resz tek  sukiennych. — J .  
MiiNTZ, K raków , S tradom  
16 w podwórcu.

W4k

A N G IELSK IEG O  początku 
jący ch , zaaw ansow anych — 
l i te ra tu r a  — g ra m a ty k a  — 
przedm io ty  handlow e. S ta ­
ro w iśln a  41/8. 8129k

EM IG R A N TK A  udziela a n ­
gielsk iego  początku jącym . 
Zgłoszenia: Scheck ter u  Lut 
tin g e r, Podgórze, L im anow ­
skiego 1/28. 1672

BYŁY nauczycie l szkoły  im. 
T eodora H erz la  w B erlin ie  
(uchodźca) udzie la  g ru n to ­
w nie i  szybko lek c ji h e b ra j­
sk iego i niem ieckiego. Ł a ­
skaw e zgłoszenia: K an to r 
u  p. S perlinga . K raków  — 
Jab łonow skich  3, te l. 162-93 
w godz. 2—3. 5890g

UBK ANiOZM lAN zam ien ia  
noszoną g ard e ro b ę  m ęską 
n a  m a te r ia ły  b ielskie. KO­
ŹLO W SK I K raków , T elefon 
l48-6a ,JS8k

W Y K W IN TN E ob iady  — za
1 zł w ydaje  in te lig e n tn a  ro ­
dzina  żydow ska. B rzozow a 
12/3. 2249k

ZA R Ę K A W EK —TOREBKA 
najnow sze faso n y  a r ty s ty ­
cznie w ykonuje  D ie tla  M/S.

5S89g

L o k a l e

LOKAL fro n to w y  — dwł* 
ub ik ac je  za raz  do v y n a ję -  
oia. G ertru d y  7. 70561

P IĘ K N Y , kom fortow y p o ­
kój p an i w ynajm ę. Potoo- 
kiego 18/4. M89k

DO w ynajęcia loka! nandlo- 
w r. Starow iślna 77. Zgłosze­
n ia  u  w łaśc ic ie li, 6875g

JE D E N  — cwa pokoje ni
biuro , p rzedaięb io rstw o h an ­
dlowe do w y n a jęc ia . G e r tru ­
dy  18/2. 8'65k

LOKAL ■ m ag azynam i 800— 
400 m  kw adr. — w  okolicy  
K rakow ska , S tradom , Die- 
tlow ska, S ta ro w iś ln a  poszu­
k iw any . Z głoszenia A dm ii,. 
„N ow ego D z ien n ik a"  pod 
14688. 5876g

PGYRZEBNY pokój um e­
blow any . słoneczny, telefon , 
łaz ien k a , oko lioa K azim ie­
rza. Z głoszenia: Teł. 158-21.

58S7g

PO SZU K IW A N Y  um eblo­
w an y  p okó j z użyciem  ku­
chni od 1 g rn d n ia . Zgłosze­
n ia  z podan iem  w arunków , 
G laser, K raków , B lloh 3 — 
m. 4. 6879g

n _ v  1 i  d
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PRENUMERATA w tra k o w i*  s odnowo* 
niem  i  bez odnoszenia o? t z  na prow incji
i  s przesyłka pocztow a • s « miesięcznie zł, 4.30 k w arta ln ie  zł. 12.90 
Zagranica z przesyłka pocztow a miesięcznie U 7*50 kw arta ln ie  zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. P odstaw a obliczeń jest 1 m ilim etr w  jednym  łam ie S trona w 
tekście i  nadesłanem  na 3 łam y po 76 m ilim etr. S trona u  tekstem  6 ła­
mów po 36 mm. N ajm niejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENT w zło tych: L  strona 1.25. — Tekst. Ł—,  N adesłane 0.75.— Z ł  tekstem  
0.25. —  D robne od słow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. G ra ta  
lacje i  kondoiencje do 4 w ierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślnbnc i zaręczyrew * 
ZŁ 10.—. P ot ziękowania lekarsk ie  do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekroiogi (łtlepay- 
d ry )  do 60 mm. w L  łam ie Z_ 20-—i Za zaslrzezenie miejsca dolicza s ię  
25% , za d ru k  kolorow y 50% ,

„HOWY DZIENNIK* w ychodzi codziennie, takńo w poniodz. i dal poi W at
_______  A*5*

JVy dawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hncnwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesi Kanfer 
{Iowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zaiz^&eu* Muksymiliana Feldmana.


